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Tego _ domu nie .ma w żadnym 
rejestrze muzeów. Stoi przy 
bocznej . ulicy.. w drzewach i 

kwia t ach. Jego gospodarz sam sobie 
sterem, żeglarzem i kustoszem. Kto 
ch-oć raz przest$łP,ił próg niewielkie­
go pokoju, czuje się jak w innym 
świecie, niby znaJ1ym, a jednak od 
kryWanym na nowo. Tutaj bez o-

bawy można stanąć obok dzika. spoj­
·rzeć prosto w oczy łosia i jelerua 
t półki n.ie zerwą się płoch li we 
dzikie kaczki, perkoz, ani bażant, l 

kącika - czapla i bociek. Szarak 
stanął słupka, nad nim po kawał­
ku drzewa wspina się kuna, rybo­
łów rozkłada skrzydła, cietrrew spo· 

. gląda na wiewiórki gronostaj na 

młodego łosia i lisa. Gniazdka sło­
wika i dzierzbi, poroża jeleni. sk6-
ry i kły dzików, suche, leśne kwia­
ty, ptasie pióra, korzenłe, szyszki, 
huba - uzupełniają tę sćencri~. Nie 
udało się tylko panu Tadeuszowi 
przenieść do własnego domu zapa-
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łłA PLACU 
-DIETLA 

ADOLF 
JAKUso·w1cz 

20. k\vietnia 1985 r., godz. 13.30. 
Zgodnie z wydrukowanym 
programem i afiszami rozwie­

szonymi na budynkach Urzędu 
Miasta, w witrynach sklepów, księ­
garni, na tablicach o~łosze11 w sa­
natoriach i domach wczasowych -
uroczystość odbywa się na central­
nym placu uzdrowiska, ptacu Die~­
la, zamkniętym koronkową archi­
tekturą secesyjne) budowli Domu 
Zdrojowego, łazienek i wysokim 
akcentem wieży z a:?;urowym zwiei1-
czeniem. W górze piętrzą się - wy­
rąbane brutalnie w lesie - dwa 
ciężkie gmaszyska sanatoryjne, zbu­
dowane w latach, gdy d ecyzja o ich 
powstaniu była równie łatwa, jak 
wycięcie sporego obszaru parkowe­
go starodrzewu. Poniżej - drew­
niany (jak C'ały zespól u zdrowisko­
wy) „letni pałac„ byłych właścicie­
li zdroju. hrabiów Załuskich. 

Plac wypełnia mlodziei harcer­
ska, us tawiona w szaroziel0ny czwo­
robok. Są władze wojewódzkie i 
miejscowe w pierwszym garniturze; 
przybyło sporo kuracjuszy. Pod 
kasztanami niewielka grupa miej­
scowych; tQ. rodzice harcerzy, prężą­
cych się z przejęciem w wyrówna­
nym szeregu. J est też kilkoro star­
szych kobiet i mężczyzn. 

Ceremoniał przyJęcia imienia Par­
tyzantów R zeczypospoliteJ I wonic­
kiej · przez Hufiec Iwonicz-Zdrój 
koflczy d efilada centralną aleją u­
zdrowiska. Zegar na wieży ,,Bazaru" 
wybija okrągłą godzinę i kurant gra 
prostą melodię, któreJ słowa i 
historię niewielu z defilujących zna, 
chociaż jej rytm na piaszczystym 
wówczas placu wybiJali młodzi, u­
zbrojeni chłopcy ·z biało-czerwonymi 
opaskami na ramieniu· 

,>Iwonicz, miasteczko. 
piękne położenie. 

po nim slę przechodzi, 
po nim się przech od.:i 

moje pocieszenie 
Af oje pocieszenie to jest 

moja mila, 
kt6ra mnie w serduszku. 

kt6'ra mnie w seTduszku 
gorącym nosiła" 

Wtedy znali ją wszyscy. Była 
piosenką ich młodo~ci harcerskich 
i strzeleckich zbiórek. Tamtego li,p­
<!a 01lstorycy pnypomną: 21 VII 
1944 r.) ich nievvielki oddział opa-
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l .·, AS'fł;;PNYM NUMERZE: bezimienni bohatero\~ie czasu w~j­
,1 \ ~ kto, jak i czemu nas kontroiuje G głos maJą prac~wn1cy 
·~~,nlt.yńskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego, [!] ce .z tą h1g:eną1 

I '" ..tku-grajewiaku? 0 Górskie t.hcą budowac G naJstarszy Kon­
,. r~ amatorski 8 Shakin' Stevens. 

i.DROWIE MORALNE SPOLE-
• ' I\.. '~ '-'L<a.- · ~ST-\1\"A zuom . .ulOW~ho prvo• 

matykę XI sesji WRN, p~zyg_oto 
.vanej wspólnie z Radą WoJewodz· 
ką PU.ON. Podczas obrad pr~edsta.­
wiono skalę zagrożeń alkobohzmem, 
narkomanią, przestępczośc!ą niele"­
nich. Padły sformułowama ostre, 
Lezpardonowe: „Nadużywa alkoholu 
w Polsce 5 milionów ludzi. 700 ty­
sięcy \vymaga leczenia odwykowego 
P1jai1stwo pochłania 20 proc. docho­
dów ludności. 85 proc. spraw roz­
wodowych i 90 proc. przestępstw 
szczególnie niebezpiecznych spowo­
uowanych jest pod wpływem alko­
holu. 

'I• • .,.._,... , ._" "~"' 

~4:.;:uA ~a;,.:1~;.....a. s;~ ~ • ""M•~ ....... '"'"~ 
uchwały w sprawie kul~ury f1zy_c1~ 
ncj, sportu i turystyki, przyJęh 
wnioski wojewody, dotyczące po­
uziału województwa na obwody ło-
wieckie. . 
Wśród interpelacji radnych ~te 

podjęto ani jednej kwestii ~solns­
tej! Wszystkie dotyczyły . pilnych 
spraw środowiskowych, ~.m.: uru­
chomienia myjni w Łomzy 1 zaka_­
zu mycia pojazdów przed ~lokan!1, 
pomocy województwa dla m1~szkan­
ców pięciu wsi w zbudowan~u ~ro­
gi (z Bryk do Dąbrowy 'Y1~lk1eJ). 

TRWA DYSKUSJA P.~sw1ęcona 
"'") ... " .:" 1,..f. "'•·~~ ...... I'_,,,_„ ::::·• !?:t!'t!!. W \V!!-.,. - -.,,--• .., •• .a ~·wo...... .,. •. • 
jewództwie łomżyńskim odb~aJą 
się zebrania partyjne, ~ ktoryc~ 
uczestniczą wszyscy zamteresowam 
tą tematyką, wysoki jest udział 
bezpartyjnych. 

w 46 zambrowskich POP ! ~OP 
wybrano już deleg~tów na. m1e!sko­
-gminne konferencJe partyJne: Zam­
browska organizacja partyJna z 
dyskusją wychodzi na zewnątr~ 
Przykładem niech będzie Zespoi 
Szkół Rolniczych, gdzie na spotka- . 
nic z młodzieżą i gronem. peda~~­
gicznym przybyli pra~owmcy MieJ-
sko-Gminnego Komitetu PZPR. 
Garść ref!eksji Jadwigi Jankow-
skiej, sekretarza l\IGK . PZPR ~ 
Zambrowie: - Zastanawia fakt, , z.e 
pomimo tajności wyboru dele~at_ow 
mało jest wśród nich roootmko_w. 
Przeważnie skreślają oni sami . s~c­
bie, podobnie jest z. młodz1e:zą. 
Przechodzą urzędnicy 1 osoby pu~­

stujące stanowiska partyjne. Czeka­
my na zastrzyk nowych twarzy. 

KONKURS DLA KAŻDEGO ucz­
nia szkół ponadpodstawgon:ych -
taki cel przyświeca orgamzatoro~ 
Olimpiady Wiedzy o PZ~R, og~oszoneJ 
przez Wydz1al Ideolog1czny. 1. Info~~ 
macji KW PZPR. Ucze~tn1kiem 
limpiady może być kazdy młody 
człowiek - uczeń szkoły ponadpod­
stawowej z naszego wojew?dztw~. 
Trzy etapy konkursu wyłom~ naJ­
bieglejszych znawców tematyki par­
tyjnej w nasz~m regionie •• Na zwy­
cięzców czekaJą nagrody 1 dyplo-

my. AW • 
OCEN A wsyoi;DZIAŁ~I OJ~-

,nosc i naruszanie dyscypliny 
tawoJowej, 10 za niewłaściwy 
Slosunek ao rodziny, pij~ństwo, 
._. wulicowość i nieszczerość wo­
bec partii. Wśrótl ukaranych 
najliczniejszą r;rupę stanowią pra­
cownicy umysłowi, także na 
s„ano\\- iskach kierowniczych. ronad­
to w s'1osunKu do 42 cz.on.iów .1an.1i 
postępowanie partyjne zakończoao 

rozmową ostrzegawczą, a z pozo . 
sta!ymi profilaktyczno-wychowaw­
cz.4. 
~OSZUhl.JJł!.:MY NOWYCH cieka­

wych metod i form pracy z m~ ·ł~ 
dZieżą w Stronnictwh~.. Młodz1~·z 
musi się przygotować do rządzentJ. 

&rajem i dzielenia odpowłc<lzialnos 
cią za jeo-o losy - takie m.in. sio 
\ 'Va paclaly na IV Plenum \VK SD 1 

... _ . w ~ ~·""--''··'-'.c !j ~!*~ SD ~~, ~,,.re~~'. . . ~~- ~ 
wiele miejsca poświęcono SJrawom 
budownictwa, ochrony śro.dowis1ea 
naszego regionu l'cn drugi punkt 
WY\.Vołał ożywioną dys!tusj<:. Propt>· 
nowano utworzenie służby ochrony 
środowiska na szczeblu wojewódz­
kim i podporządkowanie jej właści ­

wej organizacji na szczeblu cen­
tralnym na wzór np. Sa.nci>idu. De­
tatowa~o nad wykorzystaniem po 
tencjału twórczego inteligencji oraz 
zapewnieniem od9owiedaich warua­
ków pracy i płacy tej warstwie 
spo'ecznej. 

DWIE PANIE: dr Krystyna Koła· 
kowska. nrzewodrtir7.~r:1 I< om is ii Po­
koju Rady Wojewódzkiej PRON, 1 

Albina Chojak, sekretarz Zarządu 
\Vojewóclzkiego Ligi Kobie~ Polskich 
- wytypowane zostały do pracy ·w 
Ogólnopolskim Komitecie Poko.J.i, 
przygotowującym konferencję at 
hezpieczeńst.wa zbiorowego. 
DOBIEGŁA KONCA Wojewódzka 

Olimpiada Młodych Producentów 
ltolnych. Zwycięzcami zostali: I . -
Roman Piszczatowski, gos.aodaruJą­
cy na 12,37 hektarach, ze wsi Gra­
bowo Nowe w gm. Kobylin Borzy­
my, Il - Stefan Brajczews !~i (gos­
podarstwo: 13,9 hektara) z Puchwał 
w gm. Łomża. III - Antoni Dob­
rzycki (18,47 hektara) z Mo~dzieui 

w gm. Grabowo, .IV - \V1esław 
Faszcza (10 hektarów) ze wsi Fasz­
cze w gm. Wysokie Mazowieckie. 
Zwycięzcom gratulujemy i życzymy 
wysokich plonów. 

NIE ZABRAKŁO SOKRATESA w 
Zespole Szkół Ogólnokształcących w 
Łomży. Odbyły się tu eliminacje 
Wojewódzkie Młodzieżowego T\lr­
nieju Wiedzy Filozoficznej. Pierw­
sze miejsce zajął Mikołaj Kunicki, 
uczeń II klasy ZSO w Łomży, Bę­
dzie on reprezentował wojewódzhYo 
łomżyńskie w eliminacjach central­
nych. 

NA DZIECIĘCY KONKURS pla­
styczny pt. „Pokój dzieclom", zorga­
nizowany przez Oddział ChSS w 
Łomży napłynęło już 21 rysunków. 
Prace ~ożna nadsyłać do 20 kwiet­
nia br. Na zwycięzców czekają cen­
ne nagrody. 

ZNIKOMYM ZAINTERESOWA-
NIEM władz Szczuczyna i miejsco­
wych zakładów pracy cieszy . s~~ 
miejscowy klub sportowy „ W1ssa 
Jak wynika z informacji przesła­
nych nam p1·ze~ Zarząd Okręgo~~·:v 
Związku Piłki Nożnej w Łomzy 
władze Szczuczyna winny wz1ą.e 
przykład z Grajewa i tamtejszego 
klubu „Warmia". 

KLUB WODNY „OKON", działa­
jący ongiś przy Zarządzie Woj~­
wódzkim LOK, został po przer~v1e 
reaktywowany pod patronatem Za­
rządu Miejskiego LOK w Łomży. 
Skupia pracowników „Bawełny': i 
kilkunastu oficerów Warsza.wskieg•J 
Okręgu Wojskowego. W przyszłości 
będą dwie sekcje: kaj~karska ! 
motorowodna. Członkowie zaczęli 
działalność od remontu kajaków. 

AFERA WARZY,VNA przed są-

dem - informuje rzec~11ik pr~so­
wy Prokuratury Wojewóu~~iej. _Pro­
kurator rejonowy w t.omzy sk1eru­
wal do są<tu Wojewódzkiego akt o­
sKarżenia przeciw1'o dwunastooso­
bowej grupie przestępczej, w tym 
byiyw praco„vuikom Wojewódzk;t-j 
Społtlzielni Ogrodniczo-Pszczelar­
skiej w Łomży, zarzucając im mię­
uzy innymi zagarnięcie mienia war­
tosci 2 mln złotych, fałsz!>wanie do­
tCumentów oraz spekulacyjny obrót 
orzechami i niegus.voua.1·nosc. "l'a (1-

statnia przys.;.>orzyia spó_dz1elui s'ra­
ty w wysod:.cści prze4rac~ającej ~u 
wln zlo~ych. 

l\H...• t\.t;l!.R~ l'WA, RO.lBQJE, Włil­
mania, kradzieże - razem 1942 
pi zestę~st.wa Ki: :rminal.ue zanotow4-
no w Łomiyas!.~iem w roku 19Sł. 
H.oJ~ temu mlliej o 3iJ7. Tenciencja 
spauko wa - i to jeszcze Wj raźniej· 
sza - zaznaczyła się w ' dwóch 
p~erws:z.rch m.es_ącach br. Nuczel­
ui.a Wyd:zia.łu u..ryminal.,~ego WUSW, 
~pt. Witold żurko: „ Viele prze-
stępstw pope~nianych jest przez 
węurowuc, zmoLoryzowane grupy. 
n .aw; ht..Ci.I! .POuJe.t..u.t;aJą w po.o.H­
ze wcześniej upatrzanego obiektu, 
wyczekują na dogodny moment, o­
t wlcrają miesz_{.anie czy skle~ i n4'­
tychmiast ucie!{ają do odleg~ego 
nie.raz województ\.Ya" 

NAUCZYSZ SIĘ TANCZYC, zdo­
będziesz przyjaciół, mile spędzisz 
czas, t,ys;t.asz sz .. nsę w~ .;.l~Ju n ie 
tylko w Polskę - za.pcwniają Ze­
społy Pieśni i Tańca przy Kolneń­
skim Domu Kultury~ Do końc.i. 
kwietnia oczekują na zgrabne dzie.v­
częta w wieku 15-22 lat i przy­
stojnych chłopców (16-24 lata). 

UCZELl\/IE CZE:KA.JĄ. Matu1·z)'ś­
:;, !;!~;:;·~~ ii.i~;:,.;:~„.;.- I.la.U~" W U­

czelniach wojskowych, mogą do­
wiedzieć się szczegó:ów wykręcając 
numer . „zielonego" telefonu nr 24-31 
w. 226 w W!f.U w Łomży, \\loje­
wódzkiego Sztabu Wojskowego 
44-14 i 52-41 w Łomży i 25-83 w 
Zambrowie. 

NAKAZ TY1\1CZASOWEGO A­
RESZTOWANIA Andrze'ja M., 
mieszkańca Łomży, wydał prokura.­
tor rejonowy. Andrzejowi M. za.rzu­
ca się, że 11 marca 1986 roku usi­
łował zgwałcić Bożenę M. Zamie­
rzonego skutku nie osiągnął wobec 
oporu pokrzywdzonej i interwencji 

n=•---~ ....... !• - „ „ „-.... „-.. J. 

dodaje fakt, że podejrzany i pn­
krzywdzona pozostają formalnie \V 

związku małżeńskim. Od dłuższego 
czasu żyją jedna.k w separacji, a 
aktualnie toczy się między nimi po­
stę}>o wanie sądowe o rozwód. 

RODZINNA TEI\'IATYKA w rów­
nie bulwersującym przypadku. Pro­
kurator Rejonowy w Wysokiem 
:Mazowieckiem zastosował aresd 
tymczasowy i skierował do sądu al\t 
oskarżenia przeciwko K.S., podej­
rzanemu o fizyczne i moralne zn~.; 
canic się nad żoną i dwojgiem dzie­
ci. Dwuletni terror „pana„ domu o­
si~gn<'.ł ~'lfl!!'~!lm 11 !:!.!~;~. ?::::!J' !:? 
wspomniany K.S. uderzył żonę 
nożem kuchennym, powodując dwie 
rany cięte palców. 

C0°RAZ WIĘCEJ PTAKOW zoba­
czyć można na ulicach Łomży. Nie­
stety, te o odcieniu niebieskim nic 
zwiastują wiosny. Jak informuje 
Wydział Zatrudnienia. Urzędu Miej­
skiego w mieście jest 341 osóh U · 

chylających się od pracy. Jedno· 
cześnie w zakładach pracy jelenie­
go grodu czeka ponad 400 wolnych 
miejsc. Tutaj nie wystarczą jednak 
tylko słowa zachęty. 
ROZGŁOSNIA BIAl".10STOCKA 

podała informację o kłopotach na­
szych S!lwalskich sąsiadów z epide­
mią czerwonki. Lekarz wqjewódz­
ki w Łomży, Konstanty Zuosko, za­
lecił zwiększenie czujności w pla­
cówkach służby zdrowia leżących 
na obrzeżach naszego województwa. 

TRZYSTA TYSIĘCY l(WIATOW 
w bieżącym roku rozkwitnie oa 
skwerach łomżyńskiego grodu za 
sprawą Zakładu Zieleni Miejskiej. 
Zakład boryka się z kłopotami fi­
nansowymi 1 niezbyt optymistycz­
nie patrzy w l!rzyszłość. Kłopotem 

wódzkiej Komisji Kontro!! Party J:­
nej z organami kontroli panstwoweJ, 
społecznej i ścigania była tematem 
posiedzenia plenarnego WKKP !" 
Łomży. W roku 19~. WKKP og~­
łem otrzymała 115 roznego rodzaJu 
informacji 1 sygnałów, w kt~rych 
zawarte były zarzuty. przeciwko 
członkom partit Zespoły orzek~ją­
ce WKKP wyciągnęły następwące 
konsekwencje: 7 osób wydalono z 
szeregów partii, w tym 4 przez tere­
nowe KKP za rażące łamanie norm. 
etyczno-moralnych (wykorzysty.wa­
nie zajmowanych stan9wlsk słuzbo­
wych do osiągania korzyści mate­
rialnych, w tym 2 na stanowiskach 
kjerowniczych), %4 osoby zostały 
ukarane statutowymi karami_ par­
tyjnymi, w tym 14 za niegospodar-

zdanie lygodnia 
- Ludzie ze starymi nałogami nie odnowią ojczyzny. . 

Edward Wróbel, przewodniczący 
Rady Wojewódzkiej PRON 

myśl z aleslem · 
- " N. 1

.:.· d milcz. enie wyraża więcej niż wielkie przemowy. 
,, 1en.ie Y . Montesqieu 

' 

są także wauuale i służb~ Od 
wiedzialne za umowe utrzytnaP~. 
dróg. Sól i cuemi_.a.aha ni~zczą kr llit 
wy i drzewa NaJgo1·szy Jest jed ie. 
człowiek. Za przyadau .,ellnyś~a~ 
działalnośęi _moLe smi.~c ulica ~I 
wadzka, gdz1e~1e~u.z1e Jedynie osta. 
ły się sadzonki hpy węg.erskiej, z 
informacji uzyskanych . w Zakładt 
Zieleni Miejsii.1eJ wyn1ka, że sza lt 
sę osiągnięcia 15 roku życia ~ 
jedynie co 10 urzc w ri.o sadzone • . w 
mieście. Po~o~ta~e ms_zczyrn~ świa. 
domie lub mesw.J.adom1e sanu. 

NIEDZWIEDZ \VITA w Prog 
Łomżyńskiego Muzeum OkręgowegQ 
zapraszając do obejrzenia WYsta

11
; 

„Nabytki 1983-1985" .. ~v. dwot~ 
niewielkich salach ponuesclły się je. 
dynie niektóre ekspGnaty z ostatnie~ 
zakupów. Dział przyrodniczy Wzbo. 
gaciły skóry ~rap~c/.n ~ków naszyc~ 
lasów, ryciny i m1edz10~y~y XVU I 
XIX-wieczne, przedstMvtaJące do. 
mniemane sylwetki zwierząt z ta. 
morskich krajów i ptasie POl'tretr 
w gablotach oł:ejrzeć można skarb; 
monet odnalezione w ostatnich la. 
tach w Lomiya1s~uew. 1' um1zmaiy 
pochodzą z XVI.-:--XVU~-~iecznej 
Polski oraz z kraJOW osc1ennyc~ 
Ciekawie prezentuje się kolekcja 
wyrobów z rodzimego bursztynu. 
Miłośnicy przeszłości znajdą 1lksp0• 

zycję poświęconą okresowi li Rze. 
czypospolitej, ostatniej wojny i od. 
budovvy Łomży. Ponadto obejr~i 
można egzemplarze mebli z XIX 
stulecia, mala.rstwo rodzimych twór. 
ców, wyrohy rękouzieła ludowego~ 
i wielu eksponatów, o opis któryrh 
się nawet nie po~uszę. Wystawa 
czynna będzie prawdopodobnie tak. 
że w sezonie letnim. Chyba warto 
~<;~;.~.;:;:;. ~ .u:~.::..„ ~ .... ~.;.;a, ia ćwiei! 
miliona złotych. 

JESLI CHCESZ, weź udzial 
w konkursie na fotomodelkę, Wy. 
starczy do dnia 15 kwietnia br, 
nadesłać własne zdjęcie i poda~ 
następujące dane: wiek (w konkur. 
sie mogą wziąć udział panie w wie. 
ku 18-30 lat), wagę, ·wymiary bio. 
der talii i hiustu. Wygraną jesl 
etat fotomodelki w III Ogólnopol. 
skim Fotograficznym Plenerze Aktu. 
Bliższe informacje w Wałbrzyskim 
Towarzystwie Fotograficznym. Swid· 
nica, Rynek 43. Tam też . t~zeb1 
kierować oferty, nie za:pollllnaJąc t 
.,.„;J~„;„, „.Jn r.-.n ...... ~ ·z.!!!."~:'!!. Ży~:jm; 
~ - ... -··--•• ••-··---o 
powodzenia. 

GO~CILI W LOM:iY 
Tadeusz Szelachowskl - zastępca pm· 

wodniczącego Rady Państwa, .Lech Do­
maradzki - Minister Spraw1edU.wośd, 
Jó7.ef Góra - podsekreta.rz stanu w Ml· 
nisterstwic Pracy, Płac _i Spraw Socjal· 
nych Ale-k.sander Młodz1a.nowski - dy· 
rekto'r Okręgowej Delegatury NIK-u" 
Białymstoku. Zofia Wojtecka - zastępca 
dyrektora Okr~gowej Delegatury Pań­
stwowej Inspekcji Skupu 1 Przetwórstwa 
Arty.KUiÓW R~lnych w Białymstoku.. 

w ,esci un1~11ne -l~OBYLIN BORZYl\fY. Działa iui 
radiostacja kolejny środek łąci· 
no~ici z Ur~ędem Wojewódzkim. Na 
raz.ie nie było okazji do jej w~ko­
rzystania. Za to źle ustawi~ 
przez techników urządzen~a radi~ 
stacji pozwoliły wysłuchac pracow 
nikom Urzędu Gminy telekonferen· 
cji wojewody ... białostockiego._ 

e Dzięki księgom paraf1alnYJD 
- przechowywanym obecnie w U· 
rzędzie Stanu Cywilnego - na 
prośbę mieszkanki War;:,zawy, ~ro­
dzonej w 1906 roku .w Kurow1~· 
wydana została metryka urodielll:. 

w Nies1.eiy z taką skrupulatno 
cią nie dział~ją melioranci, wodęd'. 
pól poprowadzili do syste~u °'i, 
wadniającego plac gm·inneJ spoa· 
dzielni. Ale ułożone tam rury III 
ją zb~t m_ały prze~ój! aby odp;. 
wadzie zwiększoną ilośc wo~Y· .~ si~ 
tek jest tak.i, że plac zrmem 
w bajoro. . . które e Są problemy w gn:ime„ e-
może pomóc rozwiązać . Jed,Yill\~o. 
kretarz. Komitetu W0Jewodzl~1 bU' 
Tak było z połączeniem , au ~ia· 
sowym Kobylina Borzymow z od 
łymstokiem. Prośby, w!syłan~o in· 
lat nie były uwzględruane. dze· 
terwencji sekretarza i wpro~adu 
niu <>d czerwca nowego ro. 'd..:1 

d · JeZ ui jazdy PKS-u, rano bę zie tokU-
dodatkowy autobus do Białego~ ,,, 

8 Czy warto być ofiarnym „ ach. 
pytają w Kobylinie BorzY~bi~ 
Gmina od lat przekracza planY run· 
rek pieniędzy na Narodowy od Jal 
dasz O~hrony Z~ro~a, ale dzi~U 
nie moze d~pros1ć się prz~ro~a 
funduszy na rozbudowę o 
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_ d""iesiego listopada ubieg­
Od t~Y jesteśmy lokatorami jed- · 
go ro u ·es"'kań (M-3) z odzysku. 

Czy przyszł@ść znowu rozminie się z oczekiwaniami? Czy 
ambicję zastąpi realizm i konkret? Co jet;t ważniejsze: wia­
ra czy chłodna kalkulacja? Te pytania padają najczęściej 
podczas wymiany opinii o projekcie programu PZPR. Przy­
szłość pokaże, na ile były one zasadne. Dziś do dyskusji 
włączają się pracownicy Łomżyńskich Zakładó\v Przemy­
słu Ba,vełnianego ,,Nare\.v". 

z mi - . d 1 ego are mieszkanie oce~owe, ' 
est t~ en c;ekaiiśmy od 1.976 rok~. · 
a ktr r-y losowani u nzesamowi­
adoś P"7ględu na brak w 11:owych 

a; ze f~ mieszkań dwupoko3owych 
asobac .~ M 3 zmuslzeni byliśmy 

orti - ' at.egć rnies.:kani e ze starych zaso- .~ 
ziq ~! 

6w. ot y zaczę1y się po p~dpisani_u ł~ 
J(loP -eka7an ia mieszkania · t kolu pr- - · 

ro 0 
or-lok ator), Ładnie to brzmi ::'. 

taka! ad- ie pracownźkoni spótdziel-w yas ~ . k l . . 
. forma prze k a: a m a o aza a się , 
1 ta kę Mies::k1nie piękne, prze- • 
a ~rę e. ale i 151 400 · złotych nie 
iqtnnlk'a I nieważne, że bylo u zy­
aga e · ś · · k pr"ez okres sze cm lat, Ja 
vane to ~ena. Formalności finanso-
ena, · d , ć . i papierkowe z~łatwiono o~ •. 
z~bko . A na i::ytanie.: dla~zego eks-_ 
ioatowane rmes.:::kame 3est w. t eł 
amej cenie co . nowe. - b oqP?~zec~ ~ 
la prosra : pros::ę nie rac, :ia · się , 

~ podoba i c::ekać dalej, aż będzie 
ie d . . 
rożej i gorze j . Przy ~o pisywanm 
otokolu odbioru. pornformo wan o 
~s, że StLma, jaką_ potrqcq za . eks­
oatację poprz~~nikorn, będzie do 

.aszej dyspo.:ycJ1. 
Rozpoczęiiśmy prace. . rem~:itowe ~ 

·cząc na pomo~ _adminzstrac3~ n:a • 
órce zawad.:kieJ. Okazało się, ze _. 
sterki drobne =~pisano i ::.Lecono ~t 
ykonać r~bo~ni~om. Pozostałe ; 
rzyjęto ustnie i nie gwarantowano " 
Il wykonani a, gdyż nie ma gwa- ;~ 

ancji na rnies.:~a!ii~ z odzysku i ~ ~~ 
oprawie powa:zn~e1szych ust.ere1c , 
wsi ::adccyclowac prezes. W iz yta · 

mies::kaniu pr.:edstawicie.la sp?l- rl 
zielni nie przyniosła pocieszenia; ?. 
o oględ:inach skos::one j · fiLt ryny .i" 

t wiercbł, :=e 11ie kt~a~if_ikitje się d~ ~ 
a]Jrawy, tym, bard::re1 ::e popr::eclni r: 
kator nie ::glosil tego w 1kr esie „• 

wararicji . Na nas::ą prośbę :: tlecy- ~ 
owano się pr::ystać pr=i.-:ow1;ika do '} 
ykonania tej popra w id . f.'w rynę r;. 

iieiiśmy kupić of':::y wiscie.. sa mi, a/.e ~ 
st droga (5 tys.) i io jes:::cze lrze- ;J 
a czekać w kolejce, wi.ęc zc.lecydo- 'J 
aliśmy się na prze rabian ie stare). ;1 
qbyły : adrrdnist racj i s:p(,ld:ielni 
botnik nie 1t1.ial po,ięcia o tego ro- .„ 
:aju praca{·h (sa m tak st wie rd.:H): ~ 

• J1\ N ŁUKASIK, kierownik wy 
dzjalu, członek PZPR: Jeśli miałbym 
coś zarzucić projektowi prog:r:amu 

· to przede wszystkim ogólnikowość : 
brak konkretu. Przy czym nie cho­
dzi mi o nafaszerowanie dokumen­
tu cyframi, procentami, tabelami, a 
o dokonanie wyboru, na jakich ga­
ł Gziach gospodarki powinniśmy się 
skoncentrow~ć. W programie powin­
no znaleźć się wyraźne stwierdze­
nie, na które gałęzie postawimy, a 
ktore muszą przyhamować tempo 
rozwoju. W latach powszechnE' j 
krytyki mówiono o produkcji nie­
rentownej, przestarzałej , daleko od­
biegaj•wej od s tandardów świato­
wych; w projekcie tego się n ie do­
strzega, t raktując wszystkich jedna­
kowo. Chcemy produkować wszyst ­
ko, od gwoździ po komputery. Po­
winll iśmy wyraźnie wskazać zarów­
no to, co . nam się nie opłaca, jak 
i to, co musi stać się naszą spec­
jalnością; zhierarchizować zamierze­
nja społeczno-gospodarcze oraz o­
kreślić· kolejnoś6 ich realizacji. 
Najwięks7.e rezerwy mamy w prze­

twór:; twie rol no-spożywczym. Jesteś­
m y. potentatem w produkcji ziem­
n ia ków i mleka. a baza do przerób­
ki tych arlykulów jest skandal icz­
na. Niedawno dowiedziałem się, że 
w Polsce po wojnie wy budowano 
tylko jedną przetwórnię ziemnia­
ków, właśnie w Łomży. Przecież z 
produkcji mleka i przetwórsiwJ 
ziemnial{ów możemy osiągnąć do­
chody , które ?.równoważyłyby wpły­
wy z eksportu w qgla. Ale my woli­
my budować pomniki: gigantyczne 
huty, kopalnie, hale montażowe. 

Druga, nie nrniej ważna sprawa 
to l'akt, że program nie- jest atrak­
cyjny, porywający. A przec~eż żeby 
utożsamić się z jakimś dzia·łaniem 

·t n~eba w nie uwierzyć. Wprawdz.fe 
czas wielkiego entuzjazmu .. minął 'jui 
bezpowrot nie, jednak żaden doku­
ment polityczny nie może być n ija­
ki, nie może być kompromisem po­
m;ędzy inte resami różnych grup na­
c: isku, ponie~\· aż każdy dostanie po 
mchu. ale nie tyle, aby rozwiązać 
jaki.ś problem do końca. 

r"ys:edl be:: narzęd.:i i pod 1.t'PlY- ~ 
1em aŁkoholu. Znrns::en i byliśmy (JO ~ • WINCE NTY SZPAKOWSKI 
eslać i tak sprawa napraw uci-1 m i:::: trz, bezpartyjny: - Mamy przed 
tła -. c::eka.~v już t r::y miesiąc~. ~ :obą pier wszy, dalekosiężny program 
_Jest Jes:::c:ze ;eden problem - pie- , · Partii. Oczvwiście można mieć za­
tq~z~ za amort~.::ację m-ialy ?~ć do ij strzeżen ia ~o do jeg-0 realności. Wy­
as,e; dyspo : yc11: (okolo 32 tysu:cy), daje m i się jednak, że dy, kutowa­
sq . zablo~ow_ane. Pan~ z księgo- ~ nie głównie o rea lność projektu je ·t 
~śc~ po'.viecl ·::rnla nam.', z~ :::a stare fi dużym uproszczeniem. Autorzy do­
ie~-~anie lr :::eoa placzc Jak za no- ~ kumentu umyślnie .stawiają pewne 
e 1

. zadne pieniądze nam się nie „ sprawy na w.vrost: chcą w ysoko po­
atez~. Zwróciliśm y się do adm.ini- ~ stawić poprzeczkę, aby wpływać na 
r~c;i na Gć,rce Z awad::k i ej, bo to J poleczeósl\.vo bardziej mobilizująco 

iii wp~owad: ili nas w ~ląd. Pro~b~ ~ -_ narzu~ić duże tempo. Dają obraz 
;r~m.ianę sp_::::ę Lll sa:iztarnego tez ) stanu poż;ldanego . do któ~ego dąży 

l?1 ~~ m.c~ym -:--- _apytano nas,· się. choć nie zawsze osiąga we 
lust°dl..teln.1a ~r?b.1!ab1f ~e ::lom~m, . wcześniej uslalonym ter;ninie. ~m­

y ~:vust~ mies.:..kancow ~hciafo . bitne cele mają pobudzac do d 1.iała-
:rr~1enic .:uzucy spr::ęt sanitarny . nia, a kon[rontowanie tych celów z 
1~~o~~~or~~no ~am _ku pno we wl a- rzeczywistością ma_ u ~wiadomić, j.ak 
zii ic a sie 0_"'!-i wypl<l;cą_ nam wiele zos tal o nam Je. zcze do zrob1e · 

wa s~~~ ęt my b~d "~fmy_ m ieli po nia. \.\Tszystko po to, aby nie za trzy-
M • ~ . li ~v r:i1es'." cani1':. . mać si,.. w m iejscu. 
yslę, ~e inni mieszk ancy ma3ą -... . · 

do~n: kłopoty, więc prószę pra.- Słyszt~ : program ~est hasłowy, me-
wnikow spófd: ieini mieszkaniowej konkretny; ale ka l dy ~ro.gram r:1a 
odpo.wiedź na nurtujące nas _. to do .siebie, ż.e przewaza~ą w mi:n 
lonkow .- pyta.ni a : CZ'.Y jest okres · h~sla. i po~tutaty, bo taka. Jest wlas-
~ancy!nłl na mieszkanie :: odzy ...... nte J~go ist?ta. PZPR Jako pr~e -

u. Jak~~ sq zasady wyliczani a a- wodrna partia wy~ycz.a . tylko k ie· 
ort ... 11~~c1i? Co d zieje się z pie- r unki marszu. O ~ro~lu, SJ?os-0by 
ę<i(mi potrąconymi poprzedniemu m etody z.atroszczyc: się musi rzą~ 
ko.tor.owi? Jakie są możliwości u- Jego za daniem będzie dopilnowanie 
Skania pomocy ·w wykonaniu po- konkretnych posunięć; sprawienie, 
«toek gwarancyjn„ych? • b y d roga od pomyslu do przemysłu 

CZYTELNICZKA z ŁOMZY była ~żlilwie na jkrótsza. Efektem 
(naz-wisko i adres tylko dp tych dzialań będzie plan spoleczno-

wiadomości r edakcji) . -gospodarczy, który po\vin1en spel-
- ł _ niać nadzieje tych czekających na 

%/ubryce „Z marginesu" bylu liczby i . konkrety. ., , . . 
st zo~e sprawy kŁusownicl wa. . Z .moich <?bse.r~a.cJ1, . w ymka, ~e 
Odot~. istotny pro blem, gdyż nasze Jedną z 1u1,Jwazn~eJs~) eh p~z~szk.od 
at Wtsko przvrodnic..,e ostatnio zo- na drodze rozwoJU Jest wc1ąz me-
8~ zubożone przez - niew1aściwrr motywacyjny system plac. Odżywa 
~odark ~ · · · · ę. Ju ::. najwyższy c- as a- egalitaryzm płacowy, mezm1ez:!111e 

1-u:aczqć kara ć za klusow~ictwo. jeszcze słys_zymy argument o . jed-
st 0~1tik w każdej chwili może nakowych zolądkach. Sądzę , ze w 
m.~Ptc ~o PZŁ, gdyż ten w osta,t- amej partii nie ma całkowitej zgod-
iowczasie d ba o swój rozwój il<?- naści, ja~i kierune~ w po~it~ce wy-
trzel/b Al~ c~y nam rzeczywiście na;rodzen ~ybrac. S?c1al1st~~zne 
Piej ba. l Więce3 myśl iwych; cz11 nie pa~. two musi pro~adz1ć poh~YkE! 
ly an~ oby Powołać specjalne bry- socJalną, szczególnie teraz, kiedy 

Ykłusownicz-e:> slopa życiowa spoleczeńslwa obniża 
KRZYSZ'l10F JADACKI si~. W związku z tym wydajność 

-Łomża indywidualna schodzi na dalszy plan 

wobec konieczności 
podstaw egzystencji. 

zapewnienia 

Trzeba pamiętać . iż społeczeństwo 
wyciąga wnioski na podstawie ob­
serwacji otoczenia i żadne progra­
my nie pomogą, jeśli nie będzie zau­
ważalnych zmian na lepsze. 

• B1\RBARA GRYKO. nastawiac7 
maszyn, bezpartyjna: - Partia pro­
gram ustala, ale realizuje go spo-

PROSZĘ O GŁOS 

lecze ó.slwo. A spolecz.có.stwo sklada 
się z partyjnych i bez}?ariy jnych. 
Wcielenie zasad programu w życie 
zale ży więc tylko od nas. Nie obej­
d z1e się , oczywiście, bez pewnych 
zmian w polityce państwa. Przede 
wszyslkim nasze opiekltńcze pań­
stwo umożliwia p1·zetrwanie wszyst­
k im , niezależnie od wkładu pracy a 
czę to i bez pr acy. Wiem z własnego 
doświadczenia, że obibok zarobi n ie­
wiele mniej niż r ze telnie pracują­
cy, bo nie wszędzie można wprowa­
dzić akord. Obserwuję od paru lat. 
jak przychodzą do nas coraz gorsi 
pracownicy. najczęściej ci, którzy 
nie mogli znaleźć miejsca w lepiej 
płacących firma.eh. Z takimi są tyl­
ko kl-opoty. 

Zby t często zdarza się jeszcze to­
lerowanie pijaństwa: widzę , jak do 
autobusów zakładowych wsiadają 
pijani ludzie. Gdzie mogli si~ upić. 
jeśli nie w pracy? Nie znika prze­
paść między deklaracjami a r zeczy­
wistością; w telewizji oszczędność . 
a w słoneczne południe palą si~ 
lampy na ulicach. 

• ANNA CHOLEWICKA, pomoc-
nica tkacza, bezpartyjna: Moje 

· . 

• 

zainteresowania obracają się wokół 
spraw bytowych . . Myślę, że wiele 
kłopotów w tej dziedzinie dałoby 
się rozwiązać bez wielkich nakła­
dów. Dużo dałoby choćby wprowa· 
dzenie wolnej sprzedaży mięsa w 
całym kr aju. Kupiłabym kilogram, 
dwa i na tym koniec. W sklepach 
wid~ę mięso wołowe bezskutecznie 
czekające na kupca, to samo z kom­
potami. Nikt nie potrafi w porę 
podjąć decyzji o skierowaniu do 
sprzedaży poza ·kartka.mi lub o prze­
cenie. Drażnią mnie ambitne plany 
mieszkaniowe: cztery miliony miesz­
kań w ciągu pi~tnastu lat - nie 
ma mowy! 

• JAN ŁUKASIK: - y\7yda je m~ 
się, że zbyt łah\'O lekceważymy moż­
liwości naszego budowni~twa. · N'a 
swój użytek przeprowadziłem małą 
kalkulację: zamierzamy zbudować 
czterv m iliony mieszkań do 2000 
roku~ plan na rok 1986 przewiduje 
200 tys., a zatem w ciągu 15 lat 
trzy miliony. Gdzie znajdziemy bra­
kujący milion? Wy daje mi się, że 
na placach budów; w marnotraw-
stwie, braku organizacji i nadzoru. 
Rezerwy są naprawdę wielkie. Mo­
że okazać sl~, że te cztery miliony 
to n ie tak zawrotn a liczba. jak to 
nam się na początku wydawało. 

• RYSZARD GADOMSKI, sekre­
tarz Komi te tu Zakładowego PZPR. 
- Projekt programu jest fizycznie 
dostępny, mimo to dla cz~ści społe­
czeństwa n ieznany. Trudno si~ temu 
dziwić, jest przecież. obszerny i bar­
dzo trudny. Sam musiałem czytać 
go wielokrotnie , za każdym razem 
zwracając uwagę na to, co mnie a­
kurat interesowało. Uważam, że na 
wiele rzeczy nas nie slać, ale więk­
szość rnQżna osiągnąć, i z tego, co 
nam się uda wykonać, będziemy 
rozliczani. Najważniejsze, żeby oby­
watele dostrzegli konkretne rezul ­
taty. Dlatego musimy wybrać do 
wykonania to, oo najważniejsze. 

Wiele zależy od rozbudzenia świa ­
domości społecznej: utożsamienia 
obywatela z programem, z przedsię­
biorstwem, w którym pracuje. Trze­
ba jasn.o sobie uświadomić, że ~a~ 
kład jest źródlem naszego utrzy­
mania i od jego kondycji ekono-
micznej zależeć będzie nasza po-
my'lno~ć . Zbyt wiele mamy d-0 
stracenia - nasze losy zależeć bę­
dą od realizacji tego programu. 

JA. ONISZCZUK 
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N a naradę w sprawie patologii 
społecznych zwołano do Łomży -
w dniu powszednim i w godzinach. 
pracy ~ około 700 przeróżnych sze­
fów, działaczy i aktywistów z całe ... 
go województwa. Wniosek: patolo­
gie są groźne nie tylko dlatego, ż e 
s q - ale że r o dz q n o w e. 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

nował uzdrowisko, pełne wówczas 
niemieckich żołnierzy-rekonwales­
centów, zniszczył dokumenty -gmin­
ne i radiosta~ję naprowadzającą sa­
moloty na krośnieńskie lotnisko, 
rozbroił 300-osobową załogę naj­
większego, górującego nad Iwoni­
czem, sanatorium dla lotników -
„Excelsior". Zdobył tam mnóstwo 
broni, ale ważniejszą zdobyczą o­
kazały się leki, opatrunki· i- znako­
mite instrumenty chirurgiczne. 
Przewidujący lekarze natychmiast 
rozparcelowali je na trzy oddzielne 
punkty: w domu ludowego rzetbia­
rza, Józefa Turka, w jednym z war­
sztatów kopalnictwa naftowego w 
lesie i u mieszkanki Iwonicza, Zofii 
Prync. 
Celebrujący uroczystość nadania 

imienia Partyzantów Rzeczypospoli­
tej Iwonickiej komendant Hufca 
ZHP w Iwoniczu-Zdroju, Jan Nycz, 
jest siostrzeńcem Zofii Prync, choć 

Poskarżył się nam Czytelnik na urodził się w latach, gdy tamten 
łomżyński „budzik" telefoniczny: rodzinny epizod wojenny był prze­
brak sympatycznego, cieplejszego milczany, jak i wiele związanych 1 

akcentu ze strony pani przeprowa- nim okoliczności. Trzeba było i.. gó­
dzającej niewdzięczną, ale ważną _ rą czterdziestu lat, by harcmistrz 
życiowo _operację budzenia od mo- ł': Jasiu zza rzeki mógł wypisać imię 
mentu otwarcia oczu nastraja czło­
wieka nie najlepiej niekiedy .ia ca­
ly dzień. I bardzo dobrze. Czyż ma.: 
lo razy przeróżni tacy śpiewali nam 
sielsko-spokojnie: „Hej, panowie go­
spodarze, już jest szósta na zega­
rze". A jest ciągle z a pi ę ć 
dwunasta. 

Łomżyński Oddział PKS-u znany 
był n::im dotychczas jako niezwykle 
sumiennie reagujący na publiczną 
krytykę. Tymczasem pisze do nas 
starsza pasażerka, posiadaczka bile­
tu miesięcznego: „kierowca autobu­
su, mimo okazania mu biletu mie­
sięcznego na ten kurs, brut::ilnie wy­
pchnął mnie z pojazdu, aż upadlam. 
W dzień po zdarzemu udałam się 
do informacji PKS w celu zapyta­
nia o nazwisko kierowcy, na co pa­
ni z okienka odrzekła, iż 'fest to ta­
jemnic::i slużbowa. Pod koniec listo­
pada napisałam skargę do dyrekcji 
PKS-u w Łomży, na którą do dziś 
nie otrzymałam żadnej odpowiedzi". 
Widać PKS przyjął, że są tylko 
w a ż n i e j s i i n i e w a ż n i, stąd 
dla obywatela czasu nie starcza.. 

Rolnik z Łomży, którego sąsiedzi 
z pobliskich willi „napadli" za 
smród idący z jego pola w wyniku 
nawożenia odpadami sprowadzonymi 
z Przedsiębiorstwa Przemysłu Spo­
żywczego, odciął się zgoła socjolo­
gicznie: niedawno w gnoju nogi 
grz::ili i było dobrze, a teraz państwo 
wielkie się zrobiło. Wreszcie wiado­
mo, dlaczego brak węgla. 

I W reakcji na podwyżki Czytelnik 

I 
podesłał nam ciekawy fragmencik z 
prasy francuskiej z prośbą o ko­
mentarz: „ W Potsce nie ma bezro­
bocia, ale nikt nie pracuje W Pol-
sce nikt nie pracuje, ale plany są 
wykonywane. W Polsce plany są 

wykonywane, ale p6lki w :;klepach 
są puste. W Polsce p6łki w sklepach 
są puste, ale każdy ma coś w do­
m~. W Polsce każdy ma coś w do­
mu, ale wszyscy narzekają., W Pol­
sce wszyscy narzekają, ale jak przy­
chodzi głosowania, to wszyscy gło­
sują za rządem". Oj, żeby tak pa­
wiem narodów zostać. I p a p u g ą! 

• 

Kino „Niespodzianka" w Czyżewie 
zostało zamknięte z powodu niewy­
konania zaleceń instrukcji ppoż. za­
miast „stop klatka" przydałoby się 
„stop" dla „bratka". O d p o w i. e­
d z i al n ego. -

· Rzeczypospolitej Iwonickiej na sztan­
darze Hufca, miejscowy artysta 
rzeźbiarz, asystent Xawerego Duni­
kowskiego, Władysław K::>„defer -

~ 
odlać pamiątkowy medal, u woJewo­
da krośnieński, Tadeusz Kruk, mó­

-. wić puhlicznie o dniach bohater­
~ stwa i chwały Iwonicza-Zdroju 

A dzień był taki piękny, jak 
dziś, choć wydarzenH:i roze-
grały się o zmierzchu. Zresztą 

nieliczni już - ich uczestnicy 
mają na ten temat różne. wersje: 

r1 a to trudności z pozbieraniem się 
niewielkiego oddziału, a to potrzeba 
odskoczenia w lasy w przypadku 
niepowodzenia akcji, to znów chęć 
zmylenia szwabów, żeby nie mogli. 

1 
zorientować się, . czym ich cJ:!cieli 

J rozbroić chłopcy z lasu. 
Kiedy pierwsze serie poszły po-

nad budynkiem „Excelsioru", las 
r i góry zwielokrotniły ich echo do 
' gęstej strzęlaniny. Co zadecydowa­
'· ło, że kilkuset uzbrojonych rekon-
~ walescentów skapitulowało przed r kryjącymi się w gęstwinie party­

zantami? Może wyooraźnia podsu-
. wała im · za każdym bukiem, za 
każdą iwonfcką jodłą uzbrojonego 
„bandytę"? Może zadziałał szok, a 

1 może µt 'OPOZl~ja swobodnego od­
jazdu do Krósna, jeżeli . oddadzą 

broń? „Polscy patrioci nie walczą z 
chorym i rannym przeciwnikiem". 
Funkcjonuje nawet w miejscowej 
tradycji wersja, że niemiecki lekarz, 
major komendant szpitala - po 
zorientowaniu się, jacy to partyzan­
ci doprowadzili do odebrania im 
broni, piętrzącej się dużą stertą 
pod głównym wejściem do sanato­
rium - chciał popełnić samobój­
stwo, tylko nie miał już czym, bo 
oddał pistolet jako pierwszy. 

Ta zdobyczna broń była pierw­
szym życiodajnym zastrzykiem nie­
wielkiego oddziału, umożliwiła 
gwałtowne powiększenie jego sze­
regów. Przyszli do niego młodzi 
chłopcy ze wsi, synowie „kopalnia­
ków", kilku uczniów gimnazjalnych 
z nielegalnych kompletów pani 
Skwirzyńskiej i księdz? Skórnic­
kiego. Wojtkowi Sługockiemu, aby 
wybić z głowy partyzanckie mrzon­
ki, matka utopiła jedyne buty w 
czeluściach wygódki. Poszedł w tre­
pach. Pierwsze buty, pasujące do je­
go nietypowej stopy, zdobył na mło­
docianym Niemcu w jednej z pier­
wszych akcji. 

Niewielka zdrojowa kaplica, 
wzniesiona przez możnych fund ato­
rów na początku ubiegłego stulecia, 

huczała od „Ojczyznę wolną pobło­
gosław, Panie". Na najwyższym 
punkcie placu -· wieży „Bazaru" -
błyszczała jak najpiękniejszy klej­
not biało-czerwona flaga. Od cza5Ll 
do czasu przelatywał nad tym zdu­
miewającym wyzwaniem niemiecki 
s~molot obserwacyjny. 

Niecałe dwa kilometry poniżej u­
zdrowi~ ka, na kamiennym mr·ście. 
stanowjącym wąziutką bramę wjaz­
dową, ustawiono barykadę z żelaz­
nych rur pobliskiej kopalni nafty. 
Było to zabezpieczenie równie 
śmieszne, co i skuteczne. Obawa 
przed pułapkami, zaminowaniem i 
inną przewrotnością polskich• ,,ban­
dytów" była widocznie porażająca, 
jeśli niemal natychmiast wyniosły 
się również ze wsi łotry spod ciem­
nej gwiazdy, mołojcy z SS-Galizien, 
którzy kwaterowali w majątku i 
dworze harabiów Załuskich. Tu 
więziono ludzi podejrzanych o nie­
chęć wobec okupanta lub zupełnie 
bez powodu, tu miażdżono palce, 
wbijano szpilki za paznokcie dla 
wymuszenia zeznań, bito do nie­
przytomności, masakrowano. Czarno­
bluzi pomocnicy wehrmachtu brali 
udział w rozstrzelaniu 72 polskich 
patriotów w pobliskim Lasku Gra­
bińskim. Było wśród nich 34 miesz-

kańców wsi Lubatowa, prz . 
ny~h na . ~ejs.ce egzekucji i~e~ 
skiego więziema. 'ast~ 
Wiadomość, że w niebieszc 

się na horyzoncie masywie w~~ 
go Lasu pojawiła się siła k~~ ~~ 
im może dobrać się do skóry ra I 
wodow~ła, że niemal natych „ 
po zajęciu uzdrowiska przez 

0 
llli~ 

Armii Krajowej cały ukraińs~d!J;i 
nizon, stacjonujący we dworze~. 
najwyższym pośpiechu opuścił :nie' 
sce postoju - zostawiwszy b ~ 
amunicję, sprzęt, umundurowani~ 
część tego wojennego bo a e, t 
wrzuciwszy do - sąsiadując:g~lt. 
pałacem - romantycznego sta I 
wyspą i pływającymi łabędzia: t 

J eszcze nie opadł kurz Po 
jeżdżających Ukraińcach ~ 
chłopi podnieśli śluzy i 1 

gd) 
ścili do rzeki wodę z doro~?J. 
narybkiem. Nie zamoczyła jes 1Q 
szczelnych skrzyń z granatami ZC!ł 
municją i materiałem wYhucho~ ~ 
Niemal natychmiast zaprzęgli k' 
do furmanek i cały ten bezce: 
ładunek zawieźli do „partyzanc~ 
Rzeczypospolitej". W opuszczonYQ 
pałacu, pomieszczeniach gospodar 
czych, szopach i składach buszow~ 
ludzie, by jak najszybciej zebra~ 

1 

schować wojenne dobro: austriac 
mannlichery (długie karab.illYl 
płaszcze dziwnego kroJU . 
koloru, które się tu znalazlY. 
wiadomo jakim zrządzeniem wol 
nych losów. Tą bronią i W . 
mundurach ćwiczył na placu ~1J· 
obok polskich partyzantów, ? 
radziecki, stworzony ze zb~e . 
jeńców z Rymanowa, ozdrowien 
po epidemii tyfusu, przechowY 
nycb po chłopskich domach, .s 
łach, plebaniach. Nakładały s~ę 
te placowe przemarsze polslde~· 
radzieckie piosenki wojskowe .. 1 liczni widzowie tej demonstr~c~ 
zdziwieniem odnajdywal~ W JllCZIJ 
dobieństwo, a nawet identyc · 
melodii, co bywało powo?ern to 
nego rodzaju przypuszczen, r 
czego i od kogo się nau~z~ „. b 
między uzbro jonymi ludzrJll 
pełna zgoda i wspólnota ce~W~ 
zem wychodzili na akcje. z 
przypadkach celowo rozpUS~i 
wiadomość, że oto na tyłY 
ców przedarły się oddziałY pra 
Radzieckie), a świadectwei:1 1 dzi wości tej informącji _nua {h 
skośnookie twarze uzbroJOnY g 
dzi, których wysyłano tarn, jJe 
ich wygląd mógł o tym na 
zaświadczyć. 
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ielkich partyzanckich raj­
przY w aka Werszyhory czy -

ach J{o~~ w 'Bieszczadach - od­
perująWchała Kunickiego (,,Mu­
ti~~u łY to pogłoski nad wyr~z 
y ) bY dobne i one być moze 
awdoP0 łY 0 pozostawieniu przez 
ecydoW~zeczpospolitej Iwonickiej 
ierncó~ dnym spokoju. Dwukrot­
e W~ ~ali zniszczyć partyzanc­
:e uJd~iałY w uzdrowisku, ~le za 
e 0 azem wycofywały się one 
aidyrn r tam Niemcy wojować nie 
~a~Y· p~został więc Iwonicz zdu­

ub1h .. cą polską enklawą na przy­
·ewaJą m obszarze w okresie przy­
ontoV.:Y do największej bitwy gór­
oto:V~ugiej wojny światowej w 
k~eJ. d J{arpat i Przełęczy Dukiel­
e~o~e naszpikowanyz:i wi~lkimi! 
ki~Jt . uzbrojonymi oddz1ałam1 
wie .~~ekimL Przed pacyfikacją ~ 
erm . m uratował uzdrowisko byc 
pa}en~:kt że w szpitalu przyfron­
oze zdrganizowanym w sanato­

?wymc,hirurgii kostnej przez dr. Jó-
1um . w ·1 " efa Aleksiewic~a „ . 1 cz~ra : m.a~ 

Armii KraJoWeJ, byh rowmez 
ora · t · żołnierze niemieccy, pozos a-
ann1 f .. t . · przez wyco UJące się w s ronq 
iem " d d · ł · k F tung-Karpaty o zia y WOJS 
estowych. Kiedy do budynku wpa-ron . h . · la grupa rozwścieczonr~ m.em1ec-

. h żołnierzy w poszuKiwamu pol­
~\h bandytów'', wychodził im na­
~ech~ dyrektor i naczełny lekarz 

!pitala _ wysoki, postawny męż­
zyzna z patriarc~alną siwą bro.dą 

i nienagann~ n~emczyz~~· wyme­
ioną z wiedensk~ch. studio~, ~­
wniał bez drgnienia powieką, ze 
st to szpital cywilny. w którym 
żą chorzy i ranni mieszkańcy Iwo­
icza i okolicznych miejscowości. 
edynymi wojskowymi są żołnierze 
iemieccy. Nie zdarzyło się, by któ­
aś z. wojskowych grup nie chcia­
sprawdzić, jak opiekują się ich 

ołnierzami polscy lekarze i pielęg­
iarki. A opiekowali się, jak i wszy­
tkimi, wzorowo. 

M
oże ta dobra opmia o huma­
nitarneJ roii szpitala, powoł::i­
nego z pory w u serca, a me 

akazu, zadecydowała rowmeż o e-
izodzie który jest tematem do od-, . 
zielnej opowieści. .t-'oczą tek wrzes-
ia 1944 roku; w rwomczu front 
rzebiega przez połowę wsi. U zdro­
isko jest po strome niemieckiej, 
le wieś zdobyły JUZ oddziały ra­
z.ieck1e. W strefie walk rządzą 
arde prawa wo;ny. Pewnego dnia 

o szpitala przynosi wtadomość mło­
a dziewczyna, C.:zesla wa Michna. 
i dom stoi tuż oooK linii okopów 
zedzielających walczące strony. 0-
a wpada tam, mimo zakazów zbli­
nia się do tej sttefy, bo w obo­
została krowa, k:torą trzeba wy­

oić i nakarmić. W sąsiedztwie jest 
uszczona stodoła, a w mej 15 cięż­

o rannych żołnierzy radzieckich. Z 
ażdą chwilą ucieka· z nich życie. 
ie pomogą im Niemcy a swoi po-. . ' oc rue mogą. Nie wiadomo, jakich 
gumentów użył dr Józef Aleksie­
' cz wobec mem1eck1ego dowódcy 
go odcmka frontu, by ten zgodził 
ę. na przewiezie me rannych do 
Pitala. Z obu stron me padł ża­
n strzał. Transport odbył się fur­
ank~mi. w nocy. l>perowali Józef 
leksiew1cz i grupa iwowskich le­
rzy, ktora tu znal::izła schronie­
e;. dr Stefan Koczurnwski, Józef 
aruak i doc. Wiktor Bross. Z 
ZY\Viezionych t5 rannych jeden 
a.rł. Z zapisu szpnalnego wiemy, 
_Jeszcze w kilka dni po wyzwo­

niu do szpitala zgłaszali się żoł­
erze Po pomoc ambulatoryjną i 
opatrunki. Byli to - jak 18-let­

ikS~~en Michał , ' ikołajewicz (lub 
0 aJ~~) - żołn iene 96 pułku' 

o1YnYWlZJi Pi~chot.v . w większości z 
ia. 

Na · 
ład wiecu zorga nizowanym przez 
ie . ~ radzie.ckie na . placu Dietla 
~; orzy ~eJ . pięknej akcji, dr. 
Wsk~leksiew1cz i inżyn.ier Bara­
le „ ... z dRzeszowa. otrzymali „Me­

"<l o wag " Part · ę · 
Ckie·Yzanc1. Rzeczpospolitej Iwo-
dziił Poszli. z o.rkiestrą przywitać 
w i ractziec~1e , które wkroczy­
ńca en. - me -zdopyty już do 
aw ~OJny Przez Niemców -
odct~· tolski. Natomiast radziec-
ał . ia • sformowany w Iwoniczu 
/0

1~ do swoich Nastały · pierw~ 
1 Woln · · ZPoczy ł os.et. Ale na południu 

ać m~a Y się walki, które p0-
łonąć iały do późnej jesieni i po­
·eckichP?nad 84 ooo żołnierzy ra­
Wśród 1 czechoslowackich. 
j'', ktfartyznntó~ .. Rzeczypospo­
ątyła rzy roze~zh ~ię do domów, 
ierają Pogł?ska, 7.e nowe władze 
aczyć 0 ni~h .dnne żeby ich od­
iami Po!sk1m1 i rndz.ieckimi me­
ść z n~ohowymi. Póki co więk­

ic rozg l')-O,~l:i siP, za .szko-

-
lą lub robotą; niektórzy myśleli o 
wojsku, a zwłaszcza szkołach ofi­
cerskich. Zgarnięto ich prawie 
wszystkich jednego dnia. Nie aresz­
towano tych, którzy albo byli po­
za domem, ałbo nie podali swych 
bliższych danych do obiecanych me­
dali - bardziej w przekonaniu, że 
na nie nie zasłużyli, niż że mogą 
być wykorzystane dla szybszego od­
nalezienia adresata. Po chłopcach 
zaginął ślad, a pytania o miejsce 
ich pobytu traktowano niemal jak 
akt wrogi przeciw nowej rzeczywi­
stości. Tylko cierpliwe matki wysy­
łały pisma do wszystkich możliwych 
władz z prośbą o kontakt z dzieć­
mi. 

Kiedy po Październiku przywie­
ziono do wsi Urbanika, był ledwo 
trzymającą się życia truchełką, 
strzępem człowieka, który powoli 
wracał do życia, karmiony łyżeczką 
jak niemowlę. Powróciło jeszcze 
paru chłopców ze wsi, ale po o­
trząśnięciu się z przeżyć wyjechali 
z Iwonicza, by już do niego nie 
wrócić. Zrobiono zresztą bardzo 
wiele, aby dni ich chwały wystar­
czająco splugawić i zatrzeć. Znik­
nęły nazwy ulic, jakimi przypom­
nieć chciano ludzi ruchu oporu w 
tej miejscowości: Penara, Cybul­
skiego, braci Kazurów. Przez pra­
wie ćwierć wieku nie mogła przejść 
przez gardło nikomu z miejsco­
w ych notabli nazwa: „Rzeczpospoli­
ta Iwonicka". 

Starego lekarza, pierwszego po­
wojennego przewodniczącego Komi­
sji Uzdrowiskowej w Iwoniczu­
-Zdroju, dr. Józefa Aleksiewicza e­
liminowano stopniowo z funkcji ~a­
wodowych i społecznych. Swietne­
go ortopedę, lekarza z duszą spo­
łecznika, zepchnięto do roli nau­
czyciela chemii w miejscowym gim­
nazjum i liceum sanatoryjnym, któ­
rego powołania był inicjatorem w 
pierwszych powojennych latach. Po 
pogrzebie, który był manifestacyj­
nym uznaniem dla jego postawy i 
działalności, prowadzono podchody 
dla wypchnięcia wdowy po dr. A­
leksiewiczu z mieszkania. Ostatecz­
nie starania uw1enczone zostały 
pełnym powodzeniem. Nie starczy­
ło nikomu dobrej. woli i wyobraźni, 
by tej bohaterskiej pielęgniarce dać 
pod koniec życia odrobinę satysfak­
cji i uhonorować ją tak, jak na to 
zasłużyła. 

W p~ździerniku 1984 r. - z ini­
CJatywy Komitetu Miejsko­

. Gminnego partii i Towarzy­
stwa Przyjaciół Iwonicza- na ścia­
nie sanatorium „Sanato" wmuro­
wano tablicę przypominającą, że 
w tym właśnie budynku prz~d 
czterdziestu laty istniał s~pita1 przy­
frontowy. Odsłonił ją jeden z ucze­
stni~ó':V tam.tych wydarzeń, uczo­
ny swiatoweJ sławy, sędziwy już 
dziś prof. dr Wiktor Bross. Uczony 
przygotował swe wystąpienie sta­
rannie, ale w czasie trwania uro­
czystości odstąpił od napisanego 
przemówienia i zaczął mówi5 od sie­
bie -; przejmująco i serdecznie -
o ludziach już nieżyjących, którzy 
pracowali w tym szpitalu z naj­
wyż~zym poświęceniem i odwagą, 
o biorącym na siebie największą 
odpowiedzialność małżeństwie Alek­
siewiczów, o zmarłym niedawno Jó­
zefie Kaniaku, o siostrze instru­
mentariuszce Marii Jakubowicz o· 

. ' sanitariuszu iwonickiej partyzantki 
Wiktorze Deręgu, o wielu wspania~ 
łych ludziach, dzięki którym szpi­
tal mógł istnieć i zdziałać wiele do­
brego. Była w nim, jak w całym 
Iwoniczu tamtego partyzanckiego 
zrywu, atmosfera wielkiej wzajem­
nej życzliwości i chęci pomocy dy­
scyplina, która pozwoliła w 'tych 
trudnych warunkach uniknąć epide­
mii i groźnych następstw (niejed­
nokrotnie opatrunki zastępowały 
wysterylizowane gazety), i ogrom­
na pomysłowość w zdobywaniu żyw­
ności, leków i opatrunków. 

Po odsłonięciu tablicy do profe­
sora podchodzili ludzie z przypom­
n~enie.1? . jakiejś wspólnej wojennej 
h1storu 1 harcerze iwonickiego Huf­
ca, którzy przyrzekli mu że ten 
piękny, patriotyczny wy;iłek nie 
?ę~zie zapomniany, bo oni przyjmą 
1m1ę Partyzantów Rzeczypospolitej 
Iwonickiej i wypiszą je na sztan­
darze, a potem będą pie Ięgnować i 
chronić przed zapomnieniem. 
Wśród siwych mężczyzn, którzy 

oklaski~ali defiladę harcerską, byli 
uczestnicy tamtych przemarszów po 
placu latem 1944 roku: Czy potrafią 
tym razem za ufać słowom, które po 
40. latach zdejmują z tamtego pa­
triotycznego wysiłku zasłonę mil­
czenia? 

ADOLF JAKUBO\\'ICZ 
Fot. CAF 
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chu sosny i śpiewu ptaków. Pasją 
jego życia jest las, bo sam się w 
lesie urodzil 

Pochoclzi z Podola. Jest leśnikiem 
z ojca i dziada (pradziada podobno 
też). W starym albumie fotografia 
dziadka z wnuczętami. Na odwrocie 
data: 1917. W rok później pan Ta­
deusz zobaczył Lenina - 1 maja 
1918 roku, w miejscowości Prosku­
row. Stał na ciężarówce i przema­
wiał do tłumu. Ludzie klaskali i 
śpiewali. Ean Tadeusz ściskał rękę 
dziadka, żeby się nie zgubić, a lu­
dzi ciągle przybywało. 
Początki nauki. Szkoły były po­

zamykane, więc brał prywatne lek­
cje. W 1921 roku siostra, już nau­
czycielka, zabrała go do Podbiela. 
W 1928 r. zdał do siódmej klasy 
Szkoły Powszechnej w Lubotyniu. 
1929-32 to nauka w szkole rolni­
czo-leśnej w Białokrynicy na \.Voły­
niu, koło Krzemieńca. 1932 rok -
pierwsza praca w Nadleśnictwie 
Łomża z siedzibą w Jednaczew1e. 

W 1939 r. zgłosił się do Rejono­
vvfej Komendy Uzupełnień ja­
ko ochotnik. Kazali mu stawić 

się w 18 pułku artylerii lekkiej w 
Ostrowi Mazowieckiej, lecz - nie­
stety - już· go nie znalazł. Traf:ł 
więc najpierw do Pińska, później 
do Warszawy. Unikając wywiezienia 
do Niemiec, pracował w nadleśnic­
twach: Łochów, Grodzisk, Łomża. 
W 1947 r. została powołana Ochot­
nicza Rezerwa Milicji Obywatelc:;k!ej 
w służbie leśnej. Las był wtedy 
bardzo . niespokojny - niedobitki 
Wehrwolfu, włóczące się bandy. 
W 1948 r. Narodowe Siły Zbroj:ie 
wyciały na pana Tadeusza wyrok 
śmięrci. Ktoś rzucił mu przez okno 
kamień z kartką. Tylko przypadek 
sprawił, że żyje, do dziś pozostał 
mu ślad po kuli. 

- Jestem wm1en dzieciom naukę 
historii ojczystej, szacunku dla pięk­
na i przyrody naszej ziemi. Z tą 
myślą gromadziłem moje zbiory i 
pragnę, aby jak najwięcej dzieci i 
młodzieży je obejrzało. Może któreś 
z nich wybierze w przyszłości zawód 
leśnika? 
Każdy eksponat, własnoręcznie 

spreparowany, ma swoją historię 
Tadeusz Gorski jest świetnym ga­
wędziarzem. Wierni słuchacze nie 
mogą powstrzymać się od dotknię­
cia szaraka czy młodego łosia, a 
pewnego dnia nawet dzik musiał 
pogodzić się z naderwanym uchem 
Ale wszystko to głupstwo. Ważna , 
że dzieci pytają: dlaczego jeleń zrzu­
ca rogi, dlaczego niedźwiedź zapa­
da w zimowy sen, co to jest mnisz­
ka, dlaczego kukułka kuka, dlacze­
go jagoda ma smak jagody, które 
zwierzę jest płochliwe, a które nie 
boi się człowieka, dlaczego ta kacz­
ka nazywa się pogożałka, a tamta 
płaskonos, czemu cietrzew się za­
cietrzewia ... 

Pan Tadeusz odpowiada na wszy­
stkie pytania i jeszcze na zakoń­
czenie każdej wizyty przypomina, 
że nie wolno napotkanego dziecka 
sarny zabierać ze sobą do domu, 
zdejmować z gałęzi ptasich gniazd. 
choćby były najśliczniejsze, niszczyć 
ściółki leśnej i grzybni, palić ognia, 
zostawiać po sobie śladów wyciecz­
ki. Kto chce, wpisuje się do księgi 
pamiątkowej oprawionej w skórę. 
Zdarza się, że czasem i błąd orto­
graficzny się wkradnie, ale dzieci 
przystępują do tej czynności z o­
gromną powagą, wyrażając na piś­
mie swój zachwyt dla druha Ta­
deusza. W tej księdze są także 
wrażenia zagranicznych gości: Niem­
ców, Włochów, Francuzów, Rosjan. 
Austriaków, Anglików. 

- Kiedyś przyjechali do mnie 
Holendrzy - wspomina. - U nich 

ńiespokojny 
duch 

Widział pan Tadeusz Warszawę 
po powstaniu. Wraz z innymi miesz­
kańcami stolicy znalazł się w Prusz­
kowie. 

- Tutaj, w obozie wygnańców -
wspomina - wraz z harcerzami 
zorgaaizowaliśmy drużyny PCK. Wy· 
nosiliśmy chorych i rannych. 

N a piecu w „leśnym" pokoju stoi 
pocisk zapalający i łuski armatnie 
z Il wojny światowej. Muszą być 
właśnie tutaj, bo są związane z la­
sem. Na ścianie kolekcja starej bro­
ni. Jest nawet topór znaleziony w 
pobliżu obozu koncentracyjnego 
Jeszcze jedno wspomnienie to pla­
kat z nazwiskami rozstrzelanych 
przez bandy. 

N le miałem nigdy czasu na bez­
czynność. Może dlatego, że 
większą część życia przyszło 

mi spędzić w tak burzliwych latacn 
naszej historii? - zastanawia się 
pan Tadeusz. Po 43 latach nieprzer­
wanej pracy odszedł na emeryturę. 
Zasłużoną, ale na pewno nie czuje 
się jak na bocznym torze. Naresz­
cie spokojnie może oddać się swo­
jej pasji. 

- Spokojnie? - śmieje się pan 
Tadeusz. - Ja już jestem taki nie­
spokojny duch, że i pięć minut u­
siedzieć na miejscu, to byłaby dla 
mriie straszna kara 

Praca zawodowa nigdy mu nie 
wystarczała. zawsze dzialał społecz­
nie. W pokaźnej tekturowej teczce 
dowody uznania: dyplomy, pochwa­
ły, odznaczenia państwowe i resor­
towe, m.in. Krzyż Kawalerski Orde -
ru Odrodzenia Polski. medal im 
dr. Henryka Jordana. przyznany 
przez Towarzystwo Przyjaciół Dzie­
ci, medal „Za Udział w Walkach w 
Obronie Władzy Ludowej" . odzna­
ka „Za Zastugi dla Województwa 
Łomżyńsk ·ego'' D-0 tee:o lee:itymacje 
członkowskie różnych towarzystw 
związków f organizacji. Dokumenta­
cja pełna: opiekun drużyny harcer­
skiej „Orlęta" przy S zkole P0dstawo­
wej nr 4 w Zambrowie. kurator spo­
łeczny i ławnik Sadu Rejonowego 
członek TPD PCK. Komitetu Do 
mowe~"' nr 3. kolegium do spraw 
wykrorzet't. komisjl wyborczych Na 
honorowyM miei~cu wisi je~o mun-

~ dur harcerski, Młodzież to jego 
i druga życiowa pas ja. 

las to rarytas, więc zaprowadziłem 
ich do naszego. Pewna pani miała 
na nogach pantofelki na obcasach, 
bo sądziła, że to jak u nich: alejki, 
żadnego kamyka. Nadziwić się nie 
mogli, że las może tak szumieć, 
pachnieć i śpiewać. Boli mnie więc 
jedno: co będzie dalej? Widzi pani 
te raki? gospodarz wskazuje 
wspaniałe okazy. - Złowiłem je w 
naszej rzece Jabłonce. Kiedy? Wstyd 
mówić. Serce mi się ściska, gdy pa­
trzę na te kanały, bo już prawd zi­
wych rzek u nas nie ma. 

Z e · stosu papierów na biurku 
wysuwa się biała koperta. 
Stempel: „Muzeum Zoologicz-

ne - Kowno". „Dziękujemy za za­
wiadomienie o obrączkowanym pta­
ku, pisklęciu mewy śmieszki ( ... Y' -
piszą naukowcy z Litwy. Obszerną 
korespondencję prowadzi pan Ta­
deusz z Wyższą Szkołą Pedagogicz­
ną w Słupsku, a ściślej z Instytu­
tem Zoologii. Przyjeżdżają do niego 
studenci i wspólnie szukają ~iną­
cych zwierząt: norki, jenota, wydry, 
kraski, dudka, żołny. Bywa, że ma­
jąc jakieś wątpliwości „podręczni­
kowe", oczekują odpowiedzi od pa­
na Tadeusza, jako autorytetu. 

- Boję się czasem, czy podołam 
- mówi gospodarz. - Przecież to 
oni siedzą w naukowych opracowa­
niach, z wiedzą są na bieżąco. 

Gdy rosną notatki, to dla pana 
Tadeusza najw~ększa satysfakcja. 
Kiedyś pewien pierwszoklasista za-

. pytał, co to jest las. Pan Tadeusz 
chce uświadomić dzieciom, że to nie 
tylko „dużo drzew". Gdy dorosną, 
może przypomną sobie jego słowa, 
że las to życie, papier, żywica. jod, 
kreozot, oaza spokoju, refleks fizycz­
ny i psychiczny. Sośnie zagraża 
mniszka, a lasom człowiek. Las to 
nasz największy skarb i choćby by­
ło kilka drzewek, nawet karłowa­
tych, trze ba na nie po prostu chu­
chać. Niby nikogo nie trzeba prze­
konywać, a jednak lasów nam uby­
wa. Pan Tadeusz pamięta akcje za­
lesienia. W Nadleśnictwie Łomża 
podczas jego pracy przybyło 1200 
hektarów. Las rośnie powoli i zaw­
sze daje ludziom. co ma najle-psze. 
Czy nauczymy się to odwzajemniać'! 

Pan Tadeusz Gorski z Zambrowa 
ma nadzieję, że prawdziwy las nie 
pozostanie tylko w jego domu, do 
którego drzwi są za wsze otwarte, bo 
nie można się cieszyć własna prac~ 
gdy Jej efekty zamyka się w czte­
rech ścianach. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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ilkudniową nieobecność Ser­
wacego Kowalskiego na ulu­
bionych winklach Zambrowa 

zauważyli jedynie podobni mu , stój­
kowi". Może nagle zachorował,' wy­
wnioskowali i poszli go odwiedzić. 
Skoro chłop mieszka samotnie mo-
że potrzebować pomocy. ' 
Kłódka na drzwiach oznaczała, L.e 

gospodarza nie ma w domu. Powra­
cali kilka razy i z niedowierzaniem 
kręcili głowami; wyjeżdżać Serwek 
nie miał za co, gdzie 1 po co: przy­
jaciele na miejscu, rodzina też w 
Zambrowie. Zaczęli podejrzewać że 
zwinf!ła go milicja; któryś i m'eu­
niarzy mógł wpaść i umoczyć Serw­
ka. Rozpytywali się dyskretnie ale 
nikt Q wpadce nie słyszał. Póinym 
wieczorem, 5 stycznia, swymi oba­
wa·mi zarazili brata Serwacego. Ra­
zem poszli do „koszar owca'', w któ­
rym mieszkał Kowalski. Kłódka w 
dalszym ciągu była nietknięta. Stu­
kania i wołania wywabiły kilku 
sąsiadów. Brat postanowił wyważyć 
drzwi. · 

Serwacy Kowalski lei.al na pod­
łodze pobity i półnagi, bez. spodni i 
kales.onów. Nie żył. Na twarzy _i 
głowie miał rany i siniaki. Brunat­
ne plamy ·pokrywaly podłogę i ścia­
ny ~ęki służącej z.a sypialnię; w 
któreJ stalo skotłowane, zakrwawio­
ne łóżko. Wokół - przedmioty za­
stygłe w dramatycznym nieładzie: 
rozbita butelka po mleku, strzaska­
na patelnia i elektryczna kuchenka. 

HMorderstwo'' dla funkcjonariu­
szy organów ścigania brzmi jak 
„mobilizacja". Ekipa zabezpiecza 
s1ady w mieszkaniu, lekarz dokonu­
je oględzin ciała i sekcji zwłok. 
Wiele osób zbiera możliwie szybko 
informacje o ostatnich dniach i go­
dzinach życia ofiary i jej najbli i-­
szego środowiska. 

Serwacego Kowalskiego znała z 
widzenia większość zambrowskich 
funkcjonariuszy, lecz nie stanowił 
on obiektu szczególnego zaintereso­
wania. \Vprawdzie ten 44-letni mGż­
~zyzna nie był nigdzie zatrudniony 
1 renty też nie posiadał, więc kwali­
fikować go należało jako pasożyta , 
ale gdy bardzo potrzebował pienię­
dzy, najmował się dorywczo jako 
murarz czy grabarz. Nie żył wy­
twornie. Należał do tzw. ,,Klubu 
Wynalazców", którym vistu1a sma­
kuje jak francuski koniak, a wino 
marki ,,Wino" musuje żołądek jak 
najdoskonalszy szampan, a na co 
dzień pijają tańsze płyny eksc_y tu­
jące: autovidol, kryształ itp. 

Teraz jednak Kowalski był przede 
wszystkim ofiarą, a jego dokładniej­
szy wizerunek interesował śledczych 

_tylko o tyle, o ile mógł się okazać 
pomocny w tropieniu zbrodniarza. 
Rutyna kierujących śledztwem na­
kazywała szukać go przede· wszy­
stkim w najbliższym otoczeniu zabi­
tego. Plotka głosiła, źe któryś z me­
liniarzy zgłaszał do Serwacego pre­
tensje za niesolidne rozliczenie. Jak 
zawsze w przypadkaeh zabójstw -
należało też „wzią~ pod lupę" naj­
bliższą rodziną. Ta jednak z kręgu 
podejrzru1ych została wyeliminowa­
na najszybciej. Zona odeszła od Ser­
wacego Kowalskiego 15 lat temu z 
pięcioletnim wówczas synem (Ser­
wacy nie był wprawdzie typem spod 
ciemnej g1.viazdy, lecz miał slaby 
charakter i łatwo wpadł w macki 
chłonnej warstwy, zwanej „degene­
racją"); przez tyle lat syn wydoro­
ślał, uczucia żony dawno wystygły, 
zwietrzał nawet żal o zmarnowanie 
życia. 

N ie znalazła potwierdzenia plo­
tka o zatargach z meJ.iniarz.a­
mi. Nic szczególnego nie 

v.miosly wypowiedzi najbliższych 
sąsiadów. Przyznawali, że rzeczywi­
ście nie widywali go przez parę. dni, 
lecz nie było to powodem do szcze­
gólnego zmartwienia. Nie przepadali 
za hałaśliwym sąsiadem. Tylko je­
den mężczyzna twierdził, że słyszał 
jakieś łomoty wieczorem w piątek 
lub sobotę, czyli 10 lub 11 stycznia. 
Serwacego często odwiedzali znajo­
mi o różnych porach, a kiedy się 
wprowadzili w upojny stan, nie pa­
nowali nad głosem. Nikt też nie 
próbował uciszać awantur z biały­
mi myszkami w tle, przewidując z 
góry nieskutecz.'lość swojej inter­
wencji. 

Z „kolesiami" rozmawiało się naj­
trudniej. Niby chcieli pomóc w wy­
kryciu zabójcy kolegi, ale nie spo­
sób było na ich zeznaniach zbudo­
wać prawdziwych alibi dla jednych, 
ani rzucić cień podejrzenia na in­
nych. Wszyscy mieli kłopoty z usta­
leniem dni i godzin. W tym środo­
wisku nie ma pośpiechu ani termi­
nów, czyli potrreby spoglqdania na 
kalendarz i ~rek. Czas odmierza­
ją butelki; 'dni różnią si~ od siebie 

ZNÓW ZBRODNIA W ZAMBROWIE 

ilością i rodzajem wypijanego alko­
holu. Z trudem udało się ustalić, ie 
od piątku, 10 stycznia, nikt· Kowal­
skiego nie widział, choć był z jed­
nym znajomym umówiony na nastę­
pny dzień. 

Motywy zabójstwa rówmez. nie 
rysowały się zbyt wyraźnie. Na 
zdrowy rozsądek - napad rabun­
kowy trzeba by wykluczyć: znajomi 
Kowalskiego wiedzieli, że jest on 
bi~dny jak kościelna mysz, a obce­
mu mizeria jego mieszkania rzuca­
ła się w oczy. A jednak okazało się, 
że zniknęlo radio. Sieciowa contessa 
była jedynym przedmiotem o ja­
kiejś wartości, ·a dla Kowalskiego 
- całym światem. Nie · sprzedaihy 
jej za żadne pieniądze i nie oddał 
nikomu. 

Bardziej prawdopodobnym moty­
wem wydawała się jednak silna e­
mocja. Wybuch zazdrości? Linie pa­
pilarne na rozbitej butelce po mle­
ku pozostawiły ·drobne palce - ko­
biece, może nawet· dzieciQce. Obna­
i.one zwłoki sugerowały Ho seksual­
ne, a drobna kobieta mogla być 
równie sprawczynią, jak i przyczy­
ną. 

Po sekcji Z\Vlok lekarz stwierdził 
m .in ., ;.e Kowalski miał połamane 

żebra, a zgon nastąpił 13 bądź 14 
stycznia. 

Podczas generalnego przeglądu 
melin pewna para wzbudziła na­
tychmiastowe zainteresowanie fun­
kcjonariuszy: 35-letni mężczyzna, 
karany już za kradzieże i pobicia, 
mieszkający w tym samym „kosza­
rowcu", co Serwacy, oraz 28-letnia 
panienka, również mająca „na kon­
cie" kradzieże. Głowy obojga nosiły 
ślady świeżych ran po ciosach za-

. oanych butelką, kobieta miała po­
nadto ślady bicia lub kopania na 
całym ciel~ Zatrzymani przyznali 
się do znajomości z Serwacym Ko­
walskim. Obrażenia były rezultatem 
burzliwej nocy z 14 na 15 stycznia; 
wypili i pobili się. Data bójki paso­
wała wprawdzie do przypuszczalnej 
daty zg-0nu Kowalskiego, a jednak 
ta wersja jakoś si~ śledczym nie 
kleiła. 

Tymczasem jeden z zambrow­
skich milicjantów zaczął ukła­
dać inną mozaikę. Zainspiro-

wała go drobna, lecz dość szczegól­
na kradzież: 10 stycznia do 8-letniej 
Kasi, wracającej ze szkoły, podszedł 
nieznajomy chłopiec. Rozmawiał z 
nią milo, wprosił się do mieszkania. 
Rodziców nie było. Grali w „Pio­
trusia", potem w chowanego. Gdy 
powiedziała, że tatuś zaraz wróci z 
pracy, ukrył się tak dobrze, że już 
go nie znalazła. Ojciec natomiast 
nie mógł znaleźć radion~agnetofonu 
„Grundig~', rękawiczek 1 butelki vi-

. stuli. Złodziejaszka nie ujęto, lecz 
ustalono, ie młodiieniec wyglądał 
na lat 15, był niskiego wzrostu · i 

miał króciLllko przysti·zy~one wlosy. 
Najprawdopodobniej przebywal na 
przepustce lub zbiegł z. Zakladu Po­
prawczego w Laskowcu. Tę kradzie:l 
funkcjonariusz skojarzył sobie z 
faktem, że Kowalski był widziany 
tego samego popołudnia z radioma­
gnetofonęm, który usiłował sprzedać. 
I te ślady drobnych, ale niekonie­
cznie słabych rąk„. 
Ponieważ „mózg śledztwa') zakła­

dał zarów·no nietypowość i przypad­
kowość spotkania Kowalskiego z za­
bójcą, jak również przewidywał 
sprawdzenie uciekinierów z zakła­
dów poprawczych, przyspieszono 
kontakt z Lasko\vcem. Okazało się, 
że „na niepowrocie" z przepustki 
przebywa m.in~ Leszek P., pocho-
1dzący z gminy Kotuń w wojewódz­
twie siedleckim. Wyjechał z inny­
mi kolegami 23 grudnia. Nim dotarł 
do Warszawy, przylgnął do dziew­
czyn ze Siupska. Koledze-:,krajano­
wi" przykazał, by pozdrowił rodzi­
ców i zapowiedział im jego rychłe 
odwiedziny, a sam pojechał z po­
znanymi dziewczętami. Swięta i N o­
wy Rok przebalował w gościnnym 
Słupsku. Pod rodzinną str.zechą no­
cował 3 czy 4 stycznia i nikt nie 
wie, gdzie sję później podziewał. 

Opinie psychologów i wychowaw­
ców nie rozwiewały podejrzeń. Le­
.szek P., urodzony w czerwcu 1968 
roku, jako niespełna piętnastolatek 
trafił po raz pierwszy do popraw­
czaka za kradzieże. Uczył si~ nie 
najgorzej (ma dobrą spostrzegaw­
czość 1 pamięć), jedz:iak m~czy się 
szybko, a myślenie zaburzają mu e­
mocje; impulsywny, wścibski, zna­
cznie zdemoralizowany. „Pufa", czy­
li wącha opary kleju, jeśli ma oka­
zję. Grypsuje, a „frajerom" dokucza 
i inicjuje na nich nagonki. Mimo 
mizernej postury dąży do rozwiązy­
wania konfliktów siłą. Jest uparty 
i mściwy. Zakład wskaz.al też jego 
możliwe kontakty - głównie w 
Siedleckiem, ale i w Zambrowie. 

Tadka, byłego wychowanka Las­
kowca, Leszek P. odwiedził 9 sty­
cznia. Zambrowianin nie był wizy­
tą zachwycony; zgodził się jedynie 
go przenocować. Rano wysui razem: 
Tadek do pracy, Leszek na dworzec. 
Jednak po powrocie z roboty zastał 
gościa na klatce schodowej. Tadek 
zdecydowanie odmówił mu dalszej 
gościny; tak zdecydowanie, że w 
dyskusji stłukła się butelka wódki 
(zapewne ukradzionej w domu ro­
dziców Kasi). 
Tydzień trwały bezowocne poszu­

kiwania Leszka P. w Zambrowie. 
Jednocześnie bacznie przyglądano 
się poczynaniom „degeneracji". Nie­
spodziewanie zgłosił się świadek, 
który twierdził, fe widział Kowal­
skiego 13 wieczorem na ul. Grun­
waldzkiej w towarzystwie - dwóch 
nie znanych mu mężczyzn. Podawał 

dość. dokładpie . ic~1 ~Ysopis . 
okaz3ę przyJrzec się im tro~h ti 
zatrzymał się, by zamienić z~ gdt 
skim parę slów. Towarzystw 0wi1 

podpite i przekomarzało się 0 b 
mat jakiegoś zawiniątka któ na 
walski chciał odebrać. ' re R 

Wersja trzymała· się kupy 
pasowala do sugerowanej p; le~~ 
karza daty zgonu, a świade~eq 
mial żadnego interesu w ś . ' 
mym naprowadzaniu organó{1a~. 
gania na f alszywy trop. Spe" ~. 

· · 1 ne11 wano więc reJon li . Grunwald . ~ 
lecz nikt nie potwierdził infor Zki'. 
że Kowalski kręcił się tam lllac 
stycznia. Nić siG urwała. Po: 

N ie nadchodziła też spodz· 
na informacja z. Siedlce ie~t 
nalezieniu ukrywające<1o ~. 

L zk P S · · 111. bO t, 
es a • pecJa ie zinonto " 

ekipa łomżyl'isko-zambrowska w~ 
s~yła "Yi~c w lutym w Sied!e ~ 
Poszu~1wanego odnalczli 3 lllte; 
Ł~kowie. Siedział u jednego z k 0t 
ph przy butelce. Juz w ctrouze~ 
Łomży dal do . zrozumienia iż \\": 
2. jakiego powodu został z~trzy ~ 
ny. Jednak byl zbyt p ijanv b· 
oficjalnie przesłuchiwać. "' J it 

Gdyby kapitan Lajewski nie~ 
uprzedzony, ~e wchodzący do · 1 

gab~nelu młodzieniec jest posz~~1 

wanym przez trzy tygodnie zabó· 
Kowalskiego, pewnie postarałby~ 
o sz.k!G_mkę gorącego ml1:.«a dla~~ 
chudzonego, zmarzniqtcgo chucher' 
o dz.icdęcej. t"".arzy. Zapewne ideQ 
tyczne wrazeme Leszek P. wywt 
taID;tcgo piątkowego popołudnia~ 
Serwacym Kowalskim, który wid~ 
skulonego z zimna chłopaczka z 1~ 
diomagne.tofor:c1~ pod pachą, zagł 
dnął go zyczhw10-: „Co, z domu . 
ciekłeś?" Leszek niewyrafoie pm 
taknął. · 

Gdy szc~l na dworzec, wstąpił . 
sklepu spozywczego. Niestety, el 
spedientek bylo wic;cej niż kl~n!ór 
Do jednej p0desz.la dz1ewczynł1 
Chyba córka. Ekspedientka zawie~. 
ła jej klucz na szyi. To go .,nr 
tchnqlo": dziecko na pewno poJd. 
do pustego mieszkania. Na uli~ 
natychmiast s~ę „zaprzyjaźnił" z mr 
lą. W domu bawili się w chowan~ 
go, lecz on raczej - w ,,szukan~ 
go". Znalezione rzeczy gromadr: 
pod bielizną na tapczanie. W odPi 
wiednim momencie się ulotnił. Znoi 
zamierzał odjechac, gdy zaczepi!, 
Kowalski. 

życzliwość .,staro.go'' szy bko pru· 
rodziła się w interesowność. Kow~ 
ski domyślił się, że radiomagne!t· 
fon jest na sprzedaż i że za pośr~· 
nictwo można zarobić na zakra~r 
ną ucztę. Klienta znalazł w sw· 
bloku. Potem kupili wino i pól! 
tra na -oblanie interesu. Kowa · 
zaprosił Leszka do siebie. Usm · 
jajecznicę. Wieczorem, stwier 
Leszek P„ poczuł się senny i zac 
u~ładać do snu na wyrku Ser 
cego. Jak i dlaczego doszło do koo 
fliktu - dokładnie nie wiado 
Leszek P. opuścił po bójce mies 
nie. Szok nie zaćmili go jednak 
tyle, by pozostawić Kowalskie. 

· jedyną nadającą się do sprzeda; 
rzecz - radio. I resztę w@i. 
Miał wyjść w kierunku centr 

minąć mostek i znaleźć nocret 
piwnicy jednego z bloków. Rano 
dał się na dworzec, radio i bute 
pozostawiwszy w piwnicy. Kupił 
let i o ósmej z minutami pojec · 
do Siedlec. Kolejne trzy tygo 
przeżył, rzekomo, jedynie dzięki IK 
ności swych podwarszawskich I 
koł<>siedleckich znajomych. Pro' 
dzone tam dochodzenia udowa .' 
być może, że zupełnym dar~~i 
dem nie był, a koledzy są hoJDI 
cudzy, a nie własny rachunek . . 

To jednak tylko „odpryski", ~ , 
pracowników Wydzialu KrYill1• 

nego już nie interesują. Dla 
sprawa jest zamkniQta~ zabójca 
kluczem, dowody zgromadzone, 

' cznie z pr~yznaniem się sP!3 

do czynu. Pozostały wprawdz1eb!: 
wne niejasności, ale te będą. 
dziej istotne dla prokurator~ 1 

du. Prokuratura nie wyraz1la : 
razie zgody na publiczne uja · 
nie kilku możliwych wersji .zaJ. · 
Kto~ postront?:>: mó~łby %1od · 

wić: Jak to mozhwe,· zeby fiW 
nlec - d<>ść przypadkowo tra 1 
do prawie nie znanego mudcla 
- mógł w ciągu jednego . 
kraść dwa mieszkania i zabić d 
słego mężczyznę. Fatum czY 6 ostrożność? Łatwiej jedna~ J1l 
o przeznacz.eniu czy oskarzać · 
biosa o zsyłanie nieszczęść, t~i 
powstrzymać się od prowok 
losu. 

DANlTTA WRONISZElVS 

Jedyn ie imię 1 inicjał sprawcf 
prawdziwe. 
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BA-L BASN 
godnie z tradycją - w filii biblio­
tecznej w Czerwonem zorganizowa­
liś1ny wielki Bal Baśni. Ponieważ 

chętnych do dobrej zabavvy, jak zwykle, 
było wielu, a w skromnych pomieszcze­
niach biblioteki trudno byłoby się. pomieś­
cić, bal odbył się vv świetlicy Ochotniczej 
Straży Pożarnej. 

Warunkiem uczestniczenia w zabawie 
było przebranie się za jakiegoś bohatera z 
lektury. ·vVszyscy go spełrll,li i wreszcie o­
sobiście spotkaliśmy się ze starymi zna„ 
jomymi z książek i filmów. Wśród balu­
jących były aż trzy piękne Isaury i, nie­
stety, tylko jeden Tobiasz. Mała Oshin 
w prawdzhvym jedwabnym kimonie u­
śmiechała się do wszystkich łagodnie 1 
chodziła jak prawdziwa Japonka, g::lyż 
miała związane nogi; nie zlękła się wielu 

- kowboj óv1 i szeryfów. Na nasz bal przy-

' 

były również: Czerwony Kapturek, Kop­
ciuszek oraz królowe i księżniczki. A pa­
ni Paliwoda, nasza dobra wróżka, wymy-
ślała coraz to lepsze zabawy. 

Na tym niezapomnianym balu gościli 
nasi rodzice, którzy również dobrze sic: 
bawili. Za piękne przeżycia i zabawę dziG· 
kujemy paniom z biblioteki - organiza-
torkom tej super-imprezy. ~ 

UCZESTNICY BALU 
Z CZERWONEGO 
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Nie odkładaj do jutra 
tego, co masz zrobić dziś, 
nie odkładaj do jutra, 
Tadzę ci! 

N ie odkładaj do jutra, 
byś n ie przespał swoich szan.s, 
jeszcze dzisiaj na wsz11stko 
znajdziesz czas! 

Już prababcie t o wiedziały, 
i. cho6 czasu m ialy moc, 
tej zasady się trzymały 
powtarzając wciąż: 

Nie odkladaj do jutra 
tego, co masz zrobi6 dziś, 
życze chwilką jest kTótkq, 
ucz się żyć! 

N ie odkładaj do jutra 
tego, co masz zrobić dziś, 
może jutro nie udać 
s~ę już nici 

Nie odkładaj uśmiechu., 
jeśli u.~miech pragniesz da~, 
z powodzeń i przeszkód 
ucz szę śmiać! 

Nie odkładaj żadneJ spraw11, 
choć nielekka czasem jest, 
węź do serca tę zasadę, 
bo pamiętaj, że: 

Gdy odłożysz do jutra 
to, co mialeA zrobić dziś, 
szczęście może zapua6 
do innych drzwi! 
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W 
marcu pojawił się w szkole no­
wy nauczyciel matematyk~. 
Pierwsza Lekcja odbyła się w kta­
sie os1nej, która słynęła z bardzo 
dobrych wyników sportowych i 

złego zachowania. Osm acy powitali „no­
wego" wrogimi spojrzeniami. W czasie 
chorob'}J po-przedniego nauczyciela matm-;J 
przez trzy tygodnie korzystali z błogiego 
odpoczynku; na każdej wolnej lekcji uga­
niali się za pilką. Teraz to wszystko miało 
być tylko wspomnieniem. 

Matematyk szybkim ruchem otworzył 
dziennik lekcyjny, potem · przyjrzał się 
kLasie i wywołał (przez wskazanie palcem), 
siedzącego w ostatniej ławce, Bogdana, 
dobrego prawoskrzydłowego, znanego dr9· 
blera. który niepewnie podszedł dd tabli­
cy. 

B 
- Pisz: trzy x plus dwa y szóstych ra ... 

zy jedna druga mniejsze od dwóch. 

- Proszę pana, nie bylem na ostatniej 
lekcji - Bogdan, starym sposobem, chciał 
wybrnąć z przykrej sytuacji. · 

- A kiedy była ostatnia lekcja? 

- Trzy tygodnie t emu - wyjąkał py-
tany. 

- O, chłopaczku, więc nie mogę uznać 
twojego usprawiedliwienia. Siadaj! 'Niedo­
statecznie! - wprawnym ruchem wpisał 
wielką dwóję. 

Od razu widać, że to stary wyjadacz. 
Dla niego zostawić gościa na drugi rok to 
pestka. , 

Ta dwója byla początkiem wojny ósma­
ków z matematykiem, który na dodatek. 
zwrócił uwagę klasowej piękności, Zuzi, 
że się włóczy po nocach! W ruch poszly 
wszystkie środki odwetowe. Najpopular­
niejsze było przedrzeźnianie, lecz klasa 
imała się także innych sposobów. Bogdan, 
pomny dwójki, rozkręcil krzeslo nauczy­
ciela i postawił przy biurku. Tego dnia 
dziewczyny · orzekły, że matemat-y1c ;eat 

• 

chory. Do k!asy wszed! woLniej niż zwykle 
i od razu u.siad! na krześte, które natych­
miast runęło. ósmaki ryknęły śmiechem, 
a on, zgarbiony, wyszedł. Bogdan zbierał 
pochwały. 

W drzwiach stanął dyrektor. 

- Wiedziałem - wrzasnął - że jesteś­
cie źli, ale nie wiedziałem, że jesteście 
podli! I to właśnie teraz, gdy syn pana 
Kaszkowskiego mial wypadek. w ·styd mi 
za was! 

Po wyjściu dyrektora zapanowała ciszo . 
Każdy czul się winny. - Chodźmy po­
grać w piłkę - zaproponował Adcpn 
Jednak nikt nie podniósł się z miejsca 
Gdy zadzwonił dzwonek, wszyscy w mil­
czeniu opuścili k.lasę. 

Bogdan szybko popędził w stronę dom a 

nauczyciela. Zawahał się przed drzwiami 
f'.Zle zapukal i wszedł do środka. Matema­
tyk siedział w fotelu. Na widok chłopca 
drgnął. 

·· - Proszę pana, to ja właśnie ... Niech 
się pan nie gniewa. Przeprasza'") bardzo 
- dukał Bogdan. , 

Wierzyłem, że przyjdziesz. Ja też 
kiedyś robiłem nauczycielom psikusy 
mówił spokojnie. - Jesteś podobny do 
mojego syna. Nie gniewam się,. Idź już, 
proszę. 

Bogdan odetchnął z ulgą. 
' 

Odtąd w klasie zapanował spokój. 

MIROSŁAW SRóBKA, kl. VIII 
Bągart 
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TO· LT)BIĘ ~ TO LUBIĘ 
. Na ten . haczyk złapałem się, gdy 

miałem siedem lat. W tedy pier\<vszy 
raz w życiu poszedłem· .z wujkiem 

nad Narew. Z początku nudziłem się jak 
mops, a później nie mogłem oderwać oczu 
od spławika. Ciągle wydawało mi się, że 

już bierze. A jak nic nic skubało naszego 
robaczka, miałem wrażenie, że gdy tylko 
spuszczę oko ze spławika, wtedy ryba za­
interesuje się przyn~tą. Wrażenie to pozo­
stało mi do tej pory, a od tamtego czasu 
ciągle czeka1n na ·wielką rybę. 

I 

W łowieniu ryb znalazłem clla siebie • aia 

TO LUBIĘ ~ 
~ o 
t-' 
C: I 
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µ.:r 

wielką przyjemność. Mogę całymi godzi­
nami siedzieć nad wodą i wpatrywać się 
w „ten głupi" sprawik. A ile przeżywam 
emocji, kiedy skubie, kiedy bierze, gdy 
już ją ciągnę - nie potrafię opisać. 

fotograf~ję.~. :1~ 
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Poznałem już niektóre tajemnice swoich 

wodnych przyjaciółek. W zależności od 
gatunku ryb stosuję różne p1·zynęty. Za­
wsze kiedy udaję się nad rzek<(, zabieram 
z sobą - oprócz robakó'v - pszenic.ę, 
groch; pęczak, a nawet, specjalnie przy­
rządzone, zapachO'we ciasto. Najodpowied­
niejszą porą na łowienie . ryb jest bardzo 

~' i ·wczesny świt. I chociaż normalnie nie 
"'-~i chce mi się rano wstawać, · gcly mam 
~' pójść na ryby - podry\va1n się nntych-

miast. 

łJ.:r \iV ubiegłe wakacje . byłem w 1'oruniu 
~ i łowiłem ryby w Wiśle. Było to dla mnie 
~ wielką atrakcją. W 'tym roku również od 
~ wczesnej wiosny nie będę rozstawał się 
pJ i z wędziskiem. MyślQ, że wreszcie złowię 
~ tę wielką rybę, która na pewno już na 

j .mnie czeka. A na razie cieszę się małą 

O 
płotką tak samo, jak i sporym okoniem. 

. I 
~ :I CEZARY ZABOROWSKI, kl. VII · 
~ ł „ Zambrów 

ANDRZEJ 

~TO LUBIĘ ~ TO LUBIĘ 

PA\VŁOWICZ, KL. VII, 
CIECHANOWIEC 
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Punktem kulminacyjnym balu mi­
strzów sportu, który. odbył się w inter­
nacie Liceum Ogólnokształcącego w J eJ­
wabnem, było ogłoszenie wyników plebi­
scytu na pięciu najlepszych sportowców 
szkoły. Zdecydowane zwycięstwo odniosła 
uczennica klasy IIIa, Elżbieta Ambrozie­
wicz. Kolejne iniejsca zajęły: Krystyna 
Popiołek (!Va), Bernadeta Przestrzelska 
(la), Jolanta Wiśniewska (Ila) oraz Syl­
wia Rogalska (la). 

Mistrzynie otrzymały nagrody od o­

piekuna SKS-u, a od wszystkich - ser­

deczne· gratulacje. 

zabarwa podwórkowa 
Dwa kijk.i 1I1ależy wbić w Żiemię tak, aiby two­

rzyły małą . br arnikę, a potem - z odległości co 
najmniej pięciu ik.roków - kai<ly zawodnik 
musi pok·onać traisę z zawiąz.ainymi oczami. 
przejść prze'Z bramkę i nie dotknąć żadnego 

kijka. W zabawie może brać ud.zJal dowolna 
liczba osób. 

I(~ 
_ _J,„,) ____ i.-i 

sportowa. nowoczesność 
Kochamy sport i chętnie wykonu.jemy różne 

ćwic::enia . Ponieważ w Sżkole Podstawowej w 
Targoniach \Viel.kich nie mamy sati gimnastycz- · 
nej, najc;:ęściej trenujemy bieganie. 

Chętnie t'eż uczestniczymy ·we wszystkich. 
gminnych zawodach. Jed·nak nikt z nas nie zna 
swoich rekordów, bo w gminie Zawady biegi 
nie odbywają się na czas, lecz na miejsca. Jest 
tak dlatego, że w szkołach rzie ma stoperów. Na 
dłiti:szych dystansach można jeszcze ustalić ko­
lejność miejsc, ale w biegach n a 60 metrów jest 
to niemożliwe. 
Jesteśmy ciekawi swoich wyników,· więc chy­

ba zlożymy się na budzik. A może ja.kiś przy­
jaciel sportu zrobi nam prezent? 

ALICJA ZAJKOWSKA 
Targooie Wiel·ki• 

ZMAGANIA to hasło konkursu I>las tycznego dla młodych sportowcó\v, l ki- , 
bicó\v wsi i n1iast. „ 
Każdy z nas przeżył sportowe "vzruszenia; jedni sami- bili rekordy na bieżniach, 

boiskach i salach sportowych, inni tylko obserwo,vali rozgrywki. Jak i w jakich 

warunkach pracowaliście nad sobą, walczyliście i \vygrywaliście; jak zdobywali 
najwyższe szczyty Wasi koledzy - zilustrujecie to r ysunkami, wycinankami h~b 
wydzierankami. 

Prace konkursowe, opatrzone godłem i zamkniętą kopertą, za,vierającą Wasze 

hnię, nazwisko, wiek oraz dokładny adres, przyślijcie do redakcji („Kontakty", ul. 
Swierczewskiego 7, 18-400 Łomża) do 15 kwietnia b1·. 

Dla zwycięzców konkursu organizatorzy - Wojewódzkie Zrzeszenie LZS w Łom­
ży oraz „Kontakciki" - przygotowali atrakcyjne nagrody, m.in. 3 pary łyiew, 
tyleż sanek i piłkę. 

W tym konkursie, tak jak w sporcie, każdy ma szansę wygrać, \varto więc 
zastanowić się, popracować jak prawdziwy sportowiec i zwyciężyć. 
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A-A) baśniowy skarbiec, B -B) wynik dziele­
nia, C-C) do obuwia, 1>4>dlogi lub do mycia zę­
bów, D-D) potok, strumień, E-E) szkolna izb'\, 
F-F) pospolity ptak mieszkający w budkach -
także wśród czterech pancernych, G-G) niewiel­
kie skupisko drzew, H-H) śnieżna przeszkoda 

·• na drodze - podróż powietrzna, 1-1) pomido-. 
rowy do picia, J-J) bierze ją krawiec .:... jest 
najlepszą obron:\, L-L) autor książki „Król Ma­
ciuś P.ienvszy", Ł-Ł) środek przeciw chorobie, 
M-M) np. berek - niejedno w rosole, N-N) ży-
wa pułapka na myszy. ' 

r . 

(Adaś) 
A 

l2?.L3IBC!7~ 

[ę}K~~"[h 
BARBARA BARWIKOWSKA, kl. IV, eorkOl\'O 

moo@ J:,u.bliniac . g 
· @~ ~ZCZECNE( tP 

:tidtJna, ~ 0 N 
~ JAWORZNO ~ ó.~1,.~ ~ 
~ ~ -~ V ~ 
~ ~01>.t;,i;iv · R1na ~ 
~ . łliOWl!.«-l:AW nisko 

Z PODANYCH NA RYSUNKU WYRA­
ZOW ODCZYTAJ NAZWY 20 POLSI<:ICH 
MIAST. 

UKRYTE 
T 

W poniższych zdaniach odszukaj ~azwy 
zwierząt: 

1. Kalisz to ładrre miasto 
2. Ziarno sypie się Z\Worka. 
3. W Kozakach jest już bardzo ciepło. 
4. Gęściutka mgła utrudnia ja~dę. 
5. Stoliku, nakryj' się. 
6. '0dda7n Gosi ołówek. 

KRYSTYNA SZYMA~SKA, kl. Vll, Bct:rkewct 

I rt'j'/~1~.;J~, .,~~ 

POLICZ. ILE KWADRATÓW MIESCI 
SIĘ N.A'. TYM RYSUNKU. 

·~ 
E~U 

a przynajmniej dwa poprawne roz­
wiązania, nadesłane do 20 kwietnia, zo­
staną rozlosowane nagrody ksiąikowe. 

„Kontakciki" redag.uje MARIA BAUCHROWICZ• 
·TOCKĄ. 

Autorami prezentowanych prac opiekuj- się na• 
uczycielki: DOROTA CHMIELEWSKA, MARIA 
CIBOROWSKA, BOŻENA KRZYKWA, CELINA 
PALIWODA, CELINA SIJKO, LUCYNA" SLIWEC· 
KA. 
Rys1.mkł STANISŁAWA TOMASZKA. 
Reprodukcja i zdjęcie GABORA LłjRINCZEGO. 
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S trasznie przemarzł jednego wieczo­
ra stary mędrzec Chinga-Naiki, kie­
dy tak siedział w swojej papiero-

wej chatce, rozczytany w świętych księ­
gach. Zaraz też sobie pomyślał, że dobrze 
by było rozgrzać się odrobiną gorące), 
wonnej herbaty. Ruszył się żwawo, wy­
ciągnął z kąta stary cynowy imbryk i za­
wiesił go nad ogniem. 

- Mój sąsiad ma wspaniały srebrny 
imbryk - pomyślał z zazdrością Chinga­
-Naiki. Ale ledwie zdąż.ył to pomyśleć. 
najniespódziewaniej imbryk zaczął śmie~z­
nie podrygiwać, a zaraz potem zeskoczył 
z haka nad ogniskiem i zaczął tańczyć 
naokoło. „ 

-, Jeśli ci takie figle we łbie, to marsz 
do kąta! - rozgniewał się Chinga-Naiki, 
bo był bardzo poważny i nie znosił żad­
nych psot. 

I 

A tymczasem któregoś dnia do papiero­
wej chatki zapukał blacharz. 

- Czy nie ma jakiej reperacji? - za­
pytał. 

- Nie, nie ma - mruknął Chinga-
-Naiki - ale ·mam do sprzedania imbryk 
cynowy, bo postanowiłem pozbyć się tego 
psotnika. 

Dobili targu i blacharz Szizoki powrócił 
do domu z imbrykiem. Obejrzał go jesz­
cze raz dokładnie: - Wcale nie najgorszy 
imbryk. - I zaraz zawiesił go nad og­
niem, bo miał ochotę na gorącą herbatk<:. 

Wtedy dopiero zaczęła się historia1 Bo 
ten imbryk znów hyc na ziemię i dalej 
tańcować! Ale blacharz Szizoki był bardzo 
wesołym człowiekiem i sam zaraz puścił 
się w pląsy razem z imbrykiem. 

I 
Wkrótce po całym kraju rozeszła się I 

wieść o !Jiezwykłym imbryku. Ba, Szizoki 
urządzał nawet wspaniałe widowiska: im­
bryczek tańczył zgrabnie na linie, a Szi­
zoki przygrywał mu na bambusowym fle­
cie. Podobno nawet sam cesarz z całym 

dworem podziwiali imbrykowe występy 

Z tych przedstawień niemało złota kapnęło 
blacharzowi Szizoki, ale ponieważ był ucz­
ci wy, postanowił zwrócić im bryczek sta­
rem u Chinga-Naiki. .. 

- Pewnie nie wiedział stary, co mi za 
cudowny imbryk sprzedaje! - myślał 
Szizoki. 

Chinga-Naiki przyjął imbryczek bardzo 
mile. 

- Hm, hm, nie doceniałem go - mruk­
nął · pod nosem i umieścił imbryk na .J 
wspaniałej poduszce z różowego atłasu 

A imbryk westchnął i gwizdnął przez 
dziobek: - Straszny z ciebie nudziarz, 
mój staruszku! Wesołość jest przeciez 
zawsze najcenniejsza! 

MARIA KROGER I • • . ""·' "··.· !'i'""'· "~·„"""'.-',,..,. __________________________________________________ „ 
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kartka 
z pamiętnika 
~ toimy przed klasą. Jest już po 
-::. dzwonku. Czyżby nie było chemicz­

ki? Ale już za chwilę w glębi korytarza 
widzę jej granatową sukienkę. 

Wszyscy prężą się jak struny. W chodzi­
my do klasy. Zdaję raport, a potem każ„ 
dy z nas w napięciu zadaje sobie to sa­
mo pytanie: „Kogo dziś zapyta?" Ja u„ 
miem, ale on? 

Odwracam się do tylu. Jego zga1·biona 
postać chciałaby chyba być jeszcze mnie;­
sza. Jest blady i ma zroszone potem czo­
ło; resztę twarzy zakrywają wielkie oku­
lary. 

- Numer trzynasty proszę - pada zza 
biurka. To jego numer! W staje powolił 
chwyta zeszyt, poprawia okulary i za 
eh wilę już stoi przy tablicy. Nerwowo za·· 
ciska usta i sapie. 

Pada pierwsze pytanie, potem. drugie i 

jeszcze jedno. Nie wie! Chcę mu podpo­
wiedzieć wzór, ale nic nie widzi - jest 
krótkowidzem. Dostrzega tylko drwiące 
uśmiechy prymusów z pierwszych ławek. 
ich głupie chichoty i szepty. Zaciąl się! 
Już nic nie powie! Znowu dostaje dwó1ę. 
Jeszcze bardziej zgarbiony wraca na miej-

PAWEŁ: - Byłem zakochany w niej już pra­
wie tydzień i nagle dowiedziałem się, że chodzi 
na spacer z chłopakiem z innej szkoły. Co mam 
robić? e Iść do kina z inną koleżanką. 

HANIA: - Znowu „przypaliłam" żelazko. Ni~ 
nie pomaga drapanie żyletlką. Czeka mnie bura 
od mamy. e Spód żelazka wyczyścić szmatką zwilżoną 
octem I posypan~ sole\. Spróbuj też „praso­
wać" ciepłym żelazkiem 
garść rozsypanej na ga· 
zecie solL 

FREDEK: - Chciał­
bym mieć papużkę, ale 
mama nie chce o tym 
słyszeć. Jak ją przeko­
nać? e Przede wszYstkim 
zapewnieniem, że sam 
będziesz opiekowa6 się 
ptakiem bardzo troskli­
wie. 

:rady 
• mqdre1 

Gochy 
""' ~ . 

AGNIESZKA: - Jest przystojny, ale ma czę­
sto brudne ręce. Moje uwagi nic nie dają. Chy­
ba zerwę tę znajomość. choć jestem zakochana. 
e Spróbuj porozmawiać z nim jeszcze raz i 

postaw za wzór innetto kolegę (może rywala?). 
MIKOŁAJ: - Podczas spaceru zrobiłem jej 

zdjęcia. Niestety, nie wyszły! Teraz bojQ się, by 
się na mnie nie obraziła. 

e Trudno, stało si~. Przeproś j~, jeszcze raz 
zajrzyj do fachowej literatury lub skorzystaj z 

• <t> Cl) ·-

10 ~ E 
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sce. Ciężko siada na swoim krześte i nis­
ko pochyLa się nad ksiqżkq. "J eJ.nak nie 
czyta, bo na szkłach okularów rozplywa3q 
się łzy. 

Nareszcie dzwonek. On pierwszy wybie­
ga z klasy. Doganiam go już na boisku. 
Jest ,smutny, nie chce rozmawiać, a moj-1 
porrioc zdecydowanie odrzuca. Dlaczego? 

o-

rady doświadczopego f otogra.fa i zaproś kole­
żankę na kolejny spacer. 

IWON A: - Czy wypada iść do znajomych i 
psem? 

O Tylko wtedy, gdy sami ci to wyraźnie za­
proponują. Nikomu nic można narzucać psiego 
towarzystwa: ani gościom, ani gospodarzom. 

JUREK: - W kawiarni mam zawsze problem. ,. 
co robić z torebeczką po l1erbacie ekspresowej 

O Gdy herbata jest 
już wystarc iająco moc· 
na, należy torebkę wy· 
jąć i odłożyć na spodek 
obok ~zklanki. 

GRZEGORZ: - Po­
wiedziała mi, że nie­
bieski krawat me pasu­
je do 1ielon0 j koszuli. J 
to jeszcze pr z.y ludziach! 

Iiolcianka popełni­
ła nietakt, ale pewnie 

w pierwszej chwili nie ~asta11awlała się na tym. 
że µioże cię urazić. Vo do zcsta wu kolorów: mia­
ła rację. Nie obrażaj się i zdaj się na jej gust. 

l\IAŁGOSIA: - Czy to prawda, 7.e rumianek 
rozjaśnia włosy? Myję głowę JUŻ dwł\ tygodnie 
tak im szamponem i bez skutku 

, ) Musisz być cierpliwa. To priccie:l tylko 
~-vy•iąg z ziół, a nic fal'ba. która. dszc.zy wło.­
sy Sp~·óhu,i też płukać włosy ,,·yw~ucń1 z ru-
minnlm. · 

„..,..,_„„,..„ ... ..,..,,..„ „_...,„ ... ....,._„„„.,.-.„„-_,„„..,_,..,„_„._„_„„„„~....... I 
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która wyglqda cak: wraca jqc spod 
Wiednia, z w ojennej wyprawy So­
bieskiego, Bo1omi r i jego sługa . . 'Vi ­
klla. zatrzym,ali się niedaleko ora 
nicy węgie rskiej. w C;:,orsztynze, tt 

starego Dobrostawa na zamku, w 
kióryni r::.ekom.o stra.'S::y Oka:::(flo 
.;;ię . że Wanrla - córka gospodar.w 

- ogarnic;ta mclancholzq. krq :y po 
::amku noca nii. Bojoniir sta;e pr.zed 
je1 oc.::.arnz, Wanda od::yskuje przy-

- Och! Co za wstyd, jaka ha1\ba, mój Boże ! - krzylc1~la Mal­
wina zaslania~ąc rqkoma twarz i pochylając si~ nad stołem. 

- Biedna Isaura - powiedział wzruszony Alvaro wyciągając r~­
ce ku niewolnicy. - Podejdź do mnie. Zapewnia!em siebie w glębi 
duszy i. przyrzekłem na honor, że ni•~ spocznę, póki nie uwolnię cię 
z ciężkiego i ha1\biącego jarz.'na, bo dostrzegam yv tobie czystość 
aniola : wzniosłą pokorę 'męczeli twa. Sądzę, że takie święte posłan­
nictwo powierzyło mi samo niebo. Dziś \\'ieńczy je największe 
szcz~ście i całkowity sukces Moimi rękoma Bóg unicestwił okrutni­
ka, pomścił znieważoną niewinność i cnotę. 

-. Zostaw pan te przechwałki! - krzyknął rozwścieczony Leoncio 
- Zdarzylo się coś haniebnego, jakaś zdrada, kradzież! 

.:_ Isauro! - ciągnął dalej Alvaro głosem niezmiennie stanowczym 
j poważnym. - Jeśli ten okrutnik jeszcze przed chwilą miał w rę­
kach twoją wolność i życie, które zamierzał ci odstąpić pod warun­
kiem, że poślubisz odrażającą pokrakę, teraz oddaję. ci jego caly do­
bytek, abyś nim rozporządzała tak, jak ja mógłbym to uczynić, od 
dziś ty jesteś panią, a on niewolnik.iem, i jeśli nie chce żebrać o 
thleb, musi odwołać się do naszej wspanialomyślności. 

- Panie - krzylmęla Isaura padając do nóg Alvara. - J~k~ż je-: 
steś szlachetny i dobr y dla nieszczęsnej niewolnicy! Ale w imu~ teJ 
W~p-anialomyślności błagam cię na kolanach <> przebaczenie! Wybacz m1„. 

- Wstań szlachetna i piękna kobieto! - p-0wiedzial Alvaro> po­
c?Yliwsz.y się, aby ją podnieść. - Wstań) Isauro. Twe miejsce jest 
nie. u moich stóp, ale -...v moich ramionach, a stąd. już ~liska d? 
moJego serca, bo wbrew wszelkim uprzedzeniom uwazam się za naJ­
szczęśliwszego z ludzi, mogąc ci zaproponować małżeństwo! 

.- Panie - krzyknął Le<>ncio z pianą na ustach 1 obłędnym wzro­
kiem - bierz sobie wszystko, co zechcesz, możesz rozkoszować się 
~ms.tą, ale przysięgam ci, ni.gdy nie zaznasz tej przyjemności, żeby 
Widzieć mnie żebrzącego o twoją łaskę. 

Powiedziawszy to wtargnął do alkowy sąsiadującej z salonem. 
4 - Leoncio! Leoncio! Gdzie idzie'sz!? - krzyknęła Malwina podąża­
.1ąc za mężem, ale zaledwie dotarła do drzwi, rozległ się złowrogi 
Wystrzał. 

- Ach - krzyknęła Malwina i zemdlona padła na ziemię. „ 
Wystrzałem z pistoletu Leoncio roz.strzaskał sobie głowę. 

KONIEC 

tom.110.~ć um.ystu i rzecz kończy su: 
ojcowskim, blogoslawiefistwem mlo­
clej pary 

·two bylo 1nu,:z.ycznie niettaganne, 
interpretacja t..ekstu - dobr:::e 11rze­
myślana, lcreacja aktorska żywa t 

pr:::ekonu;rica. Kultura i dobre rzc,­
miosio w oT<.aln e tej .śpiewac:ki w 
dużej mierze rekompensowały nie­
dostatki innych sol istów. ~::koda t yl­
ko, że w pewnym mie1scu weszła 
za wc.:e ~nie o caly takt, ale - na 
szc:::ęście - całkiem nieźle przygo­
towani inst rumentatiści łomżyńscy 
„odnaleźli ją" błyskawicznie i zatu­
~~·owali ten nieoczekiwany defekt. 
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[{ur pUl..skiego. pozostającego pocl 
silnym, w plywem. Rossiniego, muzy­
ka „Zamku na Cz-0rsztynie" . w y­
k azuje pewne pokrewieństwo ze sty­
lem Moz.arta, a jej treść zostala wy­
posażona szczodrze w - m odne 
wówczas - akcesoria opery rom an­
tycznej, twar:-ajqcej nastrój grozy 

E I 
' i tajemniczości (dzika górsha okoli­

ca, :zrujnowane zamczysko, zjawy i 
duchy). 

Natomiast stłumiona i cofnięta. e~ 
misja głosu. Wandy i Nikity w więk­
~zości ·ali koncertowej jes~ nie do 
pr;:.yjęcia nie tylko z estelyczneg'.1 
pu.aktu widzenia. Ich glosy nie pr.::e­
bijaly się przez forte ork iest ry, a 
sens slów niekiedy nie docierał do 
sluchac.::y. f!.ównźe± Bojomir nie śpie­
wał najlepiej. W jego irJ,terpretacji 
::;a dużo było nie ~ontrolowanej em­

fazy, zaś niedostatek kultury w o­
kalnej ujawniai się w bolesnei wspi­
nac::ce -na odlegle stopnie wysokich 
tonów. 

„Za mek na C.wrs:::tynie"' truclHo 
uznać· ;;a operę komiczną, mimo ŻP. 

pocl względem budowy formalaej 
zbl iżona jest ona do k omedii mu­
~ycznej, znajclu.jq. się tu bou;iem mó­
wione dialogi, zaś partie wbkalne są 
na ogól bard20 proste, pomyślane 

zapewne raczej dla śpiewa}qcych 

aktorów niż dla zawodowych ~pic­

wal\.ów. 

Opera „Zamek na Czorsztynie" 
charali.tery;:uje się prostą budową 

111u2ycz.nq, ale występują w niej 

• 
• 

Muzyczna strona estradowego u: y· 
k onania opery nie wszystkini chyba 

również dość kunsztowne partie 
zespolowe, jak chociażby piękny 

kwartet w scenie J.inalowej. :Jednak 
ci wykonawcy ni~ potrafili mu po­
dołać i „it1ylecieli" z tonacji - · prz~~ 
dluższy c::as normalnie fałszowali. 

Odnaleźli ~ię dopiero pr: y wejściu 
Orkiestry, która tym razem zasłu-

sluchaczom przyniosla satysf al-ccjt:. 
Pr:::yczynili się do tego wokaliści, 

którzy swoje partie wykonywali -
ogólnie mówiqc ~ - niechlujnie. W u­
stępy estradowe są na pewno trud­
niejsze od teatralnych, ale slucha­
jący oc::.:ekilją dobrego wykonania, a 
technicznych i wo1<.alnych trudności 
artystów wcale nie muszq znać. Je­
dynie Krystyna Lekasa (ocltw6rczy­
ni Łucji) starala się dać z siebie 
trochę więcej ocl innych; wykonaw-

żyla na uznanie: od strony brzmie-
1tiowej wypadla bardzo dobrze. Jej 
gra, chwilami ·może zbyt powściqg­
liwa, ujmowala z.clyscyplinowa­
niem. i klarownością. 

PAWEŁ JACl(OWSl{I 
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- Każde twoje staranie o uwolnienie Isaury - powiedział mu 
przy jacie! - będzie beznadziejnym idiotyzmem, który nie dopro­
wadzi do niczego Innego oprócz nowych kłopotów, a nawet może 
cię ośmieszyć lub upokorzyć. P1·zeżyleś już dwa okrutne r ozczaro-
wania: raz na balu, a potem jeszcze bardziej smutne i poniżające. 
Omal nie rozśmieszyleś policjantów, próbując zakwestionować pra· 
wa legalnego właściciela niewolnicy. Zapewniam CiE:, że dalej b~­
dzie jeszcze gorzej, że zaczniesz staczać się córaz bardziej, aż zu • 
pełnie zginiesz. 

Zważając na te i inne rady doktora Alvaro calą swą duszą i siłą 
woli próbował zachować przekonanie, że najlepiej wyrzec się miło­
ści i wszystkich filantropijnych planów względem Isaury. Darem­
nie. Po miesiącu wewnętrznych zmagań, nie mogąc już dłużej wal­
czyć z głosem serca, poczuł się bezs.ilny i zrozumiał, te nie oprze 
się wszechpotężnej mocy przeznaczenia. Na próżno próbował wyrzu­
cić ze swej pamięci obraz pięknej niewolnicy., szukając zapomnienia 
to w poważnych zajęciach umysłowych, to w swawolnych uciechach 
towarzyskich. Isaura ciągle istniała we wszystkich jego marzeniach; 
raz promieniująca . urodą i wdziękiem, władcza i uwodzicielska jak 
wtedy podczas balu; to blada i przygnębiona, przywalona ciężarem 
nieszczęścia, zakuta w kajdanki, wznosząca ku niemu błagalne spoj­
rzenia, jakby chciała powiedzieć: „Przyjdź, nie zostawiaj mnie tak; 
tylko ty możesz zerwać okowy, które mi ciążą". 

Ostatecznie doszedł do zdecydowanego przekonania, że opatrzność, 
splatając jego los z losem czarującej i nieszczęśliwej niewolnicy, 
realizowała swój własny zamysł, czyniąc z Alvara narzędzie wznio­
!łej i szlachetnej misji uwolnienia Isaury i zapewnienia jej odpo­
wiedniego miejsca w społeczeństwie> miejsca, na które zasługiwała 
urodą, cnotą i zdolnościami. 

Postanowił więc, bez względu na rezultaty, kontynuować swe 
szlachetne starania, działając już nie w zaślepieniu, ale w przeko­
naniu , że spełnia wolą opatrzności. 

Poplynąl do Rio de Janeiro. Tak, bez zastanowienia, bez żadnego 
opracowanego planu, nie wiedząc, co ma robić, aby osiągnąć swój cel . 
Miał jednak jakieś nieokreślone przeczucie, że sama opatrznoś~ pod­
sunie mu okazję 1 · ś1·odki do zakończenia przedsięwzięcia. Prze:łe 
wszystkim chciał znaleić się jak najbliżej Leoncia. ·żeby zebrać in­
formacje i wybadać, czy przypadkiem nie ma jakiegoś sposobu, że­
by zmusić właściciela Isaury do jej uwolnienia. 

Wylądował w stolicy, aby stamtąd jak najszybciej udać się do 
Campos. Jednak przed wyruszeniem na spotkanie z losem, posta­
nowił wywiedzieć się czegoś na temat Leoncia od miejsoowych ludzi 
interesu. 

- Och, dobrze z.nam tego typka - odpowiedział pierwszy lepszy 
kupiec, do którego zwrócił się Alvaro. - Ten chłopiec bankrutuje 
ł jest całkowicie zru jnowany. Jeśli szanowny pan również należy do 
Jego wierzycieli, to proszę zachować ostrożność. bo wszystko panu 

153 
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Jeszcze dwa lata temu nazwa 
nlY1anJ.uon'' nic nu~omu me mowlła. 
1·en p1ęc10osob0wy zespóJ po kilku 
latacn intensywnej pracy zdołał w 
koncu wearzeć się na swiatowe listy 
przebOjow i pozyskać dla swej mu­
zyki wielu zwolenruków. Nikt nie 
wróżył mu więkSzego powodzenia, 
a mimo to sława i chwała stały iię 
jego udz.iałem. 

Grupa powstała w 1980 roku w 
szkockiej mieJscow~sc1 Aylesourry 
z irucjatywy perkusisty Mleka Poin­
tera i dz.iaiała pod nazwą „Silmaril­
lion". Z chwilą pojawierua s1ę Dere­
ka W. Dicka, który do tej pory po­
sługuje s1ę pseudonimem „.b'""'ish", w 
ka::-ierze zespołu coś drgnęło. Ten 
były drwal, który lepiej czuje się z 
mikr of on em na estradzie niż z sie­
kierą w lesie, sprawił, iż droga zespo­
łu do sukcesu była wyjątkowo krót­
ka. Już w 1982 roku „Marillion" pod­
pisał kontrakt z EMI i wkrótce u­
kazał się singel „Market Square 
Heroes". Płyta narobiła wiele zamie­
szania, bowiem ten, kto me uznał 
zespołu 1 posłuchał tylko muzyki z 
płyty, sąd.z.ił, iż ma do czyruenia z 
nieznanymi nagraniami Petera Ga­
briela i „Genesis". Podobieństwo by­
ło tak zaskakujące, że często wy­
trawni disc-jockeye, prowadzący au­
dycje muzyczne w radiu i rozpoz­
nający nagrarua po aranżacji utwo­
ru bądź sposobie śpiewania wo­
kalisty, mylili nagrania „Genesis" i 
„Marillion". Zresztą Fish i jego ko­
ledzy nie oponowali; wręcz głośno 
przyznawali się do nawiązywania do 
stylistyki „Genesis". Wśród swoich 
faworytów wymieniali także Ricka 
Wakemana i ,,Pink Floyd". Nie kryli 
też podziwu dla Petera Hammilla 
i Davida Bowie, zaś gitarzysta Ste­
ve Rothery twierdzi, iż uczył się 
swego rzemiosła, słuchając takich 
gitarzystów jak Andy Latimer, Ste­
ve Hackett, Robert Fripp, Jeff Bec:c, 
Carlos Santana i Andy Summers. 
Być może właśnie pokrewieństwo z 
dawnym tzw. rockiem progresywnym 
oraz umiejętność tworzenia intrygu­
jącej muzyki zjednały grupie tylu 
zwolenników. 

Mimo niepochlebnych recenzji, 
które pojawiły się w wielu pismach 
myzycz.nych w Wielkiej Brytanii, 

wiosną 1983 roku „Marillion" ~al•zł 
się w czołówce, kiedy .to poja~1ł 
się w sprzedaży album „Script For 
A Jester's Tear". Wtedy też, po 
koncercie w londyńskim „Hammer­
smith Odeon" sfilmowanym na taś­
mie wideo, grupę opuścił Mick Po­
inter. Nie mógł z.nieść, że zahżony 
i kierowany przezeń zespół już nie 
należy do niego. Pierwsze miejs~e 
zajął bowiem Derek W. Dick -
,,Fish'1 • Na krótki cz.as zastąpił Mic­
ka Andy Ward, potem przy perkusji 

• ar1 

zasiadł John Martel, zaś ostatecz. _ 
nie Ian Mocley, który wziął już u­
dział w nagraniu drugiej płyty -
moim zdaniem najciekawszej 
„Fugazi". Wtedy też „Marillion" wy­
stąpił z koncertami, m.in. na festi­
walu „Reading'83" ]:uż przed wyda­
niem ,,Fugazi" grupa wyruszyła na 
tournee po Wielkiej Brytanii, póź­
niej, gdy się z.orientowali, że idzie 
im całkiem nieźle, postanowili zwie­
dzić trochę świata. O dziwo, wszę­
dzie przyjmowani byli dobrze, a na-

. \ 

i on 

-

wet entuzjastyczrne. Podczas tych 
koncertów zrealizowana została k 
lejna płyta „Real to Real", Wyd~~ 
na w listopadzie 1984 roku. • 

Najnowszym albumem jest Mis 
·placed Chil~h~d", pap~zedzony"sing: 

lem „Kayle1gh , ktory Jako pierwsi 
w karierze zespołu dotarł do pierw: 
szego mi_ejs~a na listach. przebojów. 
Muzycznie Jest to pozycJa najmnie· 
obiecująca ~ ~ozo_stałyc~ kompozycj~ 
~~upy. chociaz me mozna odmówić 
JeJ pewnego uroku. Tematycznie pły. 
ta stanowi całość, bowiem „Maru 
lion" nawiązuje do tradycji tzw 
c-0ncept album, popularnych w la~ 
tach siedemdziesiątych, czyli płyt 
długogrających składających się z 
kompozycji, które układają się w 
logiczną, tematycznie lub muzycznie 
całość. · 

„Marillion'' to nie tylko muzyka 
płynąca z estrady czy płyty, to tak­
że swego rodzaju widowisko. „Fish'' 
jako główny bohater występu jest 
nie tylko wokalistą, śpiewakiem _ 
a pr~ede wszystkim aktorem. Two. 
rzy show, a jego głównym rekWi. 
zytem jest mikr of on. W zależności 

od wykonywanego utworu staje sie 
on mieczem, karabinem, kwiatem, 
brzytwą lub strzykawką. Derek w. 
Dick tak kqncentruje na sobie uwa­
gę publicznoś.ci, że nie potrzebuje -
jak niegdyś Peter Gabriel - kil­
kunastu masek i laserowych fajer­
werków. 

Dziś, po rozwiązaniu lub zawie­
szeniu działalności przez takie zes­
poły jak „Emerson, Lake And Pal­
mer", „Pink Floyd" czy „Genesis'' 
- „Marillion" znakomicie wypełnia 
lukę, jaka w tego typu muzyce pow­
stała. Zwfastuje nam nową erę roc­
ka artystycznego, bowiem perfekcjo­
nizm oraz inwencja artystyczna 
członków zespołu są najwyższej 

próby. 

DYSKOGRAFIA: ,,Market Square 
Heroes" - 1982, „Script For A Je­
ster's Tear" - 1983, „Fugazi" 
1984, „Real to Real" - 1984, „Mis­
placed ·Childhood" - 1985. 
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przepadnie. Cały ten dom, i to dobrze zlicytowany, nie da każdemu 
z wierzycieli nawet pięćdziesięciu proce.ot jego należności. 

- A czy przypadkiem szanowny pan też -nie jest wierzycielem 
tego fazendera? 

- Niestety, tak. I to jednym z ważniejszych. 
- A ile wynosi majątek tego Leoncia? 
- Obecnie tyle co nic, bo jak już mówiłem, pasywa fazendera 

przekraczają co najmniej dwukr9tnie wszystkie jego aktywa. 
- A na jaką mniej więce~ sumę ocenia się te pa,ywa? 
- W przybliżeniu jakieś czterysta do pięciuset tysięcy milrejsów, 

a cała fazenda w Campos, ze wszystkimi niewolnikami, inwentarzem 
i sprzętem, nie przekracza nawet dwustu tysięcy. Przesyłaliśmy już 
temu fazenderowi tyle monitów i daliśmy mu więcej odroczeń niż 
przewiduje prawo, nie mamy więc żadnych zobowiązań i jesteśmy 
zdecydowani doprowadzić jak najszybciej do egzekucji mienia. · 

- A inni wierzyciele? Nie chciałby mi pan ich wskazać? 

- Dl acz.ego by nie? - odparł kupiec i podał Alvarowi wszystkie 
nazwiska i adresy pozostałych wierzycieli. 

Istotnie, posiadłość Leoncia już od ostatnich lat życia jego ojca 
znajdowała się w stałym nieładzie i upadku. Stary radca roztrwonił 
niemałą część majątku w ostatnich latach swego życia, oddając si~ 
wyuzdanym uciechom, których nie usprawiedliwiłaby nawet beztroska 
młodość. Przebywając prawie ciągle w stolicy, niemal zupełnie za­
pomniał o zarządzaniu fazendą. Na skutek złego administrowania za­
częły się wydatnie zmniejszać nie tylko zbiory ale, przez częste 

' ucieczki i zgony, spadła również liczba niewolników, których radca 
i jego syn zastępowali nowymi, kupowanymi na raty, ~o tylko :awięk­
szało podatki i zadłużenia. 

Po śmierci radcy sprawy przybrały jeszcze gorszy obrót. Leoncio 
ze swoim charakterem i wykształceniem był człowiekiem jak naj. 
mniej odpowiednim do kierowania i zarządzania wielkim przedsię­
biorstwem rolniczym. 

Jego szaleństwa i dziwactwa, a wreszcie i nierozsądna oraz zgubna 
namiętność do Isaury, sprawiły, że całkowicie stracił głowę, decy­
dując się, bez wstępnego rachu.oku i rozważań, na realizację planu 
prowadzącego do rujnujących wydatków. Wykopał zaś sobie grób 
ogromnymi wydatkami, jakie poczynił po ucieczce Isaury, każąc szu· 
kać dziewczyny we wszystkich zakątkach cesarstwa. Młody planta­
tor w krótkim czasie okazał się całkowicie niewypłacalny, bez gro­
sza w kasie, z mnóstwem listów zastawnych w biurkach swoi~h 
wierzycieli. Kiedy ci się porozumieli i nadmienili mu o ogłoszemu 
hankructwa. stwierdzili, że mogą co najwyżej liczyć na połowę te· 
go, co był im winien. Dlatego· niezwłocznie zażądali zajęcia dóbr, 
aby sytuacja nie pogorszyła się jeszcze bardziej. • 

Alvaro po rozmowach z wierzycielami Leoncia . zaproponował im 
odsprzedanie wszystkich wekslf za połowę wartości nominalnej. 
Oświadczył tet, żeby uniknąć wszelkich podejrzeń, jakie może wzbu­
dzać podobne postępowanie, że nie ma najmniejs_zego zamiaru poni-

l5ł 

żyć lub zniszczyć plantatora, a przeciwnie, pragnie obronić go i a­
wolnić od wstydu skrupulatnej egzekucji sądowej oraz wyciągnąć 
z nędzy. I rzeczywiście, pomimo odrazy i pogardy, na ldórą Leoncio 
zasługiwał, Alvaro nie zamierzał w pełni zemścić się na rywalu, wy· 
korzystując wszystkie środki, jakie przypadkowo zdobył. Był nie tyl· 
ko dziesięciokrotnie bogatszy od Leoncia, ale i z.nacz.nie szlachetniej· 
szy, i gdyby mógł zawrzeć przyjacielską umowę, podarowałby mu 
cały dług w zamian za wolność Isaury. Teraz, gdy los dał mu do 
rąk cały majątek bezczelnego, bezdusźnego i upartego przeciwnika, 
Alvaro, jak zawsze wielkoduszny, bynajmniej nie pragnął doprowa-
dzić Leoncia do nędzy. · 

Wierzyciele ani chwili nie zastanawiali się nad wyrażeniem zgody. 
Nie bez przyczyny woleli szybko i wygodnie zamknąć swoje konh. 
otrzymując połowę należności w gotówce, zamiast narażać się na 
wydatki, zwłokę i trudności sądowej egzekucji dóbr i zwrot długów 
w niewolnikach czy nieruchomościach, który nie wyniósłby nawet 
połowy udzielonego kredytu. 

Alvaro, posiadacz. wszystkich weksli Leoncia, tzn. całej jego for· 
tuny, wyruszył do Campos, aby dopilnować sekwestru majątku fa: 
zendera i, wyposażony we wszystkie niezbędne papiery i dokumen· 
ty, samoczwart z pisarzem i dwoma oficjalistami, zjawił się w do· 
mu Leoncia, aby osobiście powiadomić paniczyka o nieodwołalnej 
klęsce. 

- Och, prz.ekleństwot - krzyczał Leoncio rozpaczliwie, wyrywa· 
jąc sobie włosy, gdy z ust Alvara usłyszał ten miażdżący wyrok. 
Oszołomiony niespodziewanym ciosem i prawie oszal~ły, pragnąc 
wyjść - podbiegł do drzwi. 

- Proszę jeszcze poczekać - powiedział Alvaro, chwyciwszy go 
za ramię. - Porozmawiamy sobie o niewolnicy, o której niedawni:> 
mówiliśmy. Co pan chciał z nią zrobić? 

- Wyzwolić ją, jak już wspomniałem - odpowiedział szorstko 
Leonclo. 

- I jeszcze jedno, z.daje się, że mówił pan też o jej zamążpójściu. 
Proszę mi wybaczyć natarczywość, ale czy ma pan na to jej zgodę? 

- Och, nie, nie! Zostałam do tego zmuszona! - krzyknęła sta· 
nowczo Isaura. 

- To prawda, panie Alvaro - mówił Miguel - miała wyjść 1.3 
mąż, że tak powiem, pod przymusem. Pan Leoncio uzależnił jej uwol· 
nienie od małżeństwa z tym nieszczęśnikiem, który tam stoi. 

- Z tym .człowiekiem? - krzyknął Alvaro w zdumieniu i oburre­
niu, patrząc na karła, którego wskazywał Miguel. 

- Tak, proszę pana - ciągnął ojciec Isaury - a jakby się o~a 
nie zgodziła na to małżeństwo, miała resztę życia spędzić samotnie 
w ciemnym pokoju, z nogą przytwierdzoną do olbrzymiego łańcucha, 
tak, jak żyła do dziś od czasu naszego przyjazdu z Recife. 

- Kacie! - ryknął Alvaro nie mogąc już opanować swego obu· 
rzenia. - Wreszcie dosięgnie cię ręka boskiej spra~iedliwości i uica­
rze całe to potworne zbydlęcenie! 
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·1y1· o dla _panien 
Niedaleko Brigh.ton (Wlk. Bryta· 

nia) znajduje się Roeden-college dla 
angielskich panienek z dobrych do· 
mów (czesne wynosi 4500 dolarów). 
Założyły go w ub. wieku trzy sio­
stry Lawrence, by umożliwić mło· 
dym dziewczętom wszechstronne, 
staranne wykształcenie. Nowator­
ski na owe czasy system edukacji 
- przez dziesiątki lat nie ulegał 
żadnym zmianom. Do dziś, na przy­
kład, dyrektorki nakazują uczenni­
com grę w hokeja, ponieważ dyscy­
plina ta, ich zdaniem, nj ~ tylko 
wzmacnia ciało, ale I powściąga 
zmysły. Dziewczętom udostępnia się 
tylko cenzuralne wieści. Nie dotarła 
do nich choćby wiadomość o Chris­
tine Keeler, prostytutce odpowie­
dzialnej 'za aferę Profumo, z prasy 
bowiem. wycięto wszystkie artykuły 
na jej temat. 

GIGANT 
RUSŁAN 

jej dworcowa 
wysokość 

J egum Wilayatmahal z O.udh, 
księżniczka hiduska, przez dzie­

sięć - lat z synem i córką, trzema 
slużącymi i jedenastoma psami rasy 
laborador mieszkała na werandzie 
dworca w Delhi. Rząd swego czasu 
wypędzil ją z wlasnej posiadłości w 
Vuknow, gdyż nie zapłaciła ogrom­
nych zaleglości podatkowych. W 
tym roku księżniczka znalazła wła­
sne lokum - walącą się ruinę z 
czasów Mogołów, w której mieszka­
ły dotąd nietoperze, węże i jasz­
c.:urki. Rząd przekazał jej tę siedzi­
bę bezplatnie. 

·więly h 
Do świętego miasta Benares spie­

szą dziesiątki wyznawców hin­
duizmu, by dokonać rytualnej ką­
pieli i napić się wody ze świętej 
rzeki Ganges. Tymczasem w ciągu 
jednego tylko dnia do Gangesu 
wPływa 130 milionów litrów ście­
k6~. Oprócz miejsidch nieczystości 
wyrzuca się też prochy zmarłych, 
spalonych na stosach. Ponadto w 
wodzie pływają zwłoki tych. którzy 
nie mogą być palc:ii ~ dzieci po­
niżej 5 lat, święci sanjsasi i rischi 
oraz trędowaci. Swięty Ganges na 
wielu odcinkach stanowi bezpośre­
dnie zagrożenie dla życia. 

s wego czasu Syjam (dziś Tajlan-
dia) uważał za stosowne gościom 

zagranicznym wręczać w dowód la­
ski syjamskiego kotka. Hojność 
przedstawicieli władzy doprowadzi­
ia do tego, że prawdziwe koty sy-

Ostatnio wprowadzone z.ostały je­
dnak pewne modyfikacje. Podopie­
czne mogą już, oprócz gry w hoke­
ja na trawie, uprawiać także szer­
mierkę i łucznictwo. Uczą się tańca, 
również nowoczesnego, posługują 
komputerem i grają na saksofonie. 
Uczennicom ostatniej klasy pozwo­
lono nawet zapraszać do szkoły 
swych kolegów na kawę. 

Fot. CAF 

L egendarny rosyjski bohater lu­
dowy - Rusłan - jest patro­

nem nowego, gigantycznego samolo­
tu transportowego AN-124. „Rusłan" 
znacznie przewyższa swego znako­
mitego poprzednika „Anteusza" 
(AN-22), który w 1965 roku wzbu­
dził sensację podczas światowego 
salonu lotniczego w Paryżu. AN-124 
unosi 150 ton ładunku - dwa razy 
więcej niż „Anteusz" i półtora raza 
więcej niż największe na świecie sa­
moloty transportowe. Może, na przy­
kład, zabrać na pokład jednorazo­
wo 60 samochodów „Łada" wraz z 
pasażerami i bagażami. 

n-·e tańcz! 

Waga samolotu z ładunkiem wy­
nosi 405 ton, zasięg lotu bez lądo­
wania i tankowania paliwa - 16 500 
kilometrów (np. z Moskwy do No­
wej Zelandii). Może on lądować 
również na lotniskach gruntowych. 
Załadunek odbywa się równocze­

śnie przez dwa luki. Wnętrze samo­
lotu przypomina ogromny tunel kv­
lejowy. Mieszczą się w nim swobo­
dnie dwa autokary pasażerskie, 
wielki samochód ciężarowy, cyster­
na na benzynę. „Rusłan" może prze­
wozić ładunki o dużych gabarytach, 
z którymi nie może się uporać tran­
sport kolejowy lub samochodowy: 
długie konstrukcje budowlane, kra­
townice mostowe, 20-tonowe konte­
nery morskie, a nawet statki rze­
czne. 

L ekarze przestrzegają przed forsownym uprawianie~n biegów 
. długodystansowych, a także przed areobikiem. Coraz częściej 

stają S"ię one przyczyną zaburzeń pracy serca, wyczerpania, a i 
- bywa - wypadków śmiertelnych. 

do 
N aukowcy tw 'erdzą, ze nosy zwie­

rząt jednego gatunku sq jedyne 
i niepowtarzalne. Mogą pełnić taką 
samą rolę, jak odciski palców u lu­
dzi. Bliski jest więc moment, że nie 

jamskie można już tylko znaleźć w 
innych krajach. Tajlandzcy miłośni­
cy kotówa zami.erzają sprowadzić 
prawdziwe koty syiamskie z Euro­
py. 

Fot. CAF 

b 

o 

trzeba będzie zadawać cierpień ko­
niom przez wypalanie im znaków 
tożsamości czy też kolczykować by­
dła. 

Fot. CAF 
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Przy dłuższych lotach będą go ob­
sługiwać, na zmianę, dwie załogi. 
Dla odpoczywającej przewidziano -
nad przedziałem ładunkowym -
wygodne i dobrze urządzone ,,mie­
szkanie" z dwiema sypialniami, 
każda na trzy osoby. 

TANIE DANIE 

• • • z1emn n 
z kiełbas 
P r o d u k t y: 0,5 kg ziemniaków ugo· 

tować, 25 dag kiełbasy zwyczajnej lub 
serdelowej, 5 jajek, 8 dag cebuli, 10 dag 
smalcu, 1/3 szklanki mleka, sól, pieprz, 
natka pietruszki. 
Kiełbasę pokroić w paski, cebulę w 

ćwierćkrążk1, a następnie lekko podsma­
żyć na rozgrzanym smalcu, w trakcie 
dodać pokrojone w krążki ziemniaki. 
Jajka l mleko dobrze rozmieszać, dopra­
wić solą, pieprzem i zalać nimi podsma­
żone ziemniaki z kiełbasą. Dosmażyć na 
wolnym ogniu. Podawać posypane posie­
kaną natką pietruszki. 

5 

~10 11 

POZIOMO: 1) dawniej kochanka, utrzymanka, '1) produkt pszczeli 8) wada skaza 
towaru, 9) dawny rów obronny z wodą, 10) miejsce klęski Han~ibala l2 ' w t 
czony szlak, ~3). n~czynie - na zupę, 15) okres wstrzemięźliwości w Jedze~iu ) ! y-
16) czułe na dzw1ęk1, 17) opinia . . ocena, 18) samochód służby zdrowia. 1 piciu, 
PIONO~O: 2) nasz kontynent, ' 3) grządka kwiatowa, 4) chmara, zgraja, 5) drze-

wo - sy_lll:bol oszustwa, 6) przepływa przez Wrocław, 10) sąsiek ll) zielony ug·na 
się, ~3) n1eJeden ~a głowie, 14) przenikl~wy chłód. (HCL) ' 1 

~sród Czytelników, którzy w t erminie 10-dniowym nadeślą prawidłowe rozwią­
zania, rozlosujemy nagrody książkowe. 

13 
KONTAKTY 

1985-04-06 

Rozwiązanie krŻyżó~kl z nr 10/86: „Ba!i Spółdzielczy uczy t pomaga kobietom". 
Nagrodv wylosow~h: Helena Grabowska z Łomży (suszarkę do włosów}, Maria 

Grabo~s~a z Zaj~zier~a (klaser). Marta Jastrzębska z Zambrowa (ptlkę). Bogusław 
Kaczynski z. Łomzy (piłkę), Katarzyna Kisiel z Poznania (piłkę}, Gabriela Nawrot · 
z _Krzyża (p_iłkę), E~~a Nogalska z Górna (piłkę). Grażyna Sawicka z Łomży (zegar 
ścienny), Alma Stahnska z Puszczykowa (komplet sztućców). 
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pisze: „Przed dwo· 
ma laty złożyłem 
podanie do Urzę­
du Telekomunika- . 
cy jncgo w l(olnie 
z prośb~ o założe-
nie telefonu. Oo 
tej chw1li nie 
mam ódpowjcd.ii 

o sposobie załatwienia. sprawy, nie 
wiem też, który jestem w k olejce. 
Po Kolnie krążą różne plotki, jedni 
mówią, że jest 300 podań , drudzy 
- że 1800. Jak je t naprawdę?„ 

JAN KOTOWSKI. dyrektor Urz~­
du Telekoń1unikacyjn-ego w Kol­
nie: - W Urzędzie złożonych je~t 

Bodaj bardziej 
od pod -tawowycJt 
artykułów spo 
żywczycb wzrosł}· 
ceny owoców 
warzyw. Na nie­
które warzywa -
w porównaniu do 
jesieni - kiłka-
nasc1e razy. kok 

cen można prześledzić chociażby n4 
przykładzie cennika półdzielui O ­
grodniczej na warzywa i owoce 7 

?3 września i 30 wrzesnia u IJ.r. , 
czyli w cza ·ie zbioru płodów i·ol ­
n ych (w nawiasie ceny z 22 marca 
1986 r.): kapu ia biała - 17 (65), 
pieiru. zka - 45 (70), kapusia kwa-
zona - 46 (55), ce bula. - 43 (52), 

marchew - 13 (43), buraki - 13 
_(32), pory - 38 (72), czosnek - 22() 
(280) , ziemniaki - 14 (17), jablk;i 
ek tra - Gł (cortlandy ck ira - 98). 

CZESŁA \V 11ocZYDLOWSKL 
kierow111k oddz.ialu WSOP-u w Wy­
sokiem Mazow1eckiem: - Jutro i 

te ceny będą nieaktualne, ponieważ 
od 22 marca wprowadzamy nowy 
cennik na "'arzywa. Cenniki otrzy­
mujemy z Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Ogrod:uczo-Pszczelarskrej \'\.' ł.Jom­
iy. Dt.iała tam Zespół Cen, u ·tala­
j<łC~ je dla całego wojev.:ództwa. 
B ierze on pod uwagę przede w sz ·­
slkim wielkość z.gromadzonych zapa­
sów i popyt na warzywa. Ostatnie 
nadv1•y:lk f są wynikiem w 1kupywa-
11i:.i z terenu na:-.zego wojewódzl wa , 
penie\" aż w kraju zaczyna ich bra­
kować. D05z1o do tego. że ich ceny 
byly u nas rnż t.e niż w War. za wie. 
czyli odwrotnie niż dotychczd s. Aby 
przec.wdziałać wykupowi, należało 
wprowadóc w województwie śred­
n.e ceny krajowe. 

Wzrasta popyt na warzywa. Dzien­
nie dajemy do . klepÓ\'\' po -! tony i' 
wszystkie s;:i . p rzedawane. Wplyw 
na cen:v ma też niedoskonale prze­
chowalnict" o. oto cale skrzynk~ 
marchwi, nadgryzionej przez mys zy. 
Dalej: gnijące buraki. Trudno też 
p.rzechowyv•:ać białą kapu~t~. Prak­
tycznie nie po iadam:v przechowalni. 
bo w pomie5zczeniu, które wykorz.r-
tujemy do tego celu. nie mpżua 

regulow~ć temperatury. W1lgotnosć 
u~yskujemy w ten posób, że po­
lewamy podłogę wodą z wiadra. 
Ratujemy się kopcami ziernnymi. 
M imo surowej liimy nad podz.lw 
dobrze przechowały się w n ich wa­
rz:\'\va. lVIusieliśmy w kopcach ro'z-

Pr~d kilkoma 
miesią.ca1u.i inf or­
mowaliśw:r • 
konflikcie w śro­
dowisku miejsco­
wych taksówka­
rzy. Włą.ciył się 
do niego naczelnik 
miasta i zakazał 
jednemu i tak· 

sówkarzy świadczenia usług przewo„ 
zowych. Nakaz ten wydal wbrew 
poleceniom Urzędu Wojewódzkiego. 

HENRYK WRÓBLEWSKI, inspek­
tor Wydziału KomtU1ikacji UW: -
Sprawa je.st właściwie zakończona. 
TCiksówkar:z: który ubiegał s.ię o 

•• • 

z ie 
KOLNO 
3!0 podań. Do 1988 roku ni zo;;ta-
11ie zainstalowany ani jeden nov·:.v 
telefon. Dopiero za dwa lata, po 1 

rozbudo,Nie centrali, będziemy mogl i · 
zainstalować 400 nowych aparatow. · 
Może nie uda się nam tyle zainc:;ta- · 
lowal· w jednym roku, a1e co naj­
mniej 200. Co do odpowiedzi na po­
dania, to jej forma zależy od sposo­
bu złożenia wniosku. Jeśli ktoś 
składa go u stnie. to przy rejestracji 
informowany jest też ustnie o ko­
kj ności na liście oczekujących. Na­
tomiast na p-0d.ania pisemne. skła­
dane za po~rednictwem poczty, od­
powiadamy również pi,emnie, wyko­
rzystując specjalne formularze. 

WYSOKIE 
MAZOWIECKIE 
palać ogni ka, aby trochę podwyż­
szyć temperaturę. Dysponując taki­
mi \.C.rarunkami trudno skupować je· 
sienią warzywa i sprzedawać je ta-· 
nio wio. ną. Poza tym producenci 
przedawkowują nawozy ztucz.nc, · 
skutkiem czego warzywa szybko 
gniją. 

Jesienią ceny skupu powinny być'· 
niższ.e. ale nie można z tym przesa­
dzać. Na przykład w 1984 roku ce­
na ~ kupu kapusty wynosiła ·3 zło­

te za kilogram. W taldej sytuacji.· 
producentom nie opłacało się zbie- : 
rać jej z pól. Jesienią ub.r. u talo­
no cenę skupu marchwi na 7 zlotych 
za kilogram i znowu rolnicy woleli 
karmić marchwią krowy niż przy­
wozić ją na punkt skupu. Nie po­
lecamy też mieszkańcom bloków 
przechowywania warzyw w piwni­
cach; więdną i schną mimo przesy-. 
pywania piaskiem. 

Najlepiej przechowują się warzy­
wa w postaci mrożonek, ale do 
ich sporządzania nie jest przygoto­
wany przemy. l przetwórc'zy. Rów­
nież klepy nie posiadają odpowied­
nich przechowalni, w każdym razie 
nie ma ich w naszych klepacl'~ z 
\·\'arzywami. 

Nie są dla mnie zaskoczeniem wy­
sokie ceny jabłek. Nie były one nis- 1 
kie nawet jesienią. Poza tym dużo 
Jabłek jest przetwarzanych i wzrósł 
ich eksport. 

Czy w lep zej sytuacji ą p osia­
dacze dz:ialek pracowniczych i o­
gródków d7...iałkowych? Bylem przed 
chwi1ą w naszym . klepie nasiennym; 
brakuje jedynie lepszych gatunków 
ogórków. Powodem tego deficytu 
jei't mączniak, który w ubiegłym 
roku opanowal plantacje ogórków. 
Również pieczarkarnie opanowała 
zaraza. Zakażone . ą grzybnie, a 
skutec:un jest tylko ponoć zachodni 
preparat, którego cena wynosi po- -
nad 100 dolarów za kilogram. Łatwo 
przewidzieć, jak to wplynie na ce-
l ~ p ieczarek. Nie mam leż pocie-
zającyc.h. informacji dla zamierzają­

cych założyć sad. Brakuje sadzonek 
porzeczek, jabłoni, wiśni, grusz. P ro­
wadzenie szkól~k jest bardzo trud­
ne. Okazuj-e si~, że nawet w szkół­
kach prowadwnych przez: In tytut 
Sadownictwa w Skierniewicach drze­
wa zarażone są rak.iem. 

7.ezwol-enie w Szczuczynie, 
je w końcu w Grajewie z tej r a cji, 
że tam mieszka. To ?Jez.wolenie, wy­
dane przez Urząd Miasta i Gmin 
w Grajewie, ważne jest do 15 lipca 
br. MyślEJ, że po tym t~rminie zo­
stanie ono przedłużone. Warto do­
dać, że poprzednia decyzja Urzędu 
WojewódzkiegCJ, będąca odpowie-1 

dzią na ·odwołanie taksówkarza, by-
1 ła faktycznie zezwoleniem i powin­

na by~ tak traktowana przez Urząd 
w S:z.ctuczynie. Naczelnik będzie mu­
siał pooleść konsekwencje tego, że 
wprowadził w błąd pracownika U­
rzędu Wojewódzldego. 

\N 
uchwale XVII Ple·rnm KC 
V,rażnc miejsce zaJrnuje prob­
lem podnoszenia pozi{)mu i 

spniwno8ci działań ...atlmin.LstracJi 
pa1'tslwowej m.in. w dziedzin ie 
przyjmowania i zalatwiama skarg 1 

\\ niosków obywateli 
System pr t.Y jmo1.vania i rolpa try­

wania skarg i wniosków powiązano 
w województwie ściśle z realizacJą 
wsady utrzymywania bez.po. red nich 
kont_aktów ze spoleczef1sty.:em. A 
oto wybrane elementy analizy funk­
cjonowanla tego systemu ''' wydzia­
łach UW, urzędach grnin (mias t i 
gmin oraz w Łomży), jednostkach 
podporzqdkowanych. a także woje­
wództwach . jednostkach pa11stwo­
'\'ych i spółdzielczych. których cha­
rakter działania jest ~ciMe zwtąza­
ny z ob. lugą obywateli. 

W m inionym roku. w porówna­
niu do 1984, zanotowano spadek 
skarg i wniosków o 15,5 proc., Jc­
dyn:e w jednostkach podporządko­
\vanych ich naplyw ulrzymal się 

11a ubiegłorocznym poziomie. Zmniej­
szyła się iloM: skarg i wi:iiosków a­
nonimowych o 1,4 proc., ale również 
załatwionych pozytywnie (o 9 proc. 
w organach terenowych i o - proc 
w pod porządkowanych). 
Naj\viększą ilość pisemnych lnter­

wcnc:J1 otrzymał Wydział Rolnic­
twa. Gospodarki Żywnościowej 1 

Lc~ntc t1,vu UW: 81,1 proc. skiero­
wanyc:h do UW, a 78,4 proc. ~ do 
oma\ ianych trzech grup jednostek 
W 8 urzGdach stopnia podsta vvowe­
go nie- zanotowano w ogóle wplyw·u 

karg i wniosków (Stawiski, Kołaki, 
Sz{·pietowo, Szumowo. Trzc~ anne 

Kościelne, Mias tkowo. Perlejewo, 
Zawady). 

W jednostkach p<>dpon.ądkowa-

nych najwiGkszy wpływ skarg 
wniosków notuje się nadal w Wo­
jewódzkim Zarządzie Inwestycji 
Rolniczych w Zambrmvie (ze wzglę­
du na szeroki zakres usługowy. tej 
jedno:tki) - 89, a wśród wojewódz­
kich jednostek paó.stwowych i 
spolclzielczych - w łomżyóskim Od­
dziale PK S-u w Łomi.y - 101 (23,7 
proc. wpływu do teJ grupy), aczkol­
wiek nastąpił spadek o 17,4 proc. 
W zambrowskim oddziale PKS-u 
zanotowano 86 skarg i ,~·nio. kow, tj . 
o 38,5 proc. mniej niż w 1984 r.. 
o 20,7 proc. zmniejszyła s1ę ilość 
skarg kier-0wanych do WZSR „Sa­
mopomoc Chłopska", a o 37,9 proc. 
- do Wojewódzkiego Przed.;;iębior­

stwa Handlu \Vcwnętrznego. 
W roku 1985, podobnie· jak w la­

tach ubiegłych, problematyka skarg 
i wnio ·ków oraz listów obejmowała 
w zasadzie wszystkie dziedziny 
w1ązące się ści~le z poziomem za-
spok;ijania potrzeb ludności; zao-
patrzenie rolników w środki do 
produkcji rolnej, nieregularność kur­
sowania autobusów PKS-u, nieryt­
m iczne dostawy węgla. nie wł a '·ci we 
funkcjonowanie niektórych szkól i 
placówek oświatowo-wycho,vaw­

czych, brak materiałów budowla­
nych nieprawidłowo~ci w ich r oz.-

Os mego 'tnurca 7li„let11ia kobif'tka, 

Monika, wuszlo około pierwsr.ej w po­
liidnie ;;; duml>l (niezbyt ci1.>plu odz iana) 
na p1 ::echad;:lcę. Towarzyszyly j~j dtva 
p y . Po qodzi nie zaniepokojony ojciec 
.·i eclmioletrłiej pociec/ty zaczqł jej s:?'u­

kać - u r odziny, zn ajomych, w po­
b liskich Lnsach. zna jomi widzie l i bowiem. 
dziewc::ynkę wędrującą polami i lasa­
m i w kierunku K olak Koście lnych. Sia­
dy , top dz ecka i l ap p sów o yly wł­

doczne w śniegu t dopro.wadziiy po­
szu kuj<{c-ych do sa mych Kol ak, 5 1'i­

lom.elrow od domu .Moniki. Ko mendant 
Posterurtl<.u MO w Kolalwch powla<io­

mit o :wgin1ęciu d ::iecka szefa Rejo­
nowego Urzęd1i praw Wewrtętrznyc-h 

w Zctmbrowle. Te'lt wyslat do pomocy 

w poszu kiwaniach sze ci.u firnkcjonariu­
szy. Około 22.00 zna leziono k olejne śta­

dy, pt)Hora kilomeLni z« Kołakamt. 

Wtedy przyjec1wł tta miejsce zastępc tt 

:szefa RUSW z grupq miLicjanww or az 
psem rnWcyjnym. W poszu1dwan iach 
oprócz 18 mi!icjantów uc-zestnlc:zyło 49 

mleszka.uców wsi Kolaki Rudy i Gotasze 
Dąb; 4 radio wozy i 4 ciągniki ośwtett«­
ly teren. O pierwszej w nocy zn.a.iez io­
no dziewczynkę odpoc::ywajqcq po trlt­
dacl1 12-l<llometrowej wędrówki. Org«.­
nizm Monilcl, we dlug opom l ekarza, 
dzie lnie zniust ten wtelogodzi ttny marsz 
bez jedzenia. 

Niespclna ptęćdztesięcioletnt miesz-
kaniec gminy Przytuły, kt6ry p1 zez o­

statnkh sześć miesięcy kurowai atę w 
Szpitalu Psych!atryc::nJ;m w Chorosz-

/ 

dziale. zła j<:lko$ć opieki lekarskie 
nieprawid!owosci w przycJzia{ 
mieszkań spóldzielczych, kwateru e 
I 

~ 
rnwych, zastępczych 1 przy ich za. 
rpianie 

O trafności podejmowanych de 
cyzji admim~tracy jnych -przez ten~~ 
ti.owe organa stopnia podstawowcg 
i wojewódzkiego świadczy niewielk 

0 

ilość wnoszonych odwołaó do I~ 
instancji oraz zaskarżeń do Naczel­
nego Sądu Administracyjnego na 
decyzje ostateczne W roku l98!i na 
113 628 decyzji od\vola11 do II in­
stancjj wniesiono 450 (0,3 proc.), 2 
których za słuszne uznano 165 n4 
proc.). Do Naczelnego .... Sądu Adm·­
ni ·trucy jnego zaskar7.ono 5:5 decyz'· 
ostatecznych. z k:tórych uch.v101;~ 
zaledwie 4. 

\V ub.r. odnotowan-0 równie± wie. 
le · publikacji w prasie lokalnej, 

1df łSZ 
ad.mintstracyjny 

skargi 
i wnioski 
obywateli 

które sygn::ilizowaly ujemne zja­
wisko. spolec:une i gospodarcze i mia­
ły znamiona wniosków lub inter­
wencji. Wszystkie by1y w skazywa­
ne jednostkom, od których ocze. 
kiwano eliminowania źródła nieza­
dowolenia. W tym rozdziale stwier­
dza c:;ię zwiększenie efektywności 
krytyki prasowej i jej interwencyj. 
nej funkcji. Będzie ona jeszcze sku­
teczniejsza w miar<~ utrwalania się 
nawyku u pracowników adminislra· 
cji państwowej i gospodarczeJ 
w l aści wej, społecznie oczekiwanej, 
reakcji na każdą inspirację praso­
wą . . 

Z analizy funkcjonowania systemu 
rozpatrywania skarg i w11iosków o­
bywateli wyplywają następuhice 
wnioski: mu ·i nadal rosr1ąć odpo· 
wiedzialność za praw idłowe zała­
twianie karg i wniosków; odpowie­
dzi odmowne powinny być rzc}el· 
ne, podane w obowiązujących ter­
m inach i poi)arte v.:yjaśnieniami 
według stanu faktycznego i praw· 
nego; trzeba ciągle usprawniać 
sy. Lem zalatwiani:a codziennycn 
spraw ludzkich. p.rzeciwdzialać biu­
rokracji i bezdusznemu stosunkow: 
do obywatela; utrzymywać rozsze­
rz.one kontakty kadry kierowniczej 
z obywatelami i praktykę informo­
wania ludzi o podejmowanych 
województwie (gminie, zaklad7.ie 
pracy) rozwiązaniach. mających 
wpływ na poziom ży9-a m ieszkan­
ców. 

Mg-r inż. MIECZYSŁAW 
BA GIN SKI 

wojewódzki rz~czn'ik 

c:oy, oc.lebrnl sob re życi.e, prz.11jmując 
nadmierne ilo~c-i tol>t<.>tek „ P icH1wl". 

El 
W Krzewie Starym, w zabudu waniacll 

71-l~tniego Plot r a. ż. wybuchł pożar. 
Ć rui>a. docliodzeniuwa z RVSW w t.o11\· 

ży wraz z zalogą piqlnlcldego po teru!I· 

k u. u slaltla, że og ie?i zaprószyt s41ll 

Pio tr ż., któreg a zwto1d zttaleziono 11a 

pogorultsku.. 

...... „ 
K ie ro wca GS „Samopomoc Chlopsr.„ 

w Kola.kach, na. poprzednim stanowisku 
pracujący jcclco 1 ierownik sklepu z Ilf· 

tyk.ula mi do produkcji r olnej, nit do· 
p itlnu o-bo w!qzk:l' n adiOT'U nad pot.Vie· 
rzo n1.11n mu mieniem 3poleci:nyrn i do· 
prowadził do nie<loboru to warowo-kas?· 

weq.o ~ WlJllOko1ki Uf ~5 zł. 

C!l 
Ettge u l« L . ze wsi. J< r omk.owo LiJI· 

~kie zo tala. pr:rylqpan4 w drodze do 
gminnego Nur" 1tQ przewożeniu• Z4 ~a 
szynki i kitog1·<rni« hinych p rzetworutU 

mięsnych 11t1 celcwh 1tandiowych. 
e . 

Anarzej J . z Tarnowa o 1'rac.lziezY 
d wóclł. T"n z ~ego - malucha.' ' powlttdo· 

J " • eto· 
mit 11osteruneh: MO W Miastkou.ae 
piero wtedy, gdy wra~ z rodziną tlJV· 
tropił złodziej«. Niedaleko: we wiasneJ 
W$i., 

samd 
Elżbiet« W... lf maroit 1" 6--

potudnte pozostawił« przed 'M~« w 
nł.4 dzii?clęcq przu ~. Jakuba WM' 1 Łom.t!} w 6zek ttzteci~cp ? koldt'rką b Ił· 
io-bord.ow(\, Wózelc Z?tikl. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 2 

. powstał nawet projekt, a­
zdroW~~~nych pieniędzy nie wysyłać 
bY ze. Y a gromadzić je na miej­
z gm~n myślą o budowie ośrodka 
scu, . . . • ł 

czy w gmm1e powstanie spo -•i ·a mieszkaniowa? Taki pro­
?ZI~ n;głosiła m.iejscowa orgar:-izac~a 
3ek ~P BardzieJ realny wydaJe się 
zs wój budownictwa je?norodziru:e­
roz Na razie nie ma J~dnak dzia­
go. gdyż nie powstał Jeszcze plan 
lek, trzennego zagospodarowania przes 
gminY· 

• Nanim dojdzie do rozdziału 
Iaców, trzeba zbier~ć pienią_dze ?a 
~akup terenu. ~~aJmy: d;ize ~1~­
niądze, gdyż ziemia w teJ gm1me 

KINA - (3. - 9. 04) 
i.oMiA, „Październik": 3.04 - „Wlę-
. arubaker" (USA, Hl), ł-7.04 -

tle~tch Cassidy 1 Sun~.ance Kid" (USA, jf, a-s.04 - „Obl-oba (poi.. 1~); ,,MU­
i ' ·uin"· a-S.04 - „Sprzedawca kapelu­
s~~!, (.franc., Ul), 6-9.04 - „Carmen" 
(franc -wł.. 12). 

GRAJEWO, „Relax": 3-14.04 - ,,Indla~ 
na Jones" (USA, 15) l do 5.04 - „Krzy­
tacY" (pol.). 

ZAMBROW, „Kosmos": 3-4.04 - „Mał­
teństwo Marii Braun" (RFN, 15), 5--6.04 

samorodek" (CSRS. lS), 7--S.04 -
rN~jiepszy kumpel" (USA, ló). 
"WYSOKIE MAZ., „Wars": 3-4.04 -
Enklawa" (NRD, 15), 5-6.04 - Idol" 

('pol. 15), &-13.04 - „Christine" '(usA, 
18). 

KOLNO, „ Wrzos": 3.04· - „Na tropie 
Sokola" (NRD, lS), 4-7.04 - „Medium" 
(pol., · 18), 9-10.04 - „Późne popołudnie 
fauna" (CSRS, 15) t 3-6.04 - „Super-· 
man III" (USA, 12). 

osiąga wysokie ceny. W niektórych 
rejonach trzeba płacić 1200-1300 
dolarów za hektar. 

SZEPIETOWO. Mieszkańcy Bry­
ków domagali się za naszym po„ 
średnictwem przekazania na potrzeby 
wsi budynku, w którym mieściła 
się szkoła, a ostatnio administrował 
nim WOPR. Pracownik WOPR-u 
przekazał na ten temat następują­
cą informację: - Było wiele po­
mysłów wykorzystania tego budyn­
ku, m.in. na dom pomocy społecz­
nej, późniĘj na szpital dla pr7.e­
wlekle chorych, ale mieszkańcy wsi 
nie wyrażali zgody. W końcu przy­
stali na to, aby przekazać budynek 
dla Koła Łowieckiego „Hubertus" 
Nie wiem jednak, czy Zarząd Koła 
pozwoli urządzić im sklep i klub 

CIECHANOWIEC, „Meteor": 3.04 -
„Werdykt" (USA, 16), ł-ł.04 - „Miłość 
z listy przebojów" (po!., 15). B=-S.04 -
„ Th ais" (pol., 18). 
WĄSOSZ, „ Awangarda": 3.04 - „Wro­

ta do nieba" (ZSRR, lfl), 5-6.04 - „Inne 
spojrzenia" (węg., 18), 9-lD.04 - „Błęki­
tne góry .. " (ZSRR, 15). 

GRABOWO, „Roma»; ł-4.04 - „Syn­
teza" (po!., 12), '-6.04 - „Nie będę clę 
kochać" (pol., 15), lł-11.04 - ,,Powrót 
JedL" (USA, 12). 

NOWOGROD, „Ziemowit": 5--6.04 -
„Szkoda twoich łez" (pol., 15), 8-9.04 -
„Samotnym zapewniamy hotel" (ZSRR, 
J.6). 

MAŁY PŁOCK, „Naprzód": 3.04 -
„Kamienne tablice" (pol., 15), 6-10.04 -
„Ballada o Narayamle" (jap., 14ł). 

JEDWABNE, „Oaza": 3.04 - „Samot­
nym zapewniamy hotel" (ZSRR, 15), 
5-6.04 - „Smierć na t.ywo" (franc., 18), 
9-10.04 - „Amok" (marok., 1S). 

STAWISKI, „Saturn": 3-4.04 - „Wspól­
nik" (franc., 15), 5-6.04 - „Piętno" (pol., 
ll8), 8-9.04 - ,,Pęila «Orlon»" (ZSRR, ltz). 

„K O NT.AKT O W_A"? 
TV 04.08 

CZWARTEK 
PROGRAM I 

3 KWIETNIA 

16.30 „o mnie, o tobie, o nas" - magazyn szkolny. 16.55 „Był sobie Kosmos" -
franc. film animowany. 17.30 „Wspólna Polska, wspólne sprawy". 18.0S „Patrol". 
18.30 „Sonda". 19.00 Dobranoc. 19.10 •• Dom rodzinny", 19.30 Dziennik. 20.15 „Jem ina 

I l>nore prowadzi slełiztwo" - film ang. 21.30 „Interstudio". 
PROGRAM Il 

17.00 „Spróbuj sam". 17.30 Uwaga, dokument - „Z Polską w sercu". 18.30 Pro-
gram lokalny. 19.00 „Magle show". 19.30 Dziennik. 20.15 „Rozmaitości baletowe": 
„Niobe" - film baletowy. 20.35 Finał Pucharu Europy w koszykówce mężczyzn. 21.05 
„Mistrz" - film polski. 22.20 „Maraton nadziei" - rep. film. 

PIĄTEK · f KWIETNI,, 
PROGRAM I 

16.30 Dla dzlec1: „Majsterklepka". 16.55 „Piątek z Pankracym". 17.30 • Gra o mi­
lion". 18.00 „Bez próby" - „Oset 86". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Studium". i9.30 Dzien­
nik. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30 „Pora pragnień" - film radz. 22.35 „Kontakty" 
23.05 „Jazz Jamboree 85". 
PROGRAM Il 

17.30 „Aut". 18.00 „Zatrzymane ~ kadrze" - program R. Wójcika. is.30 Program 
~o~alny, 19.05 „Przygody Guliwera" - film animowany. 19.30 Dziennik. 20'.00 „Galerie 
wiata" - „Ermitaz". 20.30 Program muzyczny. 21.30 „O powinnościach artysty" -

stpotkanle z T. Kantorem. 22.10 „Rekiny finansjery" - film franc. 23.50 „Stan kry­yczny". 

SOBOTA KW! 
PROGRAM I 3 ' I:T'.'.-Y.•Ą 

9.00 ?,Sobótka" oraz film „Cztetej pancerni i pies••, 10.40 „Od Dynasów do Szur­
kowskiego". u.os „Bariery". U.3S TV Lista Przebojów. ll.50 „Na krawędzi słowa". 
~~·~~ Tj lista przebojów muzyki poważnej. 12.30 „Od Dynasów do Szurkowskiego". 
rz~m·:· aki w Rajczy raj" - rep. 13.35 „Za kierownicą". 14.00 „Spotkanie z pisa­
Br - W. Żukrowski. 14.30 „Azymut" - magazyn wojskowy.IS.OS Teatr TV: B. 
wa~ht 0- „Kariera Arturo Ul". 16.55 „Kram" - magazyn konsumenta. 17.3S Loso­

e użego Lotka. 17.40 Studio Sport - Mistrzostwa Europy w tenisie stoło­
~.· ~~.30 TV. Magazyn Młodych. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Z kamerą wśród zwle­
c ·„ .30 Dziennik. 20.00 „Sezon pokoju w Par~u" - film jugosl-franc. 21.40 
~a z:s1 - magazyn publicyst. 22.50 Sportowe rytmy tygodnia. 23.35 „Rivkin" - łow­

c ganych" - film USA 
PROGRAM Jl 

pel;~oo Sobota w Dwójce - powitanie. 15.05 „Zespół Dom" przedstawia. 16.25 Buda­
ara~k!_la antenie Dwójki. 17.00 „Videoteka". 18.00 „Dziedzictwo naukowe świata 
sz c iego" · 18.30 Program lokalny. 19.00 „Spektrum". 19.30 Dziennik (dla niesły­
n~6~~?\ 20.00 „Bis na bis". 20.4S Filharmonia Dwójki. 21.50 Budapeszt na antenie 
N • 2.30 „Klejnot w koronie" - serial ang. 

P~~i~:~"\ C KWIETNIA 

ro9ci~· Teleranek oraz film „Wakacje Pietrowa t Wasieczklna". l().35 „Miłośnicy przy­
anten"- ang. film dokum. 11.05 „Ludzie i delfiny" - film fab. ZSRR. 12.10 „Siedem 
naszej· e12·5k5' TV Koncert życzeń. 13.40 „Klub Sześciu Kontynentów". 14.3S „Ludzie 
rów•• po· i" - F . Dzierżyński. L5.05 Teatr dla dzieci „Powszednie dni pełne cza­
rynka - „Pan Andersen i stowik". 16.00 „Studio l". 18.20 „Antena". 19.00 W1eczo-
21:1o - „~ś Kuleczka". 19.30 Dziennik. 20.00 „Miłość i cierpienie" - film włoski. 
Wej, 23Po~git · 21.SS „po~towa niedziela. 22.2S Magazyn publicystyki międzynarodo-
Pitoc · oncert życzen W. Korcza. 

RAM II 
9 50 F'l 

Pro.graO: ~ ~la niesłyszących: „Miłość l cierpienie". 11.00 „żotnlerskle refleksje" -
„Jutro p f u!llent. ll.30 Lokalny koncert życzeń. 11.55 Niedziela w Dwójce. 12.20 
bojów on edz1ałek" - magazyn. 12.50 „Robin Hood" - serial ang. 13.50 Finał prze­
ca•• _ ~W~Jki. 15.oo „Tylko dla najlepszych" - teleturniej. 16.00 „Wilhelm Zdobyw­
Slynnt er al franc. 17.00 „Pola Nęgri" - „Moje miłości". 18.20 „Słynne dzieła, 
Piłki n~konawcy". 19.30 Dziennik (dla-niesłyszących). 20.00 Studio Sport - I liga 
PONtE nej. 21.00 „Sensacje XX wieku". 21.25 „Chłopi" - serial polski (odc. 1). 
PRocnDZIALEK 'I KWIETNIA 

qĄM I 
16.30 DI 

„Zwierz a ~łodych widzów: „Encyklopedia TDC". 16.55 Dla młodych . widzów: 
Dobrantcniec . 17.30 „Bezlitosny front" - serial NRD. 18.30 „Echa stadionów". 19.00 
„Pięć dni L19.lO „Laboratorium". 19.30 Dziennik. 20.lS Teatr TV: K Nowicki -
Pitocn emuela Gulliwera". 22.15 „Rozmowa na telefon". 22.3'0 Studio Sport. 
~n . 

17.oo Bliż 
19.oo „Pi ej prawa". 17.30 „Moja muzyka". 18.00 „Kosmiczny test" - telet'łrniej. 
„Ą, B d~nt i wspaniali". 19.30 Dziennik. 20.15 „Gwiazdy wielkiego sportu". 20.4S 
lV'l'ottEg - teleturniej językowy. 22.20 „Mi,s-ja - seriail TP. 
~lłocaAM I I KWIETNIA 

16.30 Tyl 
„Plusy 'i ko dla orląt". 16.50 Dla dzieci: „F~'Ola". 17..30 „Gazeta rolnicza". 18.20 11lk. 20.30 łll~usy". 19.00 Dobranoc! 19.10 „Klinika zdrowego człowieka". 19.30 Dzien­
llJłoca " ranlca uczuć" - fll!n CSRS. 22.05 „Wieczór z X Muzą". 

AM II -
17.oo 8 ~o-wy„',' 1~~~rp vivre ... a tu życie". 17.30 „W obronie własnej", 18.00 .„Spiewnik Do­
ogram · blirogram lokalny. lS.30 Dziennik. 20.1.S „Mag~yn motoryzacyjny". 20.łO 

PU cystyczny. 21.20 Panorama kina radzieckiego - film fab. 

• 

SPRINTEM PRZEZ BOISKA -
fJ 

8-9 marca br. w wo;ewodztnie rozlf­
grano mistrzostwa województwa szkół 
roLntczych w tenisie stołowym. W kla-
syfikacji :1o wej zwyciężył ZSR 
Krzyżewo, przed ZSR Ntećkowo, ZSR 
Marianowo, ZSR Wojewodzin t ZSWet. 
Łomża. Natomiast indywidualnie trium­
fowali: gra pojedyńcza dziewcząt 
Dorota Resko z Nietkowa, wśród 
chłopców - Krzysztof Rabkowskt z 
zswet. Łomża. W grze podwójnej 
dziewcząt Irena Borawska - Marzena 
Bogdan z Niećkowa, a w grze podwój­
ne; chłopców para · Rabkowskt - Ka­
zimierczuk z ZSW et. N atomtast t0 grze 
mieszanej para Biała - Pogroszewski z 
Krzyżewa. 

• W sobotę ł niedzielę (8-9 marca) w 
Olecku rozegrano eliminacje strefowe w 
tenisie stotowym o puchar „Przeglądu 
Sportowego". Awans do finaiu og6Lno­
polsktego wywalczyła Elżbieta Grzyma­
ła z SP 5 w Łomży oraz Maciej Tar­
nacki z SP w Piątnicy. Oboje odnieśLt 
zwyctęstwa w swych grupach wieko­
wych. Nie powtodio rię natomiast in­
nym reprezentantom naszego woje­
wództwa, w4ród których najlepiej wy­
padla Joanna Kosyk z SP J w Łomży, 
zajmując trzecie miejsce. Wśród dwu­
nastki finaLtstów tego turnieju znaia­
zio się dwoje lomźyniak6w, czwórka z 
Warszawy t sześciu reprezentantów wo­
jewództwa ctechanowsktego. Natomiast 
ant jednego premiowanego awansem 
do finalu og6lnopolsktego miejsca nie 
wywalczyU przedstawiciele Białostoc­
kiego, Ostrołęckiego, Olsztyńskie§o t 
Suwalskiego. 

KUPON. PLEBISCYTU 
NA NAJLEPSZE&O 

SP0,1 TOWCA LZS-u 
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Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze-
niem nr A-15/86 z dnia 29 stycznia 1986 r. ukarało Andrzeja Borowskiego, s . 
Henryka , ur. 27.02.1964 r ., zam. Krzewo Nowe, kara grzywny w wysokości 30 OOO 
zt z zamianą w razie nieściągalności na 60 dni aresztu, orzekłc zwrot równo­
wartości uszkodzonego mienia oraz kara dodatkowa w postaci podania treści 
orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku ,,Kontakty" na koszt ukarane­
go za to. że dnia 9.08.1985 r. w Łomży przy ul. Poznańskiej będąc w stanie 
po użyciu alkoholu umyślnie zbił szybę przy gablocie wartości l 500 zł na szkode 
Przedsiębiorstwa Przemysłu Soożywczego w Łomży oraz uszkodził torebke d a m­
ską wartości 1 S<lO zł na szkodę Barbary Trzaski, co stanowi wykroczenie z 
art 124 § l kw. 

K-81 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Mlas.ta 1 GmLny w 
Zambrowie, w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem 
z ar;. 124 § 1 kw. ob. Tadeusza Żebrowskiego, s. Aleksandra. ur. 12.05.1952 r ., 
zam. w Igleczewie, karą zasadnicza grzywny w wys. 30 OOO zł, jako karę do­
datkową orzekło poqanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach 
tygodnika .,Kontakty" na koszt obwinionego, orzekło zwrot równowartości wy­
rządzonej szkody w wys. 4 200 zł, obciążyło kosztami postępowania w wys. 150 
zł, za to, że w nocy 16.10.198S r. we wsi Kałęczyn. będąc po użyciu alkoholu 
i działając z pobudek chuligańskich umyślnie wybi:'ł 7 szt. szyb w oknach. u­
szkad7ając mienie wartości 4 200 zł na szkodę innej osoby. 

K - 64 

• 
URZĄD MIEJSKI W LOMZV 

uprzejnaie lnlorn1uje 
że na terenie miasta Łomży w miesiącu kwietniu 1986 r. 

I będzie prowadzona akcja odłowu bezpańskich psów. Właści-1 
cieli psów prosimy o niepozostawianie zwierząt bez opieki. 

K-139 

OKRĘGOWA -SPótDZIELNIA MLECZARSKA 
w PIĄTNICY ul. Forteczna 5, tel. 42-14 w. 242 

ZA TRUDNI NATYCH~1IAST 
- instruktorów służby surowcowej. 
Wymagane wykształcenie średnie rolnicze lub weterynaryj­

ne. 
Vvarunki pracy i płacy do ustalenia na n1iejscu. K-133 1 

. ł 

PROKURATURA WOJEWODZKA 
w ŁOMŻY, ul. 22 Lipca 16, 

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż 

- samochodu „Wołga Gaz-24", rok prdukcji 1977, 
cena wywoławcza - 276.000 zł 

Oględzin pojazdu można dokonywać codziennie u ob. W oj­
ciecha Baczewskiego, zam. Wygoda 31, woj. Łomża. 

Pier•vs.zy przetarg odbędzie się w dn. 10.04.86 r. godz. 9.00. 
W przypadku gdyby pierwszy przetarg nie doszedł do skutku, 
drugi przetarg odbędzie się 26.04.86 r. godz. 9.00. 
Formalności związane z przetargiem będą załatwiane w 

Prokuraturze Wojewódzkiej w Łomży w Dziale Księgowości, 
pokój nr 28. K-142 

ogłoszeniu drobne 
ZAKŁAD murarski zatrudni murarzy­
-tynkarzy. Potocki, Łomża, Buczka 22/2, 
tel. 25-92. 

K-1536 
NAPRAW A maszyn rolni.czych. remon­
ty · kapitalne. Chojnowski, Poryte Ja­
błoń 57 k.Zambrowa. 

K-11150 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AB, Jan 
Zawallch, Charubin 48, 18-525 Turośl. 

K-11769 
ZAGUBIONO prawo jarzdy kat. ABT, nr 
lliló/82, Andrzej ostrowski„ Niewodo­
wo 30, gm. Piątnica. 

K-1794 
SPRZEDAM dxiałkę budowlaną z rozpo­
czętą budową 1 materiałem. Zawady 25 
k.Łomży. 

K-1'796 
KUPIĘ mieszkanie M-3 lub zamienię na 
dom w Łotnży. Wiadomość: Słowackie­
go 6/53. 

· K-1'198 

SKRADZIONO praw.o jazdy kat. AB. 
Ryszard Wiśniewski, Zambrów, ul. Pod­
leśna 48. 

p 498-1 
POSREDNICTWO ma·trymonialne, krajo­
we-zagraniczne, tysiące ofert. ,,Mazu­
ry", Olsztyn, skrytka 336. 

Wyrazy szczerego współczucia 
kol. ANDRZEJOWI 

LEWANDOWSKIEMU 
z powodu śmierci 

OJCA 
składają: 

pracownicy WBPP i Wydz. 
PPUA i NB w Łomży. 

K-lfl92 
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Raz na tydzień pisnio mam, 

Co zwie się „Kontakty" 

Zawsze chętnie je czytam, 

Bo zamieszcza fakty 

Polityki nie za wiele · 

Więcej z życia wzięto 

Że tani było gdzieś wesele 

Ze w Grajewie coś zarżnięto 

Nawet ze w si są nowinki 

Czyjct to zasługa? 

Red. Naczelny stroi 11iin1ci 

Gdyż pochodzi też o.d pługa ( ... ) 

... 

i 

' 

Nota biograficzna: Witold Sadowski. Grajewo. ul. Baczyń­
skiego 13, 

Od podredakcji: drukujemy ten wierszyk, ~hociaz mamy 'pewne 
wąptliwości, c:zy naczelny „Kontaktów„ rzeczywiście ma coś wspól­
nc>go z pługiem. G dyby chodziło o naszego podredaktora, to - oczy. 
wiście - co innego_. Ten wywodzi się prosto z gnoJu. czy też. mo· 
wiąc delikatniej, z obornika. 

•llLIUDllltnllWllUDL. ~rllllJUHllllllllllut.~~' 11 

PODREDAKCYJNA. 
EKSTRAPOCZTA 

.Motto: 
Dobrze . czy źle, 

byle dużo. 

„Sząnowny 
Panie Redaktorze, 
jestem stalym czytelnikiem 

Waszego pisma. PolubiŁem 
<c Kontakty» dlatego, że poru­
szacie na lamach teg.o tygod­
nika sprawy związane z ży­
ciem codziennym. N i e owi]a­
jqc w bawełnę, wa,licie pro­
sto z postu. Chwała wam za 
to! [.„] 

1VITOLD SADOWSI<I" 

\ 

* 
„ [ .•. ] jest też i taki aspekt, 

o którym musicie pamiętać, 
że Wasze pismo czytają tez 
dzieci, a tu tymczasem rysun ­
ki bywają takie, że tylko za­
krywać im oczy. żeby nie do­
puścić do ogólnej a przed.• 
wczesnej demoralizacji zwią­
zanej z brakiem obyczajowo­
ści, który to brak łatwo jest 
zaszczepić. ale później już nie 
sposób z młodych duszyczek 
wykorzenić. Więc pamiętajcie 
o tym, jeśli chcecie być zba­
wieni i nie piec się w smole 
przez cale tysiąclecia, lub na­
wet zaslużyć sobie na karę 
do±i1wotniego cierpienia! 

JEDEN Z WTELU 
(ana bapt11sta)" 
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TYGODNIA 

(5) 
Przystępując do stosowania 

superdiety, na„ wstępie musi­
my zapoznać się z listą wy­
pełniaczy pokarmowych, któ­
re od te.i chwili zastąpią. nam 
wszystkie inne pokarmy. A 
oto w miarę pełny zestaw 
tych specy(ików: · 

1. Mleko wapienne, beztłusz~ 
cz owe. 

2. Kl~j stolarski ~ otrąbka-
mi. 

:t I<a wa. typu. „Inka". 
4. Sieczka. dietetyczua. 
5. Konserwy " \arzywnc z 

Tolkmicka. 
6. Kiełbasa typu mortadela, 

-serdelowa. 
7. 'Vistula. 
8. Za\vartość bibułki „Car· 

1nen". 
9. Polo-cocta, Club-cola., etc. 

10. Pasztet białostocki. 
11. J\.aszanka łomżyńska.. 
12. Sól kuchenna. 
13. 'Vazelina oczyszczana. 
14. Towot konsumpcyjny. 

\Vszystkie wyżej wymienio­
ne produkty są. \vedług za­
pewnień producentówt w mia­
rę tylko szkodliwe dla zclro­
wia. nie posiadają kalorii. 
smaku, mają za to zapach i 
właściwości wypełniające. Je­
śli ktoś . z odchudzających się 
zechce je spożywać. niech ro­
bi to zgodnie . z zalecenia.mi 
podanymi w poprzednim od­
cinku. 

DIETETYK 

uniwersalna 
ba 

tygo,c/.nia 
Nie jest źle, ale jest nie 

najlepiej. Gdybyś tylko chciał, 
móglbyś to i owo osiągnqć. 
Pamiętaj, że oprócz wrogów 
masz też przyjaciól, z któ­
rych nie wsz11scy pragną two­
jej zguby. Na tego i owego 
możesz chyba liczyć, byle nie 
za dużo i nie za często. 

KASSANDER 

4-
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suaiisty 
(88) . 

- Mospanie! - odparł Ro­
dryg Plugawy. - Jeśli tak ci 
śpieszno do onej zabawy. te­
dy dowiedz się, iż wiadomość 
całkiem pewną dzisiaj otrzy­
małem o konnej karawanie, 
która jutro ciągnąć będzie 
przez nasze las'y. Księżniczka 
młoqa w niej się ma znajdo­
wać, urody więcej niż prze­
cudnej, tedy bierz swoją pałę 
i ruszaj na gościniec rozstaj­
ny. Co masz robić dalej, o 
tym już wiesz z mojego wy­
kładu. 

--· Jak.le to tak? - ~du­
mialem się nie na żarty. -
Sam jeden mam na ka-rawa­
nę napadać'? Toż pisnąć na­
wet nie zdołam, a już mnie 
c:-skorta panny rozniesie na 
szablach. . 

--· Nijakiej eskorty nie bq­
dz1e -- powiada na to herszt 
band.'·· - Księżl'liczka do u­
bogich należy, za całą obsta­
V•."ę , pilnującą jednej ty lko 
kolasy, ma czterech d rabów 
w podeszłym wieku . którzy 
zaraz czmychną. gd~, się tyl­
ko na drodze pojawisz. No. to 
h~·waj ! Spraw się dobrze i 
wracaj prędko, bo w prze­
ciwnym razie czeka cię na„ 
~ana z wpisem do twych akt 
person aln~·ch. 
Cóż więc miałem biedny ro­

bić '? Ruszyłem rychło w bór. 
chociaż szczerze muszę tu 
powiedzieć, że mi się coś w 
t.vm wszystkim ni.e bardzo 
podobało. Za proste to miało 
b~·ć, za łatwe w wykonaniu, 
aby · wartościowym się okazać 
miało. 

Tak sobie rozmyślałem ja­
dąc na ośle, któregom otrzy­
mał na oną wyprawę. Rych­
ło tez wszystkie dręCZ<)Ce 
nmie myśli od się odegnatpm, 
koncentrując się na jednej, 
najważniejszej dla mnie spra­
wie. ,,Czyli do mety już się 
zbliżam? - myślałem. 
Cz~·ż \vrócić będę mógł do 
stron swych rodzinnych bę­
dąc mężczyzną rzeczywistym 
i prawym?" 

Pod wieczór gościniec już 
się ukazał, tedy zostawiwszy 
osła w krzakach, pałę nabija.· 
ną ćwiekami ze sobą zabra· 
łem i ukryłem się w rowie, 
na kolasę czekając. A cisza 
wokół panowała taka. iż ko­
mara na wiorstę byłbym 
pewnie usłyszeć był w stanie 
Rychło też ozw·ał się z od­
dali turkot kół drewnianych, 
dreszcz emocji na mnie spro­
wadzając. 

(Cdn .) 

. ' 

ł 
I 

. 

. -

·. :~: 

,.A 

-

', 
e· 

,,. 
·e 

„ Utpaga K.olezafiki i KoZe­
dzy! 

Zw racam. się do Was :; ()O­
rą,cum apelem w sprawie po­
dejmowani a. tem.atu racjon.al·l­
::acji i wynala;:;czości. Nie 
święci garnki iepią! Ro:gląd­
nijcże się wkolo siebie, po­
myśicie trochę, a na. pewno 
coś wymyślicie. Nas= zakład 
pod tym względem stoi 1w 
szarym końctt, czy Wam nie 
iqstyd? Musimy :dwoić nasze 
wysiłki w celu ::aktywizowa­
nia poniyslów wynalazczych, 
bez których nie osiągniemy 
nowoczesnośc-i i dobrobytu .. 
Zamiast bezpótrzebnie plotko" 
wać, pomyślmy. czy czegoś ni e 
da się usprawnić w rnaszy­
-nie. Z niecierpliwością czeka­
my na odzew w przedmioto­
wej · kwestli. Pamiętaj! Opła­
ci się i Tobie, i nam. wszy­
stki:m! Nie zwlekaj! Dzisiaj u ­
siądź, pomyśl., a jutro zgloś 
się do komórk i racjonaliza­
cji i postępu! 

RADA PRACOWNICZA" 

Dopisek ręczny, ołówkiem: 
Myślalem. ale jakoś mi nie 

idzie. 

•Li.Jh~~IWL.L..J..LJJ11 ·mmulJP 
KRVZVSOWE 
JEDNO DANIE 

Ucha-cha 
wędkarska 
Pojechać nad pierwszą z 

brzegu rzekę (uwaga! lód jest 
już kruchy), zapuścić dwie 
wędki (więcej nie możnfł), za­
łożyć na hak robala i 
przytuoując dziarsko a raźnie 
- czekać aż coś przypadkiem 
się złowi. Mimo wszystko jest 
to w tej chwili najpewniejsza 
metoda uzyskania ryby. którą 
następnie gotujemy i dodat­
kiem wielkiej ilości jarzyn. 

G()SP()DYNl 

PRZEDSTAWIA DRAMAT 
INTERPERSONALNO-ADMINISTRACY JNY 

PT . 

c 
(Miejsce akcji: putwy nadnar­
wiańskie w pobliżu woje­
wódzkiego miasta Łom::a., 
gdzie krze same i mamory 
oraz oczys:czal nia ścieków. 
Przy niezbyt wesoro trzaska­
jącym ogniu. rachityc::ri.ego 
ogniska siedzą ótery dobrze 
znane nam ktedy§ diabły). 

SUPRASKI: - Kuliedzy 
kochani, obywatele, najdrożsi 
rodacy, że tak powiem! Tak 
dawno · nas tu n.ie było. że 
właściwi~ to gdzieście byliś­
cie? Dobrze by to było w ie­
dzieć, żeby w przyszłości móc 
stosować właściwą politykQ 
interpersonalną. 

NARWIAŃSKI = - Szanow­
ny kolega znowu zaczyna po 
staremu'? Tymczasem to już 
nie te czasy. o czym czasanii 
trzeba pamiętać. 

BIEBRZANSKI : - W pełni 
podzielam to nadzwyczaj mą­
dre zdanie mojego przedmów­
cy, a co gorsze: mam namet 
na to stosowne przykłady. Oto 
w moim rodzinnym Goniądzu 
nad biebrzańskim dyrektor 
'Gminnego Domu Kultury 
wziął i odz..vskał zdolności kie­
rownicze, które swego czasu 
nadspodziewanie był stracił . 
Oto symbol czasu! 
BUŻAŃSKI: - Ja mam 

więcej takich przykładów i się 
nie chwalę! W mojej antypa­
rafii ludzie poodzyskiwali to, 

czego nigdy przedtem nie u­
tracili, ło! 

SUPRASKI: - Co wy mi 
tu, za przeproszeniem, mydli­
cie oczy jakimiś znaleziskami! 
Mówić mi zaraz. gdzie który 
był, jak go n.ie pyło! Czasy 
teraz. faktycznie ilme, toteż 
inaczej zaraz. z wami poga­
dam! 
BUŻAŃSKI: - Demokra­

tycznie i=zecz u~mującl macie, 
kolego, rację, a ja z kolei nie 
mam niczego do ukrycia. By­
łem oddelegowany do pełnie­
nia innych nieodpowiedz.i.al­
nych funkcji i zajęć. 
BUŻAŃSKI: - Jeśli chodzi 

o mnie, to osobiście przeby­
wałen1 na emigracji we­
wnętrznej, ale wróciłem, gdyż 
moja wiza bez.wyjazdowa stra­
ciła ważność. 

NARWIANSKI: - A ja 
byłern na przedwczesnej ren­
cie chorobowej, dzięki czemu 
ZJ.·esztą czuję się dzisiaj zdro­
wy jak wszyscy diabli. 

SUPRASKI: - W ponąd­
ku, czujcie się wszyscy przy­
podweryfikatyzowani. Kulie­
dzy! Rozpoczynamy dzisiaj 
nasze nieustające obrady ple­
narne, poświęcone różnym za. 
gadn ieniom oraz, naturalnie 
sprawom. Czy ma który smo­
łówkę, bo mi w gardle za­
schło? 
BUŻA~SKI: - Jezus Ma­

ria, a ustawa?! 

tmnnw111nommnmmmnm DlmDmmtrfilłflfmtHOIN 

' WIESCI POIADGMlllE 
Zagraniczna. reklama. towa­

rów wyprodukowanych \V na­
szym kraju kuleje. Przecięt­
na. firma. eksportująca. prze­
znacza. na. nią średnio 0,08 
proc. całości swoich kosztów 
prod akcji (przemysł lekki, 
chemiczny, drzewny), co w 
porównaniu ze średnią świa­
tową, kształtują.cą się na \>O· 
-iiomie l5 proc.. nie wydaje 
się zbyt imponujące). 

I jak tu zresztą reklamo­
wać, skoro na wyda.nie kolor 
rowearo kat2 lof?u czeka się co 
najmniej 2-2,!l roku? Po tak 
długim czasie od momentu 
wyprotłukowania JakiegoR to­
waru t11ko nasz FSO 1500, f l<omitrultcja o warfołci wy. 
bitniP n"1l~f'~1nP .i nip stane 

je się. Inne produkty. a już 
zwłaszcza takie, które na se­
rio zamierzamy sprzedać, 
muszą być unowocześniane, 
izatem w momencie ukazania 
się katalogów sił~ rzeczy są 
już one nieaktualne. Far.Jlow­
cy dopowiadają, że nawet te 
nieliczne, które ·Ja~imś cudem 
ukazuj~ się w por«;>. lt" wi~lę­
du na. jakość kolorów ł ga­
tunek papieru nada.ją sfe wy­
łącznie do celów · mniE"J tub 
bard'Ziej hit?ienicznyr.h 

W kołach zblii:onych do 
MHZ mówi się o braku \lie­
niędzy na dob.-ą reklamę Czy 
nie dlatego aby nie mamy łeb 
również na nic innego? 

Kf'lMENTATOR 
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